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W Moskwie: rozmowy Mieczysława F. Rakowskiego

z Michaiłem Gorbaczowem i Nikołajem Ryżkowem

Współpraca polsko-radziecka
osiąga coraz wyższy poziom,
wzbogaca się o nowe treści

Wspólny komunikat polsko-radziecki

W okresie gdy stoimy przed wielką szansą uzyskania przełomu
w procesie porozumienia narodowego i przebudowy gospodarki.

Waszego głosu - powiedział Wojciech Jaruzelski - chcemy

wysłuchać z najwyższą uwagą

Ze świata

Członek Biura Politycznego
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów PRL Mieczysław F. Ra­
kowski złożył w piątek robo­
czą wizytę przyjaźni w Związ­
ku Radzieckim.

Bardzo intensywny program
pobytu rozpoczął się w godzi­
nach porannych od rozmów
szefą rządu polskiego z człon­
kiem Biura Politycznego KC
KPZR, przewodniczącym Rady
Ministrów ZSRR Nikołajem
Ryżkowem.

Po zakończeniu rozmów z

premierem Ryżkowem — M.
F. Rakowski spotkał się z

członkiem Biura Politycznego,
sekretarzem KC KPZR Alek­
sandrem Jakowlewem.

Rząd ZSRR wydał śniadanie
na cześć polskiego gościa i to­
warzyszących mu podczas wi­
zyty osobistości oficjalnych. Ze

strony radzieckiej przybył Ni­
kołaj Ryżkow, Aleksandr Ja-
kowlew. Jurij Maslukow. Ni­
kołaj Tałyzin oraz inne osobi­
stości oficjalne.

N. Ryżkow i M. F. Rakowski
wygłosili toasty.

Mieczysław F. Rakowski w rozmowie z Michaiłem
Gorbaczowem

W godzinach popołudniowych
M. F. Rakowski został przy­
jęty przez sekretarza general­
nego KC KPZR, przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Michaiła Gorbaczo­
wa.

Michaił Gorbaczow podzielił
się swymi obserwacjami i oce­
nami dokonanych w Związku

Radzieckim głębokich przeo­
brażeń Naród jest za przebu­
dową — powiedział. Musimy
inaczej niż dotychczas budo­
wać stosunki we wszystkich
sferach naszego życia — przez
jawność i demokratyzację,
przez praworządne państwo.
Na nowo odkrywamy dla sie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krajowa Narada Aktywu Robotniczego
- z udziałem pół tysiąca ludzi pracy

wyróżniających się
rzetelną, nowatorską i aktywną postawą
21 bm. w sali Domu Kultury Zakładów Mechanicznych „Ur­

sus” odbyła się Krajowa Narada Aktywu Robotniczego. Jej cel

określił, otwierając naradę, I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaru­
zelski, który powiedział: stoimy przed wielką szansą uzyskania
przełomu w procesie porozumienia narodowego, uzyskania tak po­
trzebnego postępu w rozwiązywaniu problemów naszej gospodarki.
Dlatego w tym momencie partia zwraca się o opinię do klasy ro­
botniczej. Dzisiejsze spotkanie — podkreślił też Wojciech Jaruzel­
ski — jest jednocześnie istotnym etapem przygotowań do Krajo­
wej Narady Delegatów PZPR.

Sprawozdawcy Polskiej A-

gencji Prasowej relacjonują:
Do Warszawy przybyło bli­

sko 500 osób ze wszystkich
województw. Najliczniejsza
delegacja przyjechała z Kato­
wic. Ponad 400 uczestników
narady jest zatrudnionych
bezpośrednio na stanowiskach
produkcyjnych. Blisko połowę
uczestników spotkania stano­
wią bezpartyjni Wśród dele­
gatów — 40 robotników, człon­
ków Komitetu Centralnego
PZPR. Większość uczestniczą­
cych w naradzie nie ukończy-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

(s) A W piątek opubliko­
wano w Moskwie projekt
zmian w Konstytucji ZSRR,
które będą podstawą refor­
my radzieckiego systemu
politycznego. Zmiany te

mają zagwarantować pełnię
władzy rad deputowanych
ludowych jako podstawy
państwowości radzieckiej i
samorządu w ZSRR.

▲ Walne Zgromadzenie
Akademii Nauk ZSRR wy­
brało do Prezydium Akade­
mii jednego z twórców
bomby wodorowej, a obec­
nie specjalistę w zakresie
kosmologii — profesora
ANDRIEJA SACHAROWA.

▲ Izraelskie samoloty
zbombardowały w piątek
cele palestyńskie i obiekty
proirańskiej partii Hezbol-
lah w południowym Libanie
zabijając co najmniej 9
osób i raniąc 40.

A Po ponad dwuletnich
dochodzeniach, były prezy­
dent Filipin FERDIŃAND
MARCOS, jego żona IMEL-
DA i saudyjski biznesmen
ADNAN KASZOGGI zosta­
li postawieni w stan oskar­
żenia. Zarzuca się im zde-
fraudowanie milionów do­
larów.

A Przedstawiciele Związ­
ku Młodych Demokratów
(FIDES) 1 niektórych in­
nych grup chcieliby prze­
prowadzić 23 października
br. manifestację w roczni­
cę wydarzeń październiko­
wych 1956 r. W związku z

tym poinformowano, że bu­
dapeszteński Urząd Spraw
Wewnętrznych nip zezwa­
la na organizowanie ża­
dnych publicznych zgroma­
dzeń 1 manifestacji ulicz­
nych.

Gościliśmy w Krakowie delegację KC KPCh

Odległość nie przeszkadza
w zacieśnianiu kontaktów

Członek KC PZPR, kierownik Wydziału Propagandy KC
Sławomir J. Tabkowski, przewodniczący delegacji KC KPCh
Qiao Shi i członek KC PZPR, I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz. Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.) W Krakowie prze­
bywała wczoraj oficjalna de­
legacja Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Chin,
której przewodniczył członek
Stałego Komitetu Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC KPCh,
sekretarz Centralnej Komisji

Kontroli Dyscypliny Partyj­
nej KC Qiao Shi. Ze strony
polskiej. T ramienia Komitetu
Centralnego PZPR gościowi

towarzyszył członek KC PZPR,
kierownik Wydziału Propa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Rada Społeczno-Gospodarcza przy Sejmie krytykuje fiskusa

System podatkowy jest wyjątkowo
zagmatwany - a zarazem nieskuteczny

Fiskus powinien mieć wy­
obraźnię, nie wystarczy osiąg-
nięcip doraźnego efektu fi­
nansowego — stwierdził war­
szawski prawnik Andrzej Kal­
was na zakończonym w piątek
dwudniowym posiedzeniu Ra­
dy Społeczno-Gospodarczej

Przy Sejmie, która z własnej
inicjatywy dokonała analizy
systemu podatkowego w Pol­
sce i przedstawiła propozycje.

Dyskusja potwierdziła zły
stan tego systemu, który jest
wyjątkowo zagmatwany — a

zarazem nieskuteczny. Wielu

mówców, wśród nich Barbara
Blida z Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Mieszkaniowego w

woj. katowickim, było zdania,
że obecne opodatkowanie jest
wybitnie drenażowe. Adam
Junka z łódzkiej ,,Dywilanv”
(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

KRÓTKO
(s) ZAKOŃCZYŁA się

wizyta, którą na zapro­
szenie przewodniczącego
CK SD Tadeusza W. Młyń­
czaka — składał przewod­
niczący Liberalno-Demo­
kratycznej Partii Niemiec
(NRD) Manfred Gerlach.
W piątek szefowie obu par­
tii podpisali porozumienie o

współpracy.
FAKTY są za nami, przy­

szłość przed nami — powie­
dział Wacław Martyniuk,
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

O tym rozmawiali przewodniczący WRN

Zwiększa się samodzielność

finansowa rad narodowych
W kierowaniu województwem, miastem i gminą

dopuścić do głosu ludzi młodych, aktywnych
Solidną porcję wiedzy doty- W piątek rozpoczęto obrady

czacej kilku sfer działalności od dyskusji nt. kierunków
rad narodowych otrzymali współdziałania rad z organiza-
przewodniczący WRN podczas cjami młodzieżowymi. Zastęp-
dwudniowej narady, która za- ca przewodniczącego Rady
kończyła się 21 bm. w Warsza-
wie-Miedzeszynie. (DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Rozmowy

z turyńskim

partnerem

Zanim ruszy
produkcja

nowego auta
W Warszawie odbyły się

rozmowy delegacji ..Polmo-
tu”, FSO i „Fiat-Auto” z

Turynu. Jak dowiaduje się
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Sekretariat KW PZPR w Tarnowie

na wyjazdowym posiedzeniu w Dębicy

0 sprawach partii, gospodarki
i środowiska

Już do tradycji weszły wy- sławem Plewniakiem oraz I
jazdowe posiedzenia KW sekretarzem KM PZPR w Dę-
PZPR w Tarnowie. Wczoraj ta- bicy i innymi przedstawiciela-
kie wyjazdowe posiedzenie mi gospodarzy odwiedzili wy-
miało miejsce w Wytwórni U- działy WUCh. m. in. wydział
rządzeń Chłodniczych w Dę- sprężarek, silników, armatury
bicy. lekkiej, narzędziownię, pion

Członkowie Sekretariatu głównego mechanika i słów-
KW z I sekretarzem Włady- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Miliardy dolarów przeznaczone są na moderniza­

cję radzieckiego przemysłu

Wielkie banki RFN, Włoch, Francji
i Wielkiej Brytanii udzielają

pożyczek Związkowi Radzieckiemu
W ostatnich dniach ze »to-

lic zachodnioeuropejskich na­
deszły liczne informacje na

temat rozmów i porozumień w

sprawie udzielenia Związkowi
Radzieckiemu znacznych kre­
dytów przez wielkie bańki

RFN. Włoch. Wielkiej Bryta­
nii i Francji.

W poniedziałek we Frankfur­
cie nad Menem parafowano
układ między strona radziec­
ka a konsorcjum największych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Po raz pierwszy o awarii w biełojarskiej

elektrowni atomowej w 1978 roku...

Gdyby napisano o tym wówczas
w gazetach, być może nie byłoby

tragedii Czarnobyla
W piątek ..Socjalisticzeskaja

Industrija” opublikowała ob­
szerny artykuł o awarii, jaka
wydarzyła się w końcu 1978
roku w biełojarskiej (na Ura-
Lu) elektrowni atomowej. Cho­
ciaż następstwa nie były tak
katastrofalne, jak w Czarnoby­

lu — pisze gazeta — można

rozpatrywać tę awarię jako
prolog do tragedii czarnobyl-
skiej, jako dzwonek alarmowy,
który zlekceważono.

W rezultacie krótkiego spię­
cia zapaliła się izolacja kabla
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Plenum nowosądeckiej

WKKR PZPR

Spółdzielczość nie chce

reformy struktur
(Inf. wł.). Wszystko rozbija się o „drobiazg”:

ogniwa pośrednie w strukturze organizacyjnej
spółdzielczości w ogóle. O związki wojewódz­
kie, żyjące na garnuszku spółdzielni, któ­
rym, choć dobrze pracują, nie przelewa się.
Zespoły robocze Wojewódzkiej Komisji
Kontrolnio-Rewizyjnej PZPR i komisji te-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Józef Brożek u uczniów Zespołu

Szkół Gastronomicznych

w Nowym Sączu

Nie wolno biernie
tkwić w „dołku"

(Inf. wł.). Jesit nowosądeckim zwyczajem, że
członkowie kierownictwa wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej systematycznie spotykają
się z młodzieżą uczącą się w szkołach śred­
nich regionu. Jest to dialog o aktualnych,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

„Gazeta44

w Bochni

Wczoraj dziennikarze
„Gazety Krakowskiej” go-
cili w Bochni, gdzie m. in.
spotkali się r władzami
miasta oraz aktywem spo­
łeczno-politycznym. Zespół
redakcyjny był też gościem
twórców biuletynu w Hu­
cie im. Lenina. Natomiast
przedstawiciele Działu Łą­
czności z Czytelnikami
przez 6 godzin pełnili w

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Wyjaśnia dyrektor Henryk Bogacz

Podwyżka emerytur i rent
Pierwszą decyzją nowego

rządu było przyspieszenie mar­
cowej waloryzacji rent i eme­
rytur. Świadczenia te zosta­
ną podniesione od 1 listopada
Ze względu na duże zaintere­
sowanie społeczne tą sprawą
poprosiliśmy dyrektora kra­
kowskiego oddziału ZUS Hen­
ryka Bogacza o wyjaśnienia.

— Odpowiednia uchwała —

mówi dyrektor — nie została
jeszcze opublikowana w Dzien­
niku Ustaw, uzyskałem jej

tekst specjalnie dla „Gazety”
z Warszawy. Emerytury iren-^
ty przyznane do 31 grudnia
1987 zostaną podwyższone
przeciętnie o 5300 zł, z tym,
że kwota podwyżki nie może

być niższa niż 1700 zł.
— Czy może Pan bardziej

szczegółowo to omówić?
— Pamiętamy, że waloryza­

cja świadczeń przewidziana
była na dzień 1 marca przy­
szłego roku. Wzrost kosztów
utrzymania jest jednak zna­

czny i rząd podjął decyzję, aby
waloryzację przyspieszyć. Pła­
ce w gospodarce narodowej
wzrosły w tym roku o około
60 proc., stąd tę wartość przy­
jęto jako podstawę przy prze­
liczeniach. Bazą podwyżki bę­
dzie świadczenie emerytalne
bez dodatku 3200 zł otrzymy­
wanego w związku z podwyż­
kami cen. Emeryt lub renci­
sta otrzyma jednak tylko po­
łowę sumy, która wyjdzie z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Uderza w cel z prędkością
2.250 km/godz.

Nowa broń do niszczenia
celów podziemnych

Agencje poinformowały, że 28 września na

poligonie w Livermore amerykańskie siły
zbrojne przeprowadziły próbę z nowym ro­
dzajem broni, przeznaczonej do mszczenia
podziemnych ośrodków dowodzenia.

Jak poinformował jeden z naukowców la­
boratorium imienia Lawrence’a Livermore’a
w stanie Kalifornia, nowego rodzaju pocisk
wbił się w skale wulkaniczną na głębokość
6,5 m.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zbudowała go firma „Seiko”

Pierwszy w świecie

kolorowy display
na ciekłych kryształach

Japońska firma „Seiko Epson” zbudowała
pierwszy w świecie przenośny komputer oso­
bisty z płaskim kolorowym displayem. Wy­
posażony jest on w ekran na ciekłych krysz­
tałach o wymiarze 25 cm w przekątnej. Ja­
kość jego obrazu w niczym nie ustępuję u-

zyskiwanemu w lampach elektronicznych.
Nowe komputery przeznaczone sa głow­
nię do użytku zawodowego i zostały zbudo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ustawodawstwo w ZSRR — bardziej

humanitarne

Pieriestrojka także w miejscach
pozbawienia wolności

Likwiduje się kolonie karne ♦ W tym roku wyj­
dzie z więzień 300 tys. osób ♦ Lepsze warunki

odbywania kary, mniej represyjne orzecznictwo

W cią®u ostatnich dwóch lat
zlikwidowano około 200 kolo­
nii karnych. Przewiduje się. że
za rok, dwa liczba kolonii
zmniejszy się 2,5 raza. Dzięki

bardziej humanitarnej prakty­
ce penitencjarnej w 1967 ro­
ku na wolność wyszło 320 tys.
osób do końca 1988 r. zwol-
(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

Lotnicze czartery z Izraela

Najbardziej zielone dolary
pochodzą

(Inf. wU Przebywający w

Krakowie Dan Gillerman, pre­
zes Federacji Izb Handlowo-
-Przemysłowych Izraela i je­
dnocześnie prezes Izby Han-
dlowo-Przemysłowej Tel-Awi-
wu był wielce zdziwiony,
kiedy dowiedział się. iż tury­
styki i dochodów płynących
z niej nie wliczamy do nasze­
go handlu zagranicznego.

— Najbardziej zielone dola­
ry pochodzą właśnie z tury­
styki — stwierdził podczas
spotkania x przedstawiciela-

z turystyki
mi krakowskich kół gospodar­
czych w oddziale PIHZ.

W ubiegłym roku .przyjecha­
ło do Polski zaledwie 5 tys.
turystów z Izraela, w najbliż­
szym czasie liczba ta ma

zwiększyć się 20- a nawet 40-
-krotnie. W związku z tym
planowane jest uruchomienie
lotniczych czarterów łączą­
cych Polskę z Izraelem. Nic
też dziwnego, że inwestorzy z

Izraela zainteresowani są ho­
telowymi joint-ventures w

Polsce. (jb)

Milion marek

za film z Izabelą
Jak doniosła czwartkowa

„Panorama ania”, przeby­
wająca od kilku lat za gra­
nicą Izabela Trojanowska
oświadczyła, że wypłaci
milion mareK (oczywiście
zachodnioniemieckich) każ­
demu, kto przyśle jej kopię
filmu pornograficznego, w

którym jakoby miała wy­
stąpić.

Oto prawdziwie królew­
ski sposób dementowania
złośliwych plotek ną swój
temat. Inna sprawa, że nie
każdego na to stać.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR D

nego technologa. W wydzia­
łach rozmawiano z robotnika­
mi, a dominowały tematy sy­
tuacji gospodarczej w kraju,
województwie i mieście. Po
tych rozmowach członkowie
Sekretariatu spotkali sie z E-
gzekutywą Komitetu Zakłado­
wego, pierwszymi sekretarza­
mi OOP, reprezentantami
związków zawodowych, orga­
nizacji młodzieżowych i spo­
łecznych oraz dyrekcji.

W bardzo rzeczowej i ostrej
dyskusji mówiono o zjawi­
skach krytycznie odbieranych
przez załogę WUCh i ogół
społeczeństwa, podkreślano po­
trzebę stałego i bezpośrednie­
go kontaktu załóg z władzami
związkowymi i politycznymi.

Nie zabrakło w dyskusji rów­
nież tematów wewnątrzpar­
tyjnych, a wśród nich na czoło
wysunęła się sprawa wypra­
cowywania autorytetu partii
w zakładzie oraz pozyskiwa­
nie w szeregi organizacji par­
tyjnych ludzi młodych j am­
bitnych.

Dyskusje podsumował Wła­
dysław Plewniak dziękując za

wszystkie oceny i uwagi, pod­
kreślając jednocześnie ich o-

biektywizm i szczerość. Pierw­
szy sekretarz KW mówił rów­
nież o roli młodych w przed­
siębiorstwie, o konieczności
ich doceniania i aktywizacji,
podkreślił też osiągnięcia Wy­
twórni Urządzeń Chłodniczych
i to zarówno na rynek jak i
eksport. (i)

Współpraca polsko-radziecka

osiąga coraz wyższy poziom,

wzbogaca się o nowe treści

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) produkcja artykułów po- miar współdziałania z innymi
wiszechnego użytku. Koniecz- państwami — stronami Układu

bie całą głębię leninowskiego ne będzie zweryfikowanie Warszawskiego w aktywnym
stwierdzenia, że socjalizm to struktury inwestycji, pełniej- wcielaniu w życie koncepcji
żywa twórczość mas. sze wykorzystanie możliwości ogólnoeuropejskiego domu,.

Mieczysław F. Rakowski wszystkich sektorów gospo- pokojowych inicjatyw państw
przedstawił sytuację w Pol- darki, W życiu politycznym socjalistycznych,
sce i zadania nowego rządu. Polski zwiększa się zrozumie- M. Gorbaczow życzył M. F.
Powiedział, iż rząd jest całko- nie konieczności konsolidacji Rakowskiemu wielkich sukce-
wicie zdecydowany udzielić wszystkich sił społecznych na sów na jego nowym, odpowie-
priorytetu rozwiązywaniu pro- konstruktywnej platformie. dzialnym stanowisku. W roz-

blernów społecznych, szczegół- Omawiając kwestie polity- mowie, która przebiegała w

nie tak nabrzmiałych, jak bu- ki międzynarodowej ZSRR i serdecznej, przyjacielskiej at-
downictwio mieszkaniowe 1 PRL rozmówcy wyrazili za- mosferze, wziął udział członek

Biura Politycznego sekretarz
KC KPZR Aleksandr Jakow-
lew.

Premier M. F. Rakowski
przybył następnie do ambasady
PRL w Moskwie, gdzie spotkał
się z aktywem partyjno-zawo-
dowym polskich przedstawi­
cielstw w Związku Radzie­
ckim. Przedstawił krótko wy­
niki swoich rozmów z przy­
wódcami radzieckimi oraz o-

mówił najważniejsze zadania
rządu.

W godzinach wieczornych
M. F. Rakowski odleciał do
Warszawy. Na lotnisku poże­
gnał go Nikołaj Ryżkow oraz

inne osobistości radzieckie.
Obecni byli ambasadorzy PRL
w ZSRR Włodzimierz Natorf
oraz ZSRR w PRL Władimir
Browikow.

Na zakończenie wizyty opu­
blikowany został wspólny ko­
munikat, którego tekst druku­
jemy poniżej.

©SPORT ©SPORT®

Inauguracja obchodów 80-lecia AZS
W 1908 roku powstał w murach Uniwersytetu Jagielloń­

skiego Akademicki Związek Sportowy. Z tego też powodu
inauguracja obchodów 80-lecia działalności AZS nastąpi w

Krakowie.
Główne uroczystości, zresztą skromne w założeniu, odbędą

się dziś. O godz. 9,30 rozpocznie się posiedzenie Kolegium
Rektorów krakowskich wyższych uczelni z udziałem działa­
czy sportu akademickiego.

O godz. 11,30 nastąpi otwarcie na stadionie AWF lekko­
atletycznej „Cracoviady”, która będzie połączoną c inaugu­
racją roku jubileuszowego. Na godz. 16 zaplanowano sesję
z udziałem członków plenum ZG AZS. (tg)

Krakowscy studenci dorównują
Murzynom z afrykańskiego buszu

Ogłoszenia Ekspresowe osiągniętym poro-
21 października

POLONEZA, 1984, stan bardzo do­
bry — sprzedam. Tel. 55 -38 -66,
wewn. 431, g-46509
SPRZEDAM komputer Commodo-
re. 128, stacja 1571 — osobie pry­
watnej lub instytucji. Tel. 22-92-35.

g-44508

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią, par­
ter, balkon, os. Piastów — na

większe, w Nowej Hucie. Tel.
grzecznościowy 43-48-49. g-43988

JEĘCZ-STEYR — sprzedam. Po-
ciecha-Plota, Nowy Sącz-Swiniar-
«ko. T-44171

POSZUKUJĘ lokalu na laborato­
rium fotograficzne. Aparat atelie­
rowy i destylarkę — sprzedam.
Tel. 47-04-66 . g-44084

SPRZEDAM kamienicę przy Flo­
riańskiej, Kraków lub zamienię
na dom okolice Rabki, Sieniawy,
Jordanowa. Oferty 43850 „Prasa”
Kraików, Wiślna 2.

SPRZEDAM segment „Łódź" 1
wykładzinę lentex. Tel. 47-41-94.

g-43962
SPRZEDAM VW Golf, telewizor
kolorowy oraz magnetowid, no­
wy. Tel. 11 -08-19. g-43961

SPRZEDAM telewizor kolorowy
pal/secam. Tel. 78-15-64. 18—21 .

g-44072

WYROWNIARKĘ — sprzedam.
Niedźwiedź k. Mszany Dolnej, tel.
77. g-44376

NOWE futro karakułowe, kołnierz
norka — sprzedam. Łużna, tel.
80, po 16. g-44489
LEŻAJSK! M-2, własnościowe —

zamienię na Kraków. Leżajsk, tel.
214-43. g-44458
NADWOZIE Skody 105L, stan do­
bry — kupię. Oferty: 42178 „Pra­
sa” Tarnów, Krakowska 12.

DRYJA Sławomir. Kraków, ul.
Dzierżyńskiego 14/7, zgubi! legity­
mację studencką, wydaną przez
UJ. g-47933

KOPARKO-spycharkę na ciągniku
355 (Mazowsze) — sprzedam. Ta­
deusz Grabowski, Łapanów, tel.
90, tarnowskie. g-43970

JAWORZNO! M-5, spółdzielcze —

zamienię na M-4 lub M-3 — Bo­
chnia, okolice. Jaworzno, al. 35-
lecia PRL 41/3.

WOŁGĘ — sprzedam. Brzesko, tel.
307-21.

SKODĘ 105L, po wypadku, 1983 —

sprzedam. Zdzisław Słupek. Tar­
nów 5, Nowodąbrowska 283a.

T-42177

OTVC Jowllsz — sprzedam. Tel.
48-47-25. g-44250
FIAT Regata, diesel, 1985 —sprze­
dam, zamienię — na mniejszy.
Tarnów, Westerplatte 3/3, wieczo­
rem. T-42171
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tylko do 15 listopada
PO NOWYCH ATRAKCYJNYCH CENACH

□ KASETY VIDEO TDK 180 HS
□ TELEWIZORY PANASONIC TC-2171 EE

□ TELEWIZORY SANYO CED-3011 PV
□ MAGNETOWIDY SANYO VHR-4100 EE

□ KOLUMNY SB C 350 (para)
□ RADIOMAGNETOFONY NEC RM-3500

ZAPRASZAMY!

4,85
529
279
399
189
239

USD
USD
USD
USD
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USD

P.LR.P.Ch. Naftobudowa ZBM-3 Jasio

ZATRUDNI NATYCHMIAST
pracowników z okolic Nowego Targu

na budowie w Łopusznej, w następujących zawodach:
• inżynier lub technik budowy ze specjalnością bu­

downictwo ogólne
• inżynier lub technik budowy ze specjalnością bu­

dowa mostów

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela PIRPCH
Naftobudowa ZMB-3 Jasło, ul. Niegłowicka, tel. 65-70

K-10351

Zgodnie z

zumieniem,
1988 roku w Związku Radzie­
ckim przebywał z krótką, ro­
boczą wizytą członek Biura
Politycznego KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów PRL, Mie­
czysław F. Rakowski.

M, F. Rakowski został nrzy-
jęty i przeprowadził rozmowę
z sekretarzem generalnym KC
KPZR, przewodniczącym Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR, Michaiłem Gorbaczo­
wem.

Odbyły się rozmowy M. F.

Rakowskiego z członkiem Biu­
ra Politycznego KC KPZR,
przewodniczącym Rady Mini­
strów ZSRR Nikołajem Ryż-
kowem.

M. F. Rakowski spotkał się
również z członkiem Biura Po­
litycznego. sekrearzem KC
KPZR Aleksandrem Jakow-
lewem.

W czasie rozmów szefowie
rządów główną uwagę poświę­
cili omówieniu aktualnych
problemów współpracy polsko-
-radzieckiej oraz perspektyw
jej rozwoju.

N. Ryżkow poinformował M.
F. Rakowskiego o praktycz­
nych krokach na rzecz wcie­
lenia w życie przebudowy w wyższy poziom, wzbogaca się
Związku Radzieckim i realiza- 0 nowe treści. Poszukuje sie
cjj postanowień XIX Wszech- op'ymainych rozwiązań do-
związkowej Konferencji Par- skonalenia mechanizmu współ-
tyjnej. Szczegółowo zaprezen­
towane zostały przedsięwzię­
cia podejmowane nrzez ra­
dzieckie kierownictwo w celu
dalszej realizacji reformy po­
litycznej, doskonalenia stru­
ktury aparatu partyjnego, roz­
woju leninowskich zasad
sprawowania władzy. Podkre-

___ .....____ ______

ślono. że ważnym zadaniem w Polsce i przebudowy w ZSRR,
procesie rewolucyjnej odno- ~'

wy kraju jest zdecydowane
odejście od ądminisiracyjno-
-nakazowych metod kierowa­
nia społeczeństwem, przywró­
cenie rzeczywistego sprawowa-
nią władzy przez rady deputo­
wanych ludowych wszystkich
szczebli, podniesienie aktyw­
ności politycznej mas, przy­
spieszenie poprawy warunków
pracy i życia ludzi, urzeczy­
wistnienie snołecznej reorien­
tacji polityki gospodarczej.

M. F. Rakowski szczegóło­
wo poinformował o złożonym wicznych rodzajów produkcji,
przebiegu procesu socjalistycz­
nej odnowy i demokratyzacji
społeczeństwa polskiego, o po­
dejmowanych wysiłkach w ce­
lu utworzenia ogólnonarodo­
wej koalicji patrio'ycznej dla
wspierania reformy gospodar­
czej i systemu politycznego. W
ramach aktualnie opracowywa­
nego planu konsolidacji i roz­
woju gospodarki narodowej na

lata 1989—1990 kierownictwo
polskie główną uwagę poświę­
ca sprawom szybszego uzdro-

Wspólny komunikat polsko-radziecki
wienia gospodarki, wzrostu sto­
py życiowej ludności, przyspie­
szenia postępu
nicznego.

Strony z

stwierdziły, że

polsko-radzieckich
etapem była oficjalna wizyta
w PRL M. Gorbaczowa w

Iipcu 1988 r. Podpisane nod-
czas wizy y wspólne oświad­
czenie polsko-radzieckie, osiąg­
nięte na najwyższym szczeblu
uzgodnienia pogłębiające kli­
mat zaufania między naroda­
mi naszych krajów, otwierają
szerokie możliwcści dla podnie­
sienia całego kompleksu współ­
pracy dwustronnej na jakoś­
ciowo nowy poziom. Aktualnie
prowadzone sa ukierunkowa­
ne działania na rzecz realiza­
cji decyzji przyjętych przez o-

bie strony w wyniku wizyty.
W trakcie rozmów wnikli­

wie rozpatrzono obecny stan
i perspektywy współpracy go­
spodarczej i naukowo-techni­
cznej między PRL i ZSRR.
Stwierdzono, że współpraca
polsko-radziecka osiąga coraz

naukowo-tech-

zadowoleniem
w stosunkach

ważnym

działania gospodarczego, two­
rzenia sprzyjających warun­
ków do rozwoju nowoczesnych
form wzajemnych powiązań.

Obiektywną podstawa roz­
woju współpracy na jakościo­
wo nowym etapie jest zbież­
ność głównych celów i kierun­
ków socjalistycznej odnowy w

Otwiera to możliwości uzupeł­
nienia tradycyjnej wymiany
towarowej o nowoczesne for­
my wzajemnej współpracy, w

sferze produkcji, nauki i tech­
niki. Równocześnie uznano, że

duży potencjał produkcyjny i

naukowo-techniczny, którym
dysponują nasze kraje, jest
niewys'arczająco wykorzysta­
ny. Stałej uwagi i praktyczne­
go rozwiązania wymagają za­
gadnienia pogłębienia specja­
lizacji i kooperacji produkcji,
wdrożenia nowych, perspekty-

Strony uzgodniły, iż w naj­
krótszym terminie zakończone
zostanie dopracowywanie me­
chanizmów bezpośredniej
współpracy, funkcjonowania
wspólnych przedsiębiorstw
oraz innych form współdziała­
nia.

Wiele uwagi poświęcono per­
spektywom stosunków pol­
sko-radzieckich, których głów­
ne kierunki będą określone w

koncepcji współpracy gospo­
darczej 1 naukowo-techni-

cznej między PRL i ZSRR na

okres 15—20 lat. Rozpatrzono
konkretne problemy, które
wspólnym wysiłkiem będą
rozwiązywane w okresie nad­
chodzącej pięciolatki; posta­
nowiono zintensyfikować kon­
takty w tej dziedzinie.

Podkreślono duże znaczenie,
jakie przywiązuje się do dal­
szej konsekwentnej realizacji
deklaracji o współpracy w

dziedzinie ideologii, nauki i

kultury, co sprzyjać będzie
dalszemu zbliżeniu naszych
narodów oraz ich wzajemne­
mu duchowemu wzbogaceniu.
Ważnym zadaniem jest rozwój
turystyki i kontaktów między­
ludzkich. Strona polska wyra­
ziła zadowolenie z tworzenia
w ZSRR warunków do działal­
ności stowarzyszeń kultural­
no-oświatowych skupiających
obywateli radzieckich polskie­
go pochodzenia.

Szefowie rządów wymienili
poglądy na aktualne tematy
doskonalenia współpracy wie­
lostronnej i socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej w ra­
mach RWPG. Podkreślono za­
sadnicze znaczenie ustaleń 44
sesji RWPG w sprawach prze­
budowy mechanizmu socjali­
stycznej integracji gospodar­
czej, kształtowania wspólnego
rynku państw członkowskich
RWPG.

Omawiając problemy mię­
dzynarodowe wyrażono pełną
jedność poglądów wobec klu­
czowych zagadnień polityki
światowej, gotowość ścisłej
koordynacji wysiłków w poli­
tyce zagranicznej, ukierunko­
wanych na stworzenie pow­
szechnego systemu pokoju i
bezpieczeństwa. Strony były
jednomyślne, że mimo utrzy­
mującej się skomplikowanej i
nacechowanej sprzecznościami
sytuacji światowej, w ostatnim
czasie zaznaczył się zwrot ku
lepszemu, w kierunku osłabie­
nia konfrontacji oraz konstru­
ktywnego, rzeczowego dialogu
między Wschodem ! Zacho­
dem. Wejście w życie radziec-
ko-amerykańskiego układu o

likwidacji rakiet średniego i
krótszego zasięgu oraz zapo­
czątkowanie jego praktycznej
realizacji stanowi ważki krok
na drodze rzeczywistego roz­
brojenia jądrowego.

Polska i Związek Radziecki
są zdecydowanymi zwolenni­
kami istotnego obniżenia po­
ziomu sił zbrojnych i zbrojeń
konwencjonalnych w Europie
— od Atlantyku po Ural. Przy­
wiązują duże znaczenie do
realizacji pakietu propozycji
przedstawionych przez pań-

stwa sojusznicze na warszaw­
skiej naradzie Doradczego Ko­
mitetu Politycznego, do pro­
mocji inicjatyw, z którymi wy­
stąpiły poszczególne kraje so­
cjalistyczne. Strona radziecka
nadal będzie aktywnie sprzy­
jać realizacji programu reduk­
cji zbrojeń i zwiększenia zau­
fania w Europie Środkowej,
znanego jako „plan Jaruzel­
skiego”.

Polska i Związek Radziecki
wyrażają głębokie zaintereso­
wanie dalszym rozwojem pro­
cesu ogólnoeuropejskiego we

wszystkich płaszczyznach i po­
twierdzają swoje dażenia
sprzyjać — ze wszech miar
przyjęciu w najbliższym czasie
na spotkaniu wiedeńskim tre­
ściwego i wyważonego doku­
mentu końcowego.

W toku rozmów podkreślo­
no, że nienaruszalność teryto-
riaino-politycznych realiów w

Europie, ukształtowanych w

wyniku drugiej wojny świato­
wej i powojennego rozwoju,
stanowi niezbędny warunek
zachowania trwałego pokoju 1

bezpieczeństwa na naszym
kontynencie.

Obie strony wyraziły goto­
wość pogłębiania i rozszerza^
nia współdziałania na arenie
międzynarodowej w interesie
zachowania i utrwalania po­
koju na całym świecie.

Rozmowy przebiegały w cie­
płej i przyjacielskiej atmosfe­
rze.

M. F. Rakowski zaprosił N.
Ryżkowa do złożenia oficjalnej
wizyty przyjaźni w Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej. Za­
proszenie zostało przyjęte <

zadowoleniem.
W rozmowach udział wzięli’

ze strony polskiej — I. SEKU­
ŁA — wiceprezes Rady Mini­
strów PRL; B. KULSKI —

podsekretarz stanu w MSZ;
W. NATORF — ambasador
PRL w ZSRR; Z. KUROWSKI
.— podsekretarz stanu W Mi­
nisterstwie Współpracy Gos­
podarczej z Zagranicą; Z. BO-
RAWSKI — sekretarz Komite­
tu Ekonomicznego Rady Mini­
strów PRL; ze strony radziec­
kiej — J. MASŁUKOW — za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, wiceprezes
Rady Ministrów ZSRR; N.
TAŁYZIN — zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC
KPZR, wiceprezes Radv Mini­
strów ZSRR; B. GOSTIEW —

minister finansów ZSRR; A.
KACZAŁOW — pierwszy za­
stępca ministra współpracy
gospodarczej z zagranicą; I.
ABOIMOW — wiceminister
spraw zagranicznych ZSRR;
W. BROWIKOW — ambasador
ZSRR w Polsce.

Moskwa, 21 października 1988 r.

Ten tytuł jest zapewne szo­
kujący i może u krakowskich
studentów wywołać oznaki
zdenerwowania. Chcę więc od
razu wyjaśnić, że porównanie
to nie dotyczy poziomu inte­
lektualnego, lecz poziomu ,wy­
dol nościowego organizmu. O-
tóż przeprowadzono badania
fizjologiczne studentów dru­
gich lat Akademii Górniczo-
-Hutniczej, która należy do
najbardziej usportowionych u-

czelni w mieście. Okazało się.
że wielkość pułapu tlenowego
krakowskich żaków, na pod­
stawie którego ocenia się po­
ziom wydolności organizmu,
jest bardzo niska, niższa niż
u studentów szwedzkich, ame­
rykańskich oraz włoskich. Po­
równano te rezultaty z wy­
nikami badań wydolnościo-
wych prymitywnych szczepów
afrykańskich i ku zaskoczeniu
wszystkich były one zbieżne.

Od dawna wiadomo, że spra­
wność fizyczna studentów (nie
tylko zresztą krakowskich) po­
garsza się z roku na rok, ale
mało kto przypuszczał, że o-

siągnęła tak niski pułap. Są
to bardzo niepokojące fakty.
Dodajmy do tego, że 40 pro­
cent studentów AGH nie u-

mie pływać. Za ten alarmują­
cy stan nie można oskarżać
wyższych uczelni, bo są to e-

fekty zaniedbań wyniesionych
ze szkół podstawowych i śred­
nich. Studia są ostatnią szan­
są młodych ludzi na uzupeł­
nienie braków w wychowaniu

fizycznym, szansą, niestety,
zmarnowaną,

Młodzież mamy dziś doro­
dną, to prawda, potwierdzają
to też badania. Jest ona choć­
by wyższa średnio o 15 centy­
metrów od młodzieży z lat
czterdziestych, ale nie idą z

tym w parze inne wartości
biologiczne. Skutkiem zanie­
dbań rozwoju fizycznego stu­
dentów jest coraz więcej za­
chorowań, których dotąd nie
notowano, jak układu pokar­
mowego, nerwowego i krąże­
nia.

Wniosek jest jeden, który
zresztą powtarza się od lat:
podnieść poziom wychowania
fizycznego wśród studentów,
zachęcić ich do uprawiania
sportu i rekreacji. Trzeba je­
dnak stworzyć ku temu odpo­
wiednie warunki, przede wszy­
stkim bazowe, wykształcić
wśród młodzieży nawyki.

Wyniki tych badań przed­
stawi dziś na posiedzeniu Ko­
legium Rektorów krakowskich
uczelni z udziałem działaczy
sportu akademickiego, zorga­
nizowanego z okaz.1; 80-lecia
AZS, kierownik Studium WF
i Sportu AGH dr Adam Gro­
chal. To dobrze, te właśnie
podczas jubileuszu będzie się
mówić również o tych spra­
wach. Dla rektorów powinien
to być sygnał, by zagadnie­
niom wychowania fizycznego
wśród młodzieży poświęcić
więcej uwagi.

(TG.)

Podhale i Tychy dogoniły Polonię

Mieczysław F, Rakowski powiedział dziennikarzom na zakończenie

Kameleonowa forma na­
szych hokeistów sprawia, że..
mistrzostwa Polski stały się
bardzo ciekawe. Już dawno
nie było w naszej lidze takiej
sytuacji, by trójlka liderów
miała identyczny dorobek w

tabeli, a czwarty zespół —

. jeden,punkt straty- .

Podhale Nowy Targ poko­
nało Zagłębie Sosnowiec 4:2
(1:2, 2:0, 1:0). Bramki — dla
Podhala: Krzysztof Ruchała
(15), Mirosław Tomasik (33),
Stefan Chowaniec (35) i Krzy­
sztof Niedziólka (48), dla Za­
głębia: Andrzej Świątek (17)
i Adam Bernat (20),

Tylko w pierwszej tercji
goście nawiązali równorzędną
walkę z podopiecznymi Wa­
lentego Ziętary. Zdobyli dwie
bramki grając z przewagą je­
dnego zawodnika. Przez na­
stępne 40 minut zdecydowaną
przewagę uzyskali „Podhala­
nie”, grając pomysłowo i wi­
dowiskowo. ale mało skutecz­
nie. Tylko świetnej postawie
Jacka Balińskiego w bramce
goście mogą zawdzięczać tak
niską przegraną. Najlepszym
zawodnikiem meczu, dającym
wręcz mistrzowski pokaz gry

młodszym kolegom, był 35-le-
tni, grający trener Podhala —

Stefan Chowaniec.
Cracovia zremisowała w

meczu wyjazdowym z Towi-
morem Toruń 4:4 (2:2, 0:2,
2:0). Bramki zdobyli: dla To-
wimoru — Adam Fraszko —2,
Józef Majstrzyk i Leszek Min-
ge, dla Cracovii — Krzysztof
Wieczorkiewicz, Witold Cu­
piał, Roman Steblecki, Stani­
sław Chrobak.

Typowy mecz Towimoru —

dobre dwie pierwsze tercje i
załamanie w trzeciej. Craco-
vią wyrównała w 58 min. (W.
Cupiał).

Pozostałe wyniki: Stocznio­
wiec Gdańsk — GKS Katowi­
ce 4:7 (3:2. 1:2, 0:3), Naorzód
Janów — Polonia Bytom 3:3
(1:0, 1:1, 1:2), Unia Oświęcim
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wizyty w Moskwie:

PKP ZAKŁADY BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO
w Krakowie, ul- Dzierżyńskiego 16a

zlecą pilnie wykonanie
— remontu kotłów c.o. w kotłowniach na obiektach ~

Prokocimiu, Ruszczy, Wieliczce Fiuku k. Żabna, £

Trzebini i Rzeszowie ■M
oraz jednostkom gospodarki uspołecznionej

— wykonanie tynków wewnętrznych i zewnętrznych E
1 montaż kotłów w budowanej Szkole w Gołczy E

k. Miechowa — przed sezonem grzewczym 1988/89 S

Informacja: teł. 33-02-77 lub osobiście w pokoju nr E
219. K-&573 =

Każda ze stron rozumie

specyfikę swego partnera

Najnowocześniejsza technika biurowa

i dokumentacyjna za złotówki!

TELEFAXY aparaty telekopiowe firm RICOH. MI­
NOLTA
— homologowane przez Instytut Łączności do pracy

w krajowej sieci telefonicznej i zapewniające
szybka transmisję korespondencji i dokumenta­
cji. Przy zakupie dostarczamy bezpłatnie pięć
rolek tenmoczułego papieru do aparatów tele­
kopiowych.

KOPIARKI kserokopiuijące firmy MINOLTA
— z bezstopniowym powiększaniem i zmniejsza­

niem kopiowanych oryginałów w formatach A3
do A6, z regulacją kontrastu wykonywanych ko­
pii. Przy zakupie dostarczamy bezpłatnie mate­
riały eksploatacyjne.

<> ELEKTRONICZNE MASZYNY DO PISANIA firmy
OLIVETTI
— dostosowane do współpracy z komputerem kom­

patybilnym z IBM.

Dla naszych klientów prowadzimy serwis gwaran­
cyjny i pogwarancyjny oferowanych urządzeń oraz za­
pewniamy dostawę dalszych materiałów eksploatacyj­
nych.

ZAPRASZAMY NA POKAZ SPRZĘTU
25, 26. 27 października 1988

Pawilon wystawowy firmy od godz.:
9—1:3 dla zaproszonych gości

13—16 dla wszystkich zainteresowanych
LABO pi 43-382 Bielsiko-Biała, ul. Strażacka 81, tel.

290-51, 290-52, 206-67, tlx 35522 labo pl FAX 23976.

Na zakończenie pobytu w

Moskwie premier Mieczysław
F. Rakowski udzielił wywiadu
dla Telewizji Polskiej i PAP:

— Miał Pan bardzo intensy­
wny program .Blisko 2 godziny
trwało spotkanie z Michaiłem
Gorbaczowem. Prośba o wra­
żenia i ocenę.

— Wrażenia z rozmowy z M.
Gorbaczowem są zawsze do­
bre, dlatego, że jest to rozmó­
wca niezwykle interesujący —

człowiek, który myśli w kate­
goriach historycznych, widzi
daleką perspektywę, ale który
dostrzega także wszystko to, co

dzisiaj dzieje się w Związku
Radzieckim. Szczególnie ude­
rza to ogromne przejęcie się
programem „pieriestrojki”. Do­
strzega on wyraźnie wszystkie
blokady i hamulce, ale jedno­
cześnie wierzy w to, że moż­
na je pokonać, gdyż trafią do
społeczeństwa. Potrafi on z

tym społeczeństwem nie tylko
nawiązywać kontakt, ale z te­
go co mówi, wyczuwa sie że
doskonale rozumie oczekiwa­
nia ludzi. Jest to partner jako
rozmówca niezwykle ciekawy.

— Mówi się bardzo często o

zbieżności między naszą odno­
wą i radziecką przebudową. W
jakim stopniu w ZSRR akcep­
towane są nasze specyficznie
polskie problemy?

— Z całą pewnością są, ale
trochę inaczej bym to ujął i
powiedział, że nasze myślenie
dotyczące rekonstrukcji, czy
też przemodelowania struktur
społeczno-gospodarczych, poli­
tycznych — podąża w tym sa­
mym kierunku co myślenie
naszych przyjaciół radzieckich
t — konkretnie — także se­

kretarza generalnego Michaiła
Gorbaczowa. Każda ze stron —

tak jak to dostrzegam — rozu­
mie specyfikę swego partnera,
ale w tych generalnych zało­
żeniach nie ma żadnej różnicy.
Jest to — powiedziałbym —

historyczna okazja dla Polski,
która oitwiera perspektywę za­
cieśnienia więzów ze Związ­
kiem Radzieckim, z Rosjanami
i innymi narodami radzieckimi
zamieszkującymi ten wielki
kraj. To jest moim zdaniem
niezwykle interesująca sytua­
cja.

— W ostatnich latach znacz­
nie pogorszyła się pozycja
Polski, jako partnera w stosun­
kach gospodarczych z ZSRR.
Czy była również mowa o tych
sprawach?

— Oczywiście, że tak. Kon­
takty i współpraca gospodar­
cza oraz obecność Polski na

rynku radzieckim była przed­
miotem rozmów zwłaszcza
przed południem, z premierem
N. Ryżkowem — i sprawy te

zajęły sporo miejsca w naszych
rozmowach. Mówiliśmy jednak
o tym także z sekretarzem ge­
neralnym, stwierdzając, że
możliwości dla rozszerzenia o-

becności Polski na rynku ra­
dzieckim są jeszcze ogromne.
Myślę, że nasi przemysłowcy
i handlowcy powinni pamię­
tać o tym, że jest to ten wiel­
ki rynek, który przyjmie każ­
dy dobry — podkreślam: do­
bry —towar z Polski.

— Polityka radziecka wyka­
zuje dziś wielkie otwarcie wo­
bec świata. Wielką dynamikę
obserwujemy także w stosun-

kach europejskich. Czy otwie­
ra to również perspektywy dla
powrotu polskiej polityki za­
granicznej na nasze tradycyj­
ne europejskie szlaki.

— Bez wątpienia polityka
zagraniczna, którą w ostat­
nich latach realizuje Związek
Radziecki — ona także zwięk­
sza możliwości dla samodziel­
nego działania polityki pols­
kiej. Ale chcę tu od razu do­
dać, że jeśli chodzi o polską
politykę zagraniczną to zawsze

odznaczała się ona dużą dy­
namiką — nawet wtedy, kiedy
czasy temu nie sprzyjały. Mam
tu na myśli sytuacje w Euro­
pie, czy też sytuację po obu
stronach tej linii, która oddzie­
la Europę kapitalistyczna od
socjalistycznej. Polska polity­
ka zagraniczna miała na

swoim koncie duże osiągnię­
cia, ale rzecz jasna przyznaję,
iż teraz, kiedy radziecka poli­
tyka zagraniczna jest tak nie­
zwykle dynamiczna, to oczywi­
ście i nasza polityka zyskuje
dodatkowe atuty, a ściślej —■

zyskujemy dodatkowe wspar­
cie dla tej polityki, która jest
bardzo otwarta. Mam na myśli
naszą politykę. Rzecz polega
przecież na tym, że jeśli kto­
kolwiek śledzi politykę pań­
stwa polskiego, to musi przy­
znać, że chce być ona dynami­
czna, że niejako wewnątrz ma

ona swoją dynamikę. My prze­
cież nie odtrącamy żadnych 1-

nicjatyw, które płyną np. z

Zachodu — inicjatyw służących
współpracy gospodarczej, poli­
tycznej i kulturalnej. Chcemy
być obecni w sprawach euro­
pejskich. Bardzo nam zresztą
odpowiada gorbaczowowska
koncepcja wspólnego domu eu-

ropejskiego. My, podobnie jak i
Związek Radziecki, w tej
Europie żyjemy i działamy.
Oczywiście wszystko to, co

dzieje się w Związku Radziec­
kim na odcinku polityki za­
granicznej powiększa nasze

szanse.

— Co uważa Pan za problem
nr 1 w stosunkach polsko-ra­
dzieckich?

— Cóż. — Po prostu umac­
niać we wszystkich dziedzi­
nach życia nasze związki, roz­
szerzać naszą obecność tutaj
w dziedzinie handlowej, kultu­
ralnej, politycznej, gospodar­
czej. To jest ten węzłowy pro­
blem, czy też główny cel
całej naszej działalności,
tracąc z nikim więzów już
siadanych, jednocześnie
winniśmy robić wszystko,
bardziej być tutaj obecni.

— GKS Tychy 2:5 (1:1, 0:3,
1:1).

1. Polonia 18: 6 61—27
2. Podhale 18: 6 56—25
3. Tychy 18: 6 62—48
4. Naprzód 17: 7 51—32
5. Katowice 13:11 53—59
6. Zagłębie 10:14 44—42
7. Cracovla 9:15 36—45
8. Stoczniowiec 7:17 32—47
9. Towimor 6:18 48—93

10. Unia 4:20 32-57

dla
Nie
po-
po-
by

(PAP)

Wywiad Mieczysława F. Rakowskiego
dla „Sowietskiej Rossiji”

„Sowietskaja Rossija” opublikowała w piątek wywiad
prezesem Rady Ministrów PRL Mieczysławem F. Ra-z

kowskim, udzielony korespondentowi gazety w przeddzień
wizyty polskiego premiera w ZSRR.

Mieczysław F. Rakowski omówił kryteria, jakimi kie­
rował się przy formowaniu swego gabinetu, poinformował

'

o strategicznych priorytetach polityki gospodarczej rządu,
wyjaśnił przyczyny niedawnych strajków w kopalniach
i stoczniach, a także określił główne kierunki polityki za­
granicznej rządu, zaznaczając, że stosunki z ZSRR mają
dla Polski znaczenie pierwszoplanowe.

Wisła podejmuje
Górnika Wałbrzych

Piłkarze ekstraklasy po
krótkiej przerwie wracają na

boiska. Krakowska Wisła po­
dejmuje dziś Górnika Wał­
brzych.

„Będziemy chcieli ten mecz

wygrać — mówi trener kra­
kowian Aleksander Broźyniak
— i mam nadzieję, że zawod­
nicy dadżą z siebie wszystko,
by ten cel osiągnąć Przerwę
w rozgrywkach wykorzysta­
liśmy pracowicie, byliśmy na

zgrupowaniu w Bukowinie.
Nie zagra jeszcze Lipka, poza
tym wszyscy sa zdrowi”.

W II lidze Hutnik Kraków
podejmuje Górnika Łęczna i
będzie zdecydowanym fawory­
tem, Trudne zadanie czeka
piłkarzy Igloopolu Dębica, któ­
rzy grają w Lublinie z Moto­
rem. (g)
Lotnie w Nowej Hucie

W Nowej Hucie nastą­
piło uroczyste otwarcie
pierwszych międzynarodo­
wych zawodów lotniowych w

lotach holowanych. Początek
rywalizacji dziś i jutro o godz.
10. Miejscem zawodów są bło­
nia koło Nowohuckiego Cen­
trum Kultury.

Zwycięstwo
oldboyów Wisły

Wczoraj w rozegranym me­
czu towarzyskim oldboyów

Jan Furtok w HSV
Po meczu reprezentacji Pol­

ski z Albania Jan Furtok udał
się do RFN. gdzie występować
będzie w czołowej drużynie
Bundesligi — Hamburger SV.
26-letni napastnik z GKS Ka­
towice „wyceniony" został na

sumę 1,6 miliona marek RFN.

Na fundusz pomocy

kontuzjowanym
żużlowcom

W niedzielę w Tarnowie od­
będą się dwie imprezy spor­
towe, z których dochód prze­
znaczony zostanie na fundusz
pomocy kontuzjowanym żu­
żlowcom Unii. O godz. 14 ro­
zegrany zostanie mecz piłkar­
ski III-ligi Unia — Wisłoka.
O godz. 16 rozpocznie sie tur­
niej żużlowy o „Puchar kibi­
ca”. Obydwie na stadionie U-
nii-

W kilku wierszach
• I liga piłki ręcznej męż­

czyzn: Wybrzeże Gdańsk —-

Gwardia Opołe 27:20 (13:10),
Pogoń Szczecin — Śląsk 27:30
(15:13).

• I liga siatkówki męż­
czyzn: AZS Olsztyn — AZS
Częstochowa 3:2, Stal Stocznia
— Wifama 3:0.

Wisła Kraków wygrała z HSV
Hamm 3:1 (2:0). Bramki zdo­
byli dla zwycięzców: Sputo,
Kapka i H. Szymanowski, dla
pokonanych Bandocz z kar­
nego.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 18 paź­
dziernika 1988 r., przeżywszy 80 lat, zmarł

prof. dr hab. med.

JULIAN ALEKSANDROWICZ

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 25 października •

godz. 13.30 na cmentarzu Rakowickim.
ZONA, 8YN, SYNOWA

Prosimy • niekładanie kondolencji, a zgodnie z wolą
Zmarłego prosimy zamiast kwiatów o wpłaty na Fun­
dusz Towarzystwa Walki z Kalectwem.
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Rzeki Arystoteles: Zdaniem

Anaksagorasa posiadanie
rąk zdecydowało o tym, że

człowiek stał się najbardziej in­
teligentną istotą ze wszystkich
zwierząt. Ręka jest najdoskonal­
szym narzędziem, jakim obdaro­
wała natura człowieka, jako
najbardziej zdolnego wśród

wszystkich stworzeń do najważ­
niejszych rękoczynów... Łączni­
kiem między duszą a światem

zewnętrznym jest nasz rozum,
między ciałem a światem zewnę­
trznym jest nasza ręka...

DUSZĘ DIABŁU ZAPRZEDALI

Stolarz Józef M. właśnie kończył
pracę. Na chwilę zamyślił się, mo­
ment nieuwagi i... odcięta ręka le­
żała tuż obok piły tarczowej. Dużo
krwi, oszołomienie, przerażenie i
natychmiastowa decyzja. Zdrową rę­
ką szybko zawinął w gazetę zmiaż­
dżoną kończynę i zgłosił się na po­
gotowie. Lekarzom w karetce przez
cały czas drogi do szpitala tłuma­
czył, że bez ręki nigdzie się nie ru­
szy...

Ten dzień październikowy 1971
roku był dżdżysty i pochmurny. Kie­
rowca pogotowia musiał dołożyć
niemało wysiłku, by w kilka minut
zajechać przed szpital powiatowy w

Trzebnicy. Pacjent krwawił coraz

talnym podwórcu srebrzy się od
wotów przypominających kształ­
tem... ręce, palce, dłonie.

Dawne klasztorne cele zamienio­
no na szpitalne sale. Na korytarzach
krzątają się siostry zakonne i pie­
lęgniarki. Pacjenci są w różnym
wieku. Nie brak wśród nich i dzieci.
Na ich rękach, ramionach — opa­
trunki. Białe bandaże kryją ludzką
tragedię.

TRUDNIEJSZE NIŻ OPERACJA
SERCA

Tak ocenia zabiegi amputacji, re-

plantacji, autotransplantacji dłoni,
palców, a przede wszystkim kciuka,
założyciel i kierownik trzebnickiego
Ośrodka Replantacji, Mikrochirurgii
i Chirurgii Ręki, profesor RY­
SZARD KOCIĘBA. Pod jego właś­
nie kierunkiem została przeprowa­
dzona w 1971 roku pierwsza w Eu­
ropie udana replantacja całkowicie
odciętej dłoni. Zabieg ten jest bar­
dzo skomplikowany. Trzeba połą­
czyć około 30 elementów: ścięgien,
naczyń, żył, tętnic, zginaczy itd.
Wymaga on najnowocześniejszego
sprzętu — który, na szczęście, już
jest — jak i znakomicie przygoto­
wanych specjalistów — i oni także
są. Operacja trwa około 7 godzin,
bez przerwy. Pacjenci przywożeni
są z całej Polski. Nie wszystkie jed­
nak przypadki kwalifikują się do
przeprowadzenia zabiegu. Zazwy­
czaj jeden na sześciu zgłaszających

amputowaną okłada »ię szczelnie
workami z zimną wodą z dodat­
kiem lodu, by utrzymać temperatu­
rę płynu nie wyższą niż +4 stop­
nie C 1 nie niższą niż +2 stopnie C.
Nie wolno ani przegrzewać, ani
zbytnio ochładzać amputowanej koń­
czyny. Jak na razie nie mieliśmy
większych problemów z transpor­
tem i przygotowaniem chorych, któ­
rych, niestety ciągle przybywa. O-
kres żniw jest szczególnie feralny,
wtedy najczęściej dochodzi do tra­
gedii. Pozostawione bez opieki dzie­
ci dostają się pod ostrza kosiarek
czy roztrząsarek. Rączki zostają bez­
litośnie obcięte nawet 1 do samego
ramienia. W porę przywiezione dzie­
ci udaje nam się uratować od ka­
lectwa.

*

A wszystko zaczęło się od św. Ko­
śmy i Damiana, którzy przeszcze­
pili kapłanowi nogę Murzyna. Dzi­
siaj replantacje kliniczne, czyli przy­
szycia amputowanej kończyny, pro­
wadzone są w wielu ośrodkach ca­
łego świata. Poprzedzone były prze­
szło 60-letnim okresem badań eks­
perymentalnych. W roku 1903 pro­
fesorowi Hoppfferowi udało się u-

trzymać przy życiu przez 11 dni
trzy psy, u których przeprowadzono
amputację łap. Dopiero w 1909 ro­
ku dokonano pierwszej pomyślnej
operacji. Nadal jednak tylko na

zwierzętach. Zaś ,w 1961 roku Łap-

listom i Trzebnicy. Są oni także
współautorami m. In. amerykań­
skich podręczników z dziedziny mi­
krochirurgii.

Od pierwszej replantacji całkowi­
cie odciętej dłoni stolarza Józefa M.
minęło już 17 lat. I choć lekarzom
przybywa doświadczenia i udarach
zabiegów, jednak twierdzą, oni że

NAJWAŻNIEJSZY JEST KCIUK

Kciuk, to 35 procent sprawności
ręki. W 1965 roku wykonano po raz

pierwszy eksperymentalną replanta-
cję kciuka 1 palca wskazującego u

małp. Zabieg autotransplantacji.
czyli przeszczepienia palca stopy w

miejsce brakującego kciuka orof.
Kocięba wykonuje już od 1978 r.

Kciuk można replantować jeśli jest
amputowany, bądź dotknięty jakimś
urazem. Zabieg wykonuje się wcią­
gu miesiąca po urazie, ale można
także i np. p<> 5 latach od momentu

amputacji. Podczas operacji, w

miejsce brakującego kciuka, przeno­
si się drugi palec stopy — kiedyś
przenoszono pierwszy. Drugi palec
nogi niewiele różni się od normal­
nego kciuka. Niezwykle ■to skom­
plikowana operacja, wymagająca
wyjątkowej precyzji i przygotowa­
nia tak ze strony lekarzy jak i pa­
cjentów. Udany jej przebieg, to je­
szcze nie pełnia sukcesu — podob­
nie zresztą jak we wcześniej
wspomnianych przypadkach. Dopie­
ro właściwie prowadzona rehabilita­
cja, czasami trwająca nawet i... 4

Przedstawiamy jeden i ostatnich, nie dru­
kowanych, artykułów profesora Juliana
Aleksandrowicza. Przygotowywał go na za­
mówienie warszawskiej redakcji „Znaków
Czasu”. Ostatecznie w numerze 8 skorzystano
z innego eseju honorującego 80-lecie urodzin
Profesora.

Znalazł się w nim również chyba ostatni
wywiad prasowy z uczonym, humanistą, wi­
dzącym cały sens pracy w pomocy człowieko­
wi. Przytaczamy fragmenty tej rozmowy.

Wpracy naukowo-leczniczej i społecznej
przed II wojną światową odbijał się stan

ówczesnej kultury. W medycynie pano­
wał powszechnie paradygmat kartezjański i wy­
nikający z niego nihilizm terapeutyczny. Moja
działalność z tego okresu skoncentrowana była
na przyczynieniu się do obronności kraju przez
usprawnienie służby zdrowia. W ciągu kilku
lat, jeszcze jako medyk TV roku, wolontariusz
w Klinice prof. Tempki, pracowałem nad udo­
skonaleniem przetaczalnictwa krwi. W tym, o-

kresie uważano, że jest to najskuteczniejszy
sposób przeciwdziałaniu wstrząsom, zwłaszcza
wyzwalanym ranami bojowymi.

od tego, jakie zajmuje stanowisko w hierarchii,
łagodzić w miarę swych możliwości.

W społeczeństwie naszym wrażliwość na Do­
bro bywa niestety coraz bardziej przytłumiana
przez Zło, co — moim zdaniem — jest konse­
kwencją zatruwania środowiska cerobrotoksycz-
nymi czynnikami, wśród których ołów, kwaśne
deszcze, rtęć j wiele innych, wypłukujących z

organizmu sole magnezu, niezbędne dla zacho­
wania równowagi dynamicznej rozumianej ja­
ko zdrowie, ma szczególne, a bodaj najważ­
niejsze znaczenie. Systemowe podejście okre­
śla relacje między czynnikami niszczącymi stru­
kturę i funkcje mózgu, a czynnikami chronią­
cymi przed ich działaniem — o właściwościach

JULIAN ALEKSANDROWICZ

antyoksydacyjnyćh. Niedobór w organizmie
człowieka tzw. zmiataczy wolnych rodników, do
jakich należą witaminy A, C, E .oraz biometa-
le dwuwartościowe: magnez, wapń, selen, ko­
balt, powoduje zjawiska społecznie niekorzy­
stne, które przeżywa dziś świat; absurdalne

SPÓŁKA Z DIABŁEM
bardziej. Decyzja chirurgów brzmia-
ła: spróbujemy przyszyć! Chociaż
nie było odpowiednich szwów, za­
ledwie jedno czy dwa imadełka na­
czyniowe. Siostra oddziałowa z obu­
rzeniem wykrzykiwała: 30 lat tutaj
pracuję i nikt w naszym szpitalu
ręki nie przyszywał! Szarlatani! Wa­
riaci!

Operacja trwała 7 godzin. Potem,
w prasie, ukazała się krótka notat­
ka o przyszyciu dłoni, a była to, jak
potwierdziła medycyna, pierwsza w

Europie i siódma na świecie, udana
replantacja całkowicie odciętej dło­
ni. Tu i ówdzie — także w środo­
wisku lekarskim — posądzano trzeb­
nickich specjalistów o spółkę z dia­
błem Mówiono: to niemożliwe! To

nieprawda! Tymczasem do Trzebni­
cy przyjeżdżał; pierwsi pacjenci z

Anglii j Jugosławii. W rok po tym
zdarzeniu powstał w małej Trzebni­
cy pierwszy w Europie Ośrodek Re-
plantacji Kończyn, pełniący ostry
dyżur dla całego kraju; dyżur ten

zresztą trwa do dziś Drugi z kolei,
wiedeński, został utworzony dopiero
w dwa lata później. W 1978 r. ze­
spół trzebnickiego ośrodka wykonał
pierwszą w Europie operację auto­
transplantacji — przeszczepienia
palca stopy w miejsce brakującego
kciuka. W tym samym roku leka­
rze z Trzebnicy, jako pierwsi w

świecie, zrekonstruowali pacjentowi
obie dłonie, po całkowitej amputa­
cji wszystkich palców. Zabieg udał
się dzięki kombinacji przeszczepio­
nych palców ze stóp j protez.

Do Trzebnicy kursują autobusy z

Wrocławia niemal co godzinę. Mia­
steczko jest niewielkie, ze starym
centrum, nieregularnym, nieco ka­
pryśnym. ale malowniczym ukła­
dem ulic. Przy wjeździe do niego
już z daleka widać czerwony dach
klasztoru Cystersek, fundowanego i
zbudowanego przez księcia Henryka
I Brodatego Szpital zajmuje jego
południowa część. Okazały budynek
zewsząd otoczony jest kwiatami i
krzewami. Stare wyniosłe dęby pa­
miętają. być może, czasy Henryka I.
Maleńka kapliczka stojąca na szpi-

To tu, w Trzebnicy w październiku 1971 — miała miejsce pierw­
sza w Europie i siódma na świecie replantacja całkowicie odciętej re­
ki... N/z: zespół lekarski prof. dr hab. Ryszarda Kocięby.

«ię pacjentów poddawany jest ope­
racji. Selekcja ta związana jest z

wielkością i rodzajem urazu, rozle­
głością zmiażdżenia. Lekarz dyżur­
ny dokonuje wyboru spośród zgło­
szeń telefonicznych.

— Każdy szpital — informuje
profesor — zaopatrzony jest w in­
strukcję, podającą sposoby przysy­
łania do nas chorych. Postanowień
jej należy ściśle przestrzegać. W in­
strukcji napisaliśmy m. in.. że do
replantacji należy kierować cho­
rych z całkowicie lub częściowo
amputowanymi kończynami, nieza­
leżnie od wysokości uszkodzeń oraz

urazami naczyń kończyn górnych i
dolnych. Kikut amputowanej koń­
czyny oraz część amputowaną nale­
ży obłożyć sterylnymi opatrunkami
i obandażować. Natomiast część

(Fot. CAF)

czyński replantował tylną kończynę
psa, który przeżył aż sześć lat po
zabiegu. Rok 1962 zapisał się złoty­
mi zgłoskami w świecie medycyny.
Udałp się u człowieka przyszyć po­
myślnie kończynę górną. Pacjentem
był 12-letni chłopiec z uciętym cał­
kowicie ramieniem. Zabiegu dokonał
zespół chirurgów z Bostonu, pod
kierunkiem Malta i Mc Khana. W
ciągu minionych lat dokonano
przeszło 100 replantacji. Prym wio­
dą ośrodki w Chinach, USA, Au­
stralii. Japonii. Meksyku. Szpital
trzebnicki należy już do liczących
się w Europie, coraz głośniej o nim
i w świecie. Działalność naukowa
prowa dzona przez lekarzy z tego ze­
społu, uczestnictwo w międzynaro­
dowych zjazdach i szkoleniach .przy­
nosi coraz więcej splendoru specja-

lata, przynosi pożądane efekty. W
czwartej dobie po zabiegu replanta­
cji, rozpoczynają się ćwiczenia re­
habilitacyjne prowadzone pod fa­
chowym okiem rehabilitantów trze­
bnickich. Gimnastyka zaczyna się od
ćwiczeń palców. Dwa, trzy razy
dziennie pacjent buduje z klocków
wieżę, próbuje ot\ orzyć kluczem
zamek, włączyć młynek do kawy.
Uczy się jak dziecko chwytów pod­
stawowych. Systematycznie prowa­
dzone ćwiczenia powodują, że po
trzech miesiącach pacjent może

trzymać ołówek, choć nie potrafi
jeszcze pisać. W większości przy­
padków operowana ręka odzyskuje
90 procent sprawności. A to należy
poczytać za wielki sukces!

Zdarzają się jednak i tacy pa­
cjenci, którzy świadomie zaniedbu­
ją zalecenia lekarzy i rehabilitan­
tów bo... liczą na wysoką rentę...
Pacjent, z którym rozmawiałam w

Trzebnicy nie należał do tego typu
zaślepieńców. Nie ma on jeszcze
trzydziestu lat Ręka, którą do mnie
wyciągnął na powitanie iest niby
cała. Brakuje tylko kciuka W jego
miejsce zeszyta skóra z prawie nie­
widoczną blizną. Za kilka tygodni
w to właśnie miejsce zostanie przy­
szyty kciuk. Moment nieuwagi w

czasie pracy przy pile tarczowej
sprawił, iż jego dłoń znalazła się w

maszynie. Ręka trzymała się na

maleńkim kawałeczku skóry. Nie
czuł — jak mi powiedział — żadne­
go bólu, nie stracił nawet przytom­
ności. Przywieziono go do Trzebni­
cy. Nie było problemów z przyszy­
ciem trzech palców. Natomiast
zmiażdżonego całkowicie kciuka nie
udało się już uratować. Czeka więc
na zabieg autotransplantacji. Nie
obawia się operacji. Ma bezgranicz­
ne zaufanie do lekarzy tego szpitala
i profesora Kocięby. Jego najwięk­
szym marzeniem jest ucnwycenie
pięcioma palcami filiżanki. Co to

jest ręka, może ocenić tylko ten,
kto ją stracił, albo miał świado­
mość, że ją traci.

IZABELA PIECZARA

Autor niniejszej wypowiedzi, celowo przez
redakcję opatrzonej przymiotnikiem „dysku­
syjna”, przepracował kilkanaście lat w admi­
nistracji państwowej, jako dyrektor departa­
mentu w jednym z ministerstw, żywo związa­
nym z gospodarką.

Głos jego należy więc traktować jako głos
fachowca i obywatela zatroskanego losami i
przyszłością kraju wielce uzależnionymi od
tego, jak pokierujemy naszą gospodarką, czy
uda się nam wyjść z zaklętego kręgu niemoż­
ności.

Premier Rakowski w jednym ze swych
pierwszych wystąpień stwierdził, że nie mu-

simy wcale być krajem braku perspektyw ży­
ciowych dla młodego pokolenia.

Trwają ożywione dyskusje, jaki ma być mo­
del przyszłej gospodarki, jaki ma być model
państwa. Podkreśla się konieczność dalszego,

konsekwentnego wdrażania reformy i szybszego
wprowadzania wielu zmian. Dużo uwagi poświę­
ca się sprawom czysto gospodarczym, nakreśla­
jąc lepsze czy gorsze programy działania.

dy, muszą zostać uregulowane podstawowe za­
gadnienia w sferze polityki, i to zarówno tej
wielkiej, związanej z naszym ustrojem, jak i tej
na co dzień, łączącej się z podziałem (kompetencji-

pierwszym rzędzie należy odpowiedzieć na

pytanie niesłychanej wagi: jak ma wy­
glądać w Polsce system socjalistyczny?

Żeby odpowiedź była pełna, satysfakcjonująca,
dogłębnie przemyślana, trzeba odpowiedzieć na

wiele pytań mniejszej rangi, chociaż, z punktu
odczuć społeczeństwa, wyjątkowo drażliwych. I
tak, dla przykładu, czy dalej ma być respekto­
wana w pełni piękna, socjalistyczna, choć teore­
tyczna zasada, że zatrudnienie w gospodarce u-

społecznionej ma być pełne i racjonalne? Wszy­
scy wiedzą aż nazbyt dobrze, jak ta zasada była
i jest realizowana w praktyce. Efekt jest znany:
aktualnie, przy rozrośniętej do niespotykanych
granic biurokracji, nie wykorzystane są moce

produkcyjne w przemyśle, brak pracowników w

handlu, „leżą’’ usługi, wyludniane są gospodar­
stwa rolne. Rocznik Statystyczny Głównego U-
rzędu Statystycznego te twierdzenia podbudowu­
je liczbami. Ot, choćby w roku 1975 na stanowi­
skach robotniczych w gospodarce uspołecznionej
pracowało około 7fi miliona ludzi, aw roku 1983

na zdecydowanie wyższy standard życia. TE
SPRAWY TRZEBA JEDNOZNACZNIE OKJtE-
SLIC.

Zarówno politycy jak i administratorzy muszą
teraz wiedzieć, że całe społeczeństwo po tylu
gorzkich doświadczeniach, będzie patrzyło im na

palce. Dlatego kolejne pytanie, równie ważne:

czy łamy pism będą otwarte dla słusznej, nawet
bardzo ostrej krytyki? Takiej, która może uchro­
nić przed kolejnymi wypaczeniami?

Ciśnie się pod pióro cała litania dalszych py­
tań, nie takiej może już wagi, ale istotnych
z punktu widzenia spokoju społecznego i

elementarnego poczucia sprawiedliwości. Jak
długo będzie jeszcze trwała polityka kadrowa
(mimo wielokrotnego zapewniania jej rewizji),
faworyzująca tzw. „pewnych politycznie” zamiast
fachowców?

Nowy rząd, przystępując do uzdrawiania gos­
podarki, musi mieć jasność w jakich ramach
może się swobodnie poruszać, musi mieć pew­
ność, że za swoje decyzje odpowiada TYLKO
PRZED SEJMEM, a więc narodem, i NIKT
INNY JEGO DECYZJI NIE MOŻE KWESTIO­
NOWAĆ ANI ZMIENIAĆ! I dopiero gdy w tej
materii będzie całkowita jasność, można mówić

ARTYKUŁ Panf!
DYSKUSYJNY UCHU
Doświadczenia ostatnich lat wskazały najdobit­

niej, że współdziałanie władzy politycznej z wła­
dzą administracyjną występowało przeważnie na

etapie planowania. Gdy dochodziło już do prak­
tycznego działania, wtedy następowały podsta­
wowe różnice zdań, i nietrudno się domyślić,

"kto zostawał górą.
Gdy niegdyś w grę wchodziła realizacja nowej,

dużej inwestycji i toczyły się, jakże często gorą­
ce dyskusje na temat jej lokalizacji, w wielu
przypadkach nie decydowała analiza ekonomicz­
na tylko siła przebicia sekretarza konkretnego
województwa. I później wycinało się, dla przy­
kładu, koło Puław, sześćset hektarów lasu, by
zbudować wytwórnię nawozów, której niedosko­
nałość technicznego oczyszczania gazów z tlen­
ków azotu spowodowała kolejne spustoszenie w

dalszych, leśnych połaciach.
I budowało się w Olsztynie potężne zakłady

oponiarskie na złożach młodego torfu, wbijając,
dla ratowania rozpoczętego dzieła, w cierpliwą
ziemię betonowe pale, na których posadowiono
część budynków; i ciągnęło się z odległego o o-

koło 20 kilometrów jeziora Wadąg nitki rurocią­
gów, gdyż bliżej nie było ujęć wody o potrzeb­
nych parametrach.

Wydaje się, że na szczęście te czasy minęły.
Ale dla pewności nim nowy gabinet zacznie rzą-

jaśniejszej perspektywy
niecałe 7,8 min. Jednocześnie w tych samych la­
tach stanowisk nierobotniczych było odpowied­
nio około 3,7 miliona i prawie 4 miliony. W tym
miejscu nie wspominam już o kolejnym, wstydli­
wym temacie, ściśle się wiążącym, a mianowicie
o wydajności pracy.

Praca w naszym kraju jest najłatwiejszym do
zdobycia dobrem. Wystarczy tylko przeczytać o-

głoszenia w codziennej prasie, by poanać rangę
zagadnienia. Mówimy o wprowadzaniu „trudne­
go pieniądza”. Słusznie. Dlaczego więc nie wpro­
wadzić pojęcia „trudno otrzymywalnej pracy?”.

Kolejnym, drażliwym tematem, jest sprawa
sektora prywatnego, którego działalność do tej
pory regulowały raczej slogany o zielonym świe­
tle (z przepaloną żarówką), niż jasne i konsek­
wentnie realizowane przepisy. Trzeba odpowie­
dzieć, bez chowania głowy w piasek, czy w pań­
stwie socjalistycznym, dopuszcza się gospodarkę
prywatną? Jeżeli się dopuszcza, to co można

przekazać w jej władanie? Czy tylko rzemiosło,
działalność usługową, gastronomiczną, handlową?
Czy może i produkcję środków produkcji? A

jeżeli tak, to czy w państwie socjalistycznym
mogą obok hutników, górników, prządek, tkaczy,
murarzy, ślusarzy i tak dalej, żyć ludzie, którzy
prowadząc zgodnie z przepisami prywatną dzia­
łalność gospodarczą, będą mogli pozwolić sobie

o zagadnieniach czysto gospodarczych. Dla więk­
szości obywateli jest sprawą jasną, że kilka osta­
tnich lat zostało zmarnowanych. Uciekł bezpo­
wrotnie czas, a więc to, co w światowym wyści­
gu gospodarczym jest sprawą najważniejszą.

BI a początku lat osiemdziesiątych, kry-
Rafll tyku^c ekipę, kierującą Polską w

minionym dziesięcioleciu, wysuwa­
no argument, że nasza gospodarka jest gospo­
darką energochłonną, materiałochłonną, że pro­
cesy surowcowe całkowicie przesłoniły procesy
przetwórcze. Wysunięto wtedy słuszne hasło,
które miało wyprowadzić gospodarkę z kryzysu:
restrukturyzacja. Zmiana struktury gospodarki
na rzecz głęboko rozwijanego przetwórstwa we­
dług najbardziej nowoczesnej myśli technicz­
nej.

Wreszcie, po kilku latach dyskusji, pojęcie
„restrukturyzacji” ujrzało z hólem światło dzien­
ne w postaci załącznika do Narodowego Planu
Społeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990,
obejmującego spis kilkudziesięciu przedsięwzięć,
charakteryzujących się programem produkcji
bądź bardzo nowoczesnej (np. wytwórnia specjal­
nego tworzywa sztucznego o nazwie „politrio-
ksan w Zakładach Azotowych w Tarno-

(DOKONCZENIE NA STR 5)

Po wielu próbach, w roku 1938 przyznano mi

patent nr 27514. Ofiarowałem go armii. W za­
stępstwie gen. Rupperta przyjął go płk Soko­
łowski, zastępca Szefa Służby Zdrowia. Nieste­
ty, patentu nie wdrożono, na front wymasze-
rowaliśmy bez przygotowania Służby Krwi. Do­
piero w 4 lata później wdrożyłem tę metodę
w oddziałach AK Korpusu „Jodła”. Wymagało to

częściowego przynajmniej oznaczenia grup krwi
u żołnierzy oraz zorganizowania zespołu hono­
rowych krwiodawców.

Po jednej z potyczek pod Policzną w powie­
cie Zwoleń. w pobliżu Czarnolasu Jana Kocha­
nowskiego, gdy pełniłem funkcję dowódcy plu­
tonu w oddziale komendanta „Graba” — Mo­
lendy, zwróciłem uwagę na możliwość udosko­
nalenia ewakuacji rannych, za pomocą pojazdu
pancernego, którego opis ukazał się przed laty
w „Przekroju”.

Bezpośrednio po wojnie, w roku 1946, w

„Przeglądzie Lekarskim” opisałem ten projekt
pod moim partyzanckim pseudonimem „dr
Twardy”. Złożyłem w Urzędzie Patentowym
wniosek, patentu mi nie udzielono.

Gdy od jednego z mych przyjaciół ze Stanów
otrzymałem reprodukcję modelu analogicznego
do mojej koncepcji, zwróciłem się do Urzędu Pa­
tentowego z propozycją rewizji decyzji. Odpo­
wiedź była oczywiście odmowna.

Dyplomów patentowych mam 8 i wszystkie
dotyczą jednego i tego samego zagadnienia —

ochrony zdrowia społecznego przed szkodliwo-
ściami współczesnej cywilizacji technicznej.

Przemysł, jak wiadomo, jest głównym truci­
cielem naszego środowiska i tym samym naszych
struktur psychosomatycznych. Zatruwanie nas

toksynami środowiskowymi jest procesem cią­
głym i powolnym, który dziś osiąga swe apo­
geum. Moja droga naukowa przeto streszcza
się do logicznego uzasadnienia potrzeby neutra­
lizowania trucizn w miejscu ich powstawania
oraz nasycania organizmów ludzi i zwierząt
czynnikami działającymi antyoksydacyjnie, tzw.
zmiataczami wolnych rodników.

Część konkretnych wskazań wiodących do te­
go celu zawarta jest w rozlicznych publikacjach,
które stanowią sprawozdania z sesji nauko­
wych, ongiś nieformalnego Zespołu Profilakty­
ki Ekologicznej, a potem Komisji Ochrony Zdro­
wia Społecznego PAN. (...)

Dla przełamania aktualnej patologii społecz­
nej doprowadzającej do kryzysu etycznego i w

konsekwencji braku szacunku dla życia w każ­
dej postaci poszukiwałem nowego paradygmatu.
Znalazłem go w ekologizmie. którego „instru­
mentem” jest systemowe podejście do zjawisk
zarówno biologicznych jak i społecznych. Za­
proponowałem, by sprawy zdrowia ludzkiego
związać z wartościami bioetyki sumienia eko­
logicznego, która oparta jest na podmiotowej
renesansowej koncepcji filozoficznej człowieka.
Człowiek jako dyspozytor środków i możliwo­
ści kształtuje swe środowisko zewnętrzne i
środowisko wewnętrzne, czyli swe zdrowie, pod­
porządkowuje sobie świat przyrodniczy j spo­
łeczny. Może więc minimalizować zjawiska cho­
robowe, a podtrzymywać zdrowotne. Każdą pa­
tologię społeczną, jaka w skonfliktowanym
świecie panuje, winien każdy z nas, niezależnie

zbrojenia, terroryzm i wiele przejawów pato­
logii społecznej.

Nabrzmiewa przeto potrzeba jak najszybsze­
go uświadomienia społeczeństwom świata wspól­
nej wszystkim idei alterocentrycznego egoizmu,
czyli działania we własnym interesie na ko­
rzyść drugiego człowieka. (Ten drugi pomoże

mi, gdy będę w niedoli). Alterocentryczny ego­
izm jest więc profilaktyką choroby obojętności,

jednej z najgorszych cech ludzi, odpowiedzial­
nej za niszczenie wspólnot.

Przedstawione tu przesłanki stanowiły pod­
stawę do nakreślenia programu naukowego dla
moich współpracowników i partnerów od chwi­
li, gdy w roku 1950 objąłem kierownictwo III
Kliniki Chorób Wewnętrznych AM.

Trzy strugi naukowego mego życia stworzy­
ły' potężną rzekę, niosącą przynajmniej nadzie­
ję, że jutro będzie lepsze niż wczoraj. Konse­
kwencją mojego ekologizmu było interdyscypli­
narne rozwiązywanie spraw zdrowia.

Tak jak dziś ponosimy konsekwencje myśle­
nia naszych przodków egoistycznego i egocen­
trycznego: „po mnie choćby potop”, uświadomić
sobie musimy, że bez alterocentrycznego egoiz­
mu zginie życie na naszej planecie. Pragnienie
wyłącznie władzy, dostatku zmniejszającego trud
codziennej pracy, wizje luksusu, którymi nasy­
cają nas środki masowego przekazu, a przy
tym radość z wyzwalania cierp eń innych bliź­
nich. stanowi dostatecznie groźny proces, któ­
ry może zniszczyć życie.

Rozpoznanie sytuacji zostało już dokonane.
Nam współczesnym pozostaje imperatyw takie­
go działania, by złe prognozy nie spełniły się.

Spłacam dług
Ostatnia rozmowa z prof. dr hab. mc ,

JULIANEM ALEKSANDROWICZEM
— Nigdy nie zamykał się

Pan wyłącznie w swojej he­
matologii. Czy było to zasługą
ludzj będących dla Pana wzo­
rem?

— Widziałem sztuczność po­
działów specjalizacyjnych wo­
bec czegoś takiego jak orga­
nizm, który przecież jest jed­
nością. Nie przekonywało mnie
od początku traktowanie cho­
roby jako li jedynie odstęp­
stwa od norm biologicznych.

— I dlatego rozciąga Pan
medycynę na całe życie spo­
łeczne?

— Każda ludzka działal­
ność: zawód hutnika i Twój,
lotnika i marynarza odbija się
na ludzkim zdrowiu. Postano­
wiłem dotknąć tych współza­
leżności.

— I to przerosło ramy spo­
tykane w świecie lekarskim.
Czy umiałby Pan wskazać ko­
goś równie niecierpliwego, kto
pragnie dziś spełnić to, co po­
myślał wczoraj?

— Przysięga Hipokratesa
zobowiązuje mnie do ujawnia­
nia moich spostrzeżeń, które
mogą ludziom pomóc. A ja
jestem tak skonstruowany, że

chciałbym zobaczyć natych­
miast efekty. Dopingowało
mnie to, że zdrowie pojmowa­
łem jako wartość najwyższą
— wymagającą utrzyma­
nia i umacniania.

— Jak to się stało, «że Pan
się nie zniechęcił mimo tylu
porażek?

— Mam jakiś wewnętrzny
napęd, który trudno wytłuma­
czyć. Nie chciałbym używać
terminu — irracjonalny. Szu­
kam wyjaśnienia tej zagadki.
Być może rozwiązanie tkwi w

faktach z dalekiej przeszłości.
Kilka razy otarłem się o

śmierć. Powinienem zginąć, a

żyję. Spłacam więc dług. Czy
to złe wytłumaczenie?

— Wielu ludzj zarzuca Pa­
nu, że z potrzeby zaspokojenia
własnych ambicji ciągle Pana
pełno w gazetach?

— Ambicji się nie wyprę.
To siła napędowa. Ale to, że o

mnie piszą, nie ode mnie zale­
ży. Przecież ja się tego nie
tylko nie domagam, ale wręcz
proszę, o pomijanie mego na­
zwiska. Kto spojrzy na moje
walki uważnie, rozezna się czy
to reklamiarstwo.

— Gorszą się niektórzy, że
Pan zbyt łatwo rozdaje na­
dzieję, mówią o placebo...

— Placebo, to efekt racjo­
nalnego działania wiary na u-

kład immunologiczny.
— Czy ja mam uwierzyć —

a często takie odnoszę wraże­
nie — że Pan jest jedyną oso­
bą śledzącą pilnie światową
literaturę na tematy medycz­
ne?

— Z pewnością nie jedyną,
ale od chwili gdy przeszedłem
na emeryturę, odpadł mi o-

gromny ciężar odpowiedzial­
ności za chorych pozostających
pod moją opieką. Mogłem
przerzucić Się na bardzo in­
tensywną pracę intelektualną.
Studiowałem i przetwarzałem
różne idee w spójny system.
Wybrałem sobie dwóch mis­
trzów. Platona, który drogi do
prawdy szukał poprzez dobro
i piękno. Drugim mym

' mis­
trzem, współczesnym, był Wa­
lery Goetel. Nie waham się
powiedzieć — mędrzec. Jego
słynna triada: WIEDZIEĆ —

CHCIEC — MÓC — obejmuje
wiedzę zweryfikowaną, ele­
ment woli, wreszcie moc dzia­
łania, przez co rozumiem za­
plecze, sojuszników. W tym
przypadku współpracowników
i naśladowców, którzy poszli
ze mną na dobre i złe. Gdy ja
się potykam, na nich też są
wylewane pomyje. Ale widocz­
nie zweryfikował; mnie, bo nie

odmawiaja mi zaufania. Ce­
nię sobie to ogromnie. Do
wartości materialnych nigdy
nie przywiązywałem wagi,
wystarcza mi dach nad głową,
moja emerytura ; świadomość,
że wykształciłem syna jedyna­

ka i kilkunastu naukowych
synów — docentów i profeso­
rów. Jestem na tym świecie
gościem, mam konkretne za­
danie: przyczynić się do dobra
wspólnoty, której jestem czę­
ścią.

— Czy ma Fan poczucie
spełnienia?

— Mam. Choć mogłem zro­
bić o wiele więcej, gdyby mi
nie przeszkadzano. Ale nie
narzekam, miałem wspaniałych
przyjaciół, którzy mnie pod­
trzymywali na duchu i bro­
nili.

— Ciągle Pan zajęty losem
ludzkości. W każdej kulturze
tacy są potrzebni, ale zwykle
dostają etykietkę nawiedzo­
nych. Czy Pan zdaje sobie
sprawę, że te wielkie sło­
wa o posłannictwie medycyny
brzmią iak zgrzyt; _wokół ty­
le brutalności, pijaństwa, bez­
myślności.

— Ale przecież ktoś musi to

powiedzieć. W moim wieku
poza bólem konania niczego
się już nie obawiam. Nieżyją­
cy mój przyjaciel, astronom i
matematyk, Michał Kamieński
powiedział mi kiedyś: „Julia­
nie, pamiętaj, nie ma przypad­
ków, jest tylko pewna forma
prawidłowości.” Kamieński
dziś miałby ponad sto lat. od­
krył drogi komety Halleya,
obliczając wszystko za pomo­
cą zwykłego Uczydełka! Był
człowiekiem o ogromnej fanta­
zji twórczej. Taka postawa
zawsze mi immonowala.

Im jestem starszy, tym bar­
dziej utwierdzam się w prze­
konaniu, że ta Jego przestroga
była trafna, być może z wie­
kiem człowiek skłonniejszy
jest do mistycyzmu. Ciągle
powracają pewne obrazy z

czasów wojny. Szliśmy kiedyś
na koncentrację Korpusu „Jo­
dła” koło Jędrzejowa z naszym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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W tym, doić niecodziennym — mimo te na lądach 1 mo­
rzach światka artystycznego od czasu do czasu uroczy­
ście powtarzalnym — przypadku, łączą sią dwie spra­

wy z jedną osobą. A właściwie to ta jedna osoba nadaj*
rangą obu sprawom. Mowa o znanym Aktorze krakowskim
JERZYM NOWAKU oraz o jego jubileuszu czterdziestolecia
pracy w teatrze 1 o widowisku, w którym — na swój b«-
nefis, jak ongiś z godnością mawiano o „popisach mistrzów
sceny” — tenże Jubilat wystąpił. I nadal, mniemam, będzie
występował. Nie sam, rzecz jasna, chociaż w roli głównej
(nie tylko ze względu na okoliczności rocznicowe), czyli ty­
tułowej w sztuce Adolfa Nowaczyńskiego Wielki Fryderyk.

Wielki Fryderyk — czego domyśli się każdy, kto czytał
kiedykolwiek utwór przewrotnie nazwany przez autora „po­
wieścią dramatyczną” — w ostatnim wydaniu scenicznym
adaptatora wersji teatralnej i reżysera spektaklu Jana Nowaka
(syna obecnego benefisanta!) przekształcił się w Lekcję
prusskiego według sztuki Nowaczyńskiego. Nie sprawdzałem
po aptekarsku, czy rzeczywiście, zgodnie z tym co pisze w

programie do przedstawienia Krzysztof Próchnicki, adapta­
cja dokładnie zawiera jedną dziesiątą blisko 600-stronicowe-
go dzieła, ale z pewnością zasługuje na wyróżnienie jej cel­
ność w obfitych skrótach. Począwszy od wyeliminowania
wielu marginesowych wątków, zbyt wybujałych warstw ane­
gdotycznych i narosłego, jak w przedobrzonej dawce drożdży,
ciasta wylewającego się poza dopuszczalne (dziś, dla współ­
czesnego odbiorcy) formy. Ergo — ciasta, z którym nie wia­
domo co począć: bo albo zeschło doszczętnie, czy przypiekło
się, lub pozostało miejscami zakalcowate. Nowak-junior przy­
gotował dla Nowaka-seniora surowiec, z jakiego można otrzy­
mać w wykonaniu doświadczonego mistrza kuchni artysty­
cznej, wypiek równie efektowny na zewnątrz, jak i smako­
wity dla wytrawnego podniebienia konsumenta. W ten spo­
sób dochodzimy do narodzin scenariusza, bardzo trafnie od­
dającego sens i przesłania gorzkiego komediodramatu pt.
Lekcja prusskiego.

Co ciekawsze, mamy do czynienia z drugim wypadkiem
dosadnego wręcz okrojenia dzieł Nowaczyńskiego dla potrzeb
współczesnego teatru. I to z pożytkiem dla sceny oraz wi­
downi. Pierwszym było kapitalne przysposobienie Wiosny
Narodów w cichym zakątku do norm strawności oraz pi­
kanterii inscenizacyjnej poprzez arcydowcipne zaktualizowa­
nie problematyki polskich zrywów powstańczych, zestawio­
nych kontrastowo z naszymi cechami narodowymi. Głównie,
zresztą, z wadami — czyli słomianym zapałem, przesadnym
gadulstwem, tromtadracją sarmackiego chowu, tzw. bezinte­
resowną zawiścią oraz brakiem jakiejkolwiek dyscypliny
społecznej przy jednoczesnym oczekiwaniu politycznej (i do­
słownej) manny z nieba. Nie tylko w sensie biblijnym, ale
przeważnie z nieba zagranicznego, więc bezgranicznie ziem­
skiego. Ta — dla jednych paszkwilancka, dla drugich —

pełna zjadliwego szyderstwa, bolesnej ironii, czy wreszcie
nasączona sarkazmem — komedia, stała się pod piórem oraz

w reżyserskim ujęciu Tadeusza Brodeckiego, na scenie Ka
meralnej Starego Teatru, wydarzeniem artystycznym na

miarę co najmniej krajową.
Dobrze tedy, że po dwóch sezonach, przy stałej obecności

repertuarowej Wiosny Narodów... w Krakowie, pojawił się
drugi „skrót” z Nowaczyńskiego, tym razem na terenie Tea­
tru STU. Teatr ten, a raczej Galeria STU. udziela niejako
gościny zarówno Jerzemu Nowakowi na jubileusz, jak i da­
wnym jego kolegom ze Starego Teatru (J. Binczycki, A. Ko­
zak) a także obecnym, z Teatru im. J. Słowackiego (J. Frycz)
oraz wprowadza gospodarza imprezy, również jako uczest­

nik* przedstawienia, Krzysztofa Jasińskiego i młodzież a-

ktorską (częściowo z PWST). Wielki Fryderyk ze zmoderni­
zowanej Lekcji prusskiego obejmuje swą tematyką wcześ­
niejsze dzieje aniżeli Wiosna Narodów... i w sposób istotnie
lekcyjny odtwarza nie tylko stosunek władcy Prus —

państwa, które wyrosło na gruzach domostw oraz grobach
pierwotnych mieszkańców tych ziem, Prusów, i jakby dla
podkreślenia ironii losu, samo przyjęło nazwę wymordowa­
nego ludu — do Polski i Polaków po I rozbiorze, lecz także
obnaża niemal wszystkie słabości szlacheckiej Rzeczypospoli­
tej, jakie przyczyniły się do jej upadku, niezależnie od in­
tryg politycznych ze strony zaborców. Obie sztuki Nowaczyń­
skiego kreślą więc nasz wspólny wizerunek tragikomiczny,
wzajemnie się dopełniając. A, że jest to portret uwypuklają­
cy i ośmieszający rodzime przywary, kpiący nierzadko z mi­
tów i legend bogoojczyźnianych, nadto jeszcze złośliwie (choć

Benefis w „Lekcji prusskiego”

JERZY NOWAK. Czy teraz okrył się przed widownią cał­
kowicie?....

Fot. Jacek Wcisło

nie bez powodu) wyolbrzymiany oczami i słownym komen­
tarzem perfidnego konstruktora zaborów, polakożercy Fry­
deryka II (Wielki Fryderyk) czy gubernatora i austriackich
urzędników (Wiosna Narodów...) — nabiera zatem ostrości

niemal karykaturalnej. Tyle, że karykatura jest przecież po­
dobizną, mimo iż przerysowaną. Na tym polega jej dobro-
tliwo-infantylna, lub częściej, okrutnie drwiąca wymowa
i znaczenie. Zwłaszcza w teatrze.

Myślę, że słusznie wybrał Nowak-syn (Jan) na benefis
swego ojca, Jerzego akurat Wielkiego Fryderyka prawie w

monodramowym skrócie, choć na tyle rozbudowanym dra­
maturgicznie, aby postać „wielkiego" (nie dla nas) Fryca,
satrapy i kabotyna, bezwzględnego ucznia Machiavela, niby
filozofa bawiącego się rolą na poły błazeńską, aktorusa o

wielu twarzach, ale bardzo jednolitym wnętrzu egocentryka,
zamkniętego w sobie, zawziętego i zazdrosnego o wpływy na

losy Europy polityka, oschłego gbura w pancerzu piękno­
ducha etc. ukazać tak samo zgryźliwie, jak i poprzez jego
wcielenie „zdemonizowanej wielkości” w małym, obłudnym
człowieku — obraz Polski. Skarlałej od środka i nadętej na

zewnątrz. Owe konterfekty: pychy zwycięskiej pod maską
ascetycznego, rubasznego staruszka (Fryderyk) z jednej stro­
ny — i pychy zmuszonej przegrać, pod maską cnót i wolności
(Rzeczpospolita) wyraziście rysuje ta osobliwa komedia No­
waczyńskiego. Naturalnie, o wiele wyraziściej jako Lekcja

prusskiego, sprowadzona przez scenarzystę do sui generis
wyciągu, kwintesencji dowcipu sytuacyjno-dialogowego. Za­
tem sytuacji i rozmów pomiędzy obleśnym monarchą-homo-
seksualistą a ciotowatym dworakiem von Hertzbergiem (An­
drzej Kozak) królem-towarzyszem walk w lisiej skórze
i zramolałym w uczciwości(?) generałem von Zietenem (Je­
rzy Binczycki) czy na koniec między kostycznym dzierży-
mordą-stryjem tłumiącym niechęć do stylu życia swojego
następcy, i zbuntowanym rzekomo bratankiem — następcą
tronu (Jan Frycz), gdy odrzucają wspólne urazy w obliczu
wizji wielkich Prus, kosztem m. in. coraz bardziej po­
mniejszanej Polski. Tu jedynie obyczajowego kolorytu 11 a

dodają perypetie miłosne młodych nowo-Prusaków. honoro­
wego, oczywiście z polska, von Krasickiego (Krzysztof Głu­
chowski) i syna starego wojaka von Zietena (Jan Piotrowski)
z siostrami Gockowsky (Katarzyna Bargiełowska i Grażyna
Misiorowska), perypetie zakończone albo pogodzeniem się
z żelazną a odmowną tym związkom wolą władcy, czyli zer­
waniem narzeczeństwa, albo samobójczą śmiercią nieposłusz­
nego eks-Polaka. Wszystkie zaś osoby dramatu wprowadza
na scenę von Rohdich (Krzysztof Jasiński), podobnie jak na

progu widowni witający wraz z młodymi parami (w kostiu­
mach) gości spektaklu.

Samo widowisko, zgrabnie oprawione plastycznie przez
Lidię i Jerzego Skarżyńskich w ciążące nad salą godła pru­
skie i balustrady oraz nisze (gdzie pojawiają się pary za­
kochanych) wokół scenki skupiającej aktorów przy olbrzy­
mim biurku, mapach i wojennym bębnie-zydlu, stało się
wszechstronną demonstracją warsztatu dramatycznego Je­
rzego Nowaka, studium charakterystyczności równie komi­
cznej, co przejmującej dreszczem odrazy do pseudooświeco-
nej postaci tyrana, hipokryty — który sam siebie wyreży­
serował i zgrywa się ku własnej wyłącznie uciesze, budząc
przecież strach otoczenia. Rola to nad wyraz pojemna psy­

chologicznie i wielce urozmaicona techniką aktorską. Nares**
cie komediowa, mimo wcale niezabawnych podtekstów.
Wbrew szelmowskim pozorom zachowania, zresztą wycie-
niowanym gdzie należy, oraz pełnym żywiołowości tam, gdzi*
niemal w podwójnym cudzysłowie podkreśla artysta grubą kre­
ską swą sołdacką krzepę. Coś mi tu przypomina Ludwika

Solskiego, którego zapamiętałem (przeprowadziwszy po
przedstawieniu pierwszy mój wywiad prasowy) jako Fryde­
ryka przed pół wiekiem, podczas gościnnego wtedy występu
w Teatrze Słowackiego — ale chyba więcej dostrzegam po­
dobieństw w posturze sklerotyka i ruchliwości Oczu na tle
stężałych rysów twarzy, bo reszta należy już (w roli) do
Nowaka. Tego z Apelacji Andrzejewskiego, chociaż bez
siermiężnej pospolitości jedermanna Koniecznego, i tego z

Hioba w drapieżnej inscenizacji Babińskiego. Jakiż skok od
Znoska (Stara Baśń) u Marii Biliżanki przed dokładnie 40
laty oraz od tych prawie stusześćdziesięciu wcieleń scenicz­
nych, zawsze charakterystycznych, lecz nigdy dotąd nie cał­
kowicie komediowych (czego nie należy utożsamiać z pogru­
bionym komedianctwem)! Nowak, moim zdaniem, zawsze

zdradzał inklinacje do komediowego stylu gry, ale przeważ­
nie reżyserzy „widzieli go” w rolach czarnych charakterów,
niemal demonów w ludzkiej skórze szufladkując aktora
z góry pod tego rodzaju etykietką. A przecież w jego bio­
grafii artystycznej był i Teatr na Wozie (1956—58), kabaret
uliczny i sceniczny ba — pisał teksty satyryczne, a kroto-
chwilne... Dopiero jednak pod postacią (?) Fryderyka, w roli
na pozór kostiumowej, ujawnił przekorne, własne wnętrz*
przedniego majstra komedii. To, co zwykle w nim zaskaki­
wało cyzelacją szczegółu i oszczędnością głosu, mimiki, ge­
stu — a raczej powściągliwością, gdyż potrafił, kiedy było
trzeba, wykazać siłę ekspresji — co w jego swoistej urodzi*
brzydoty stanowiło jakby kontrapunkt: krzywe zwierciadło
postaci dostrzeganej ze sceny, a ukrytej przed wścib-
ską grzebaniną w myślach i psychice tworzonego w sceni­
cznych ramkach i przedstawianego publiczności człowieka.
Czy teraz odkrył się przed widownią całkowicie? Tego nigdy
nie można powiedzieć na pewno o artyście wciąż rozwijają­
cym się, nawet po czterdziestu latach chmurnych i górnych.

Dopełniając wrażenia ze spektaklu, koniecznie warto jesz­
cze raz podkreślić z uznaniem współgrę znakomicie odda­
jących klimat sztuki oraz nie przejaskrawione w barwach
sylwetki przezabawnych postaci, zaprezentowanych przez J.
Binczyckiego, A. Kozaka i J. Frycza — każdej w swoim ł»-

dzaju oraz stylu dojrzałego kunsztu dramatycznego, przy
udziale muzyki Andrzeja Zaryckiego, układzie ruchu Jacka
Tomasika, no i — jak przystało na ..pruski dryl” — nad­
zoru nad wykonaniem musztry osób komedii, z* *trony
Marka Lecha.

Jedno mnie tylko dziwi, choć na zdziwienia już r*ca*j «t*
zwracam uwagi od lat, to fakt, iż ten pięknie oprawiony w

pomysłowe imprezy towarzyszące, benefis artystyczny Jubila­
ta nie odbył się ani w jego macierzystym (obecnie) Teatrze

Słowackiego, ani z towarzyszeniem kierownictwa Starego
Teatru, z którym wystarczająco długi czas był przecie*
związany. Udział kolegów-aktorów w przedstawieniu im sa­
mym przynosi chwałę i poklask, zaś „szkic do portretu” Je­
rzego Nowaka, napisany, zresztą wnikliwie przez Jana Pa­
wła Gawlika, samej sprawy jubileuszowej chyba nie wy­
czerpuje—

JERZY BOBER

„EWKA ’88“

Najbardziej lubię w kinie
ciszę Choć różne bywają
jej powody. szczególnie

cieszy mnie „posiany mak” i

zdrętwienie widzów w trakcie
scen erotycznych. Normalnie,
w każdym kinie świata sły­
chać- a to skrzypienie krzeseł,
kroki spóźnionych, a to ciche
rozmowy, komentarze, wresz­
cie szelest papieru i folii oraz

chrupanie gryzionych cukier­
ków, paluszków, bywa i pa­
znokci. Nie ma takiej świę­
tości. która nie wywołałaby ci­
chego śmieszku lub jęku. Wy­
jątkiem są tylko „momenty”.
Widzowie zamierają w bezru­
chu. wstrzymują oddech i cier­
pną im... różne części ciała w

zależności od tego, jak długo
trWa 9cena. Nigdzie nie za­
obserwowałem tak napiętej
uwagi, ani w trakcie arcywa-
żnego meczu ani przemówie­
nia politycznego lidera hymnu
narodowego czy nawet miszy.

Głównym akcentem Filmo­
wych Prezentacji ,Ewka ’88”
miała być konfrontacja twór­

czości amatorskiej. Dla uatrak­
cyjnienia dołożono kilka mniej
lub bardziej sprośnych tytu­
łów profesjonalnych. Dodano
też sos mini-wystaw rysunku,
fotografii slajdów i paru in­
nych głupstw. Efekt przerósł
oczekiwania, choć chyba nie w

oczekiwanym przez organiza­
torów EWKI kierunku.

Pozestawiała niestety wiele
do życzenia atmosfera całości.

Jeżeli chce »ię pokazać... mó­
wiąc wprost- ładne piersi i
pośladki, dobrze zrobić to w

estetycznym antourage’u. Wnę­
trza SCK Rotunda pozostawia­
ją pod tym względem bardzo
wiele do życzenia. Jeżeli
na ekranie obraz jest nie-

GOŁE

ju. działa ciągle w oparciu o

tradycyjną szesnastkę i drogi
sprzęt elektroniczny nieprędko
zdominuje małomiasteczkowe i
miejskie kluby twórców fil­
mowych Z popełnionego błędu
zdano sobie sprawę zbyt późno
i do zapowiadanego konkursu
najzwyklej nie doszło W zwią­
zku z tym mieliśmy jedynie
bardzo skromny przegląd. W
dodatku zupełnie nieudany
Chwilami odnosiło się wraże­
nie, że nie kamera była dla

amatorskiego filmowca pre-

ostry, jeżeli psują się pro­
jektory 1 film wyświetla­
ny jest z jednego, czyli
między każdym aktem nastę­
puje kilkuminutowa przerwa,
jeżeli kinooperator myli ko­
lejność wyświetlanych rolek,
to usprawiedliwione i uzasad­
nione wydajp się porównanie
całości z kinem objazdowym
choć niesłusznie może być
obraźliwe dla tego ostatniego.
Nie mogę się zgodzić na pre­
zentowanie tego, co powinno
być piękne — i piękne od pa­
ru tysiącleci bywa — w atmo­
sferze niemal piwnicznej, gara­
żowej. Obskurność uważam za

grzech główny minionego prze­
glądu.

Idąc z duchem czasu, a ra­
czej zbyt mu wierząc posta­
wiono przed nieprofesjonalny­
mi twórcami warunek przed­
stawienia filmu (lub filmów)
zrealizowanych techniką wi­
deo. Tym samym podłożono
nogę samemu sobie. Amator­
ski ruch filmowy, który z ta­
kim trudem rozwija się w kra­

kiyo
tekstem do przedstawienia
melodramatycznego lub eroty­
cznego wątku — wręcz prze­
ciwnie, wyglądało na to, że

erotyczne ciągotki spowodo­
wały zakup kamery.

Obejrzeliśmy też trochę ry­
sunku kreacyjnej fotografii,
żartów ołówkowych. Zabrakło
jednak (pewnie też ze wzglę­
dów finansowych) nazwisk wa­
żnych Szkoda, można było
przecież skorzystać z plonu
wystawy „Eros w karykatu­
rze” z1 Warszawskiego Mu­
zeum Karykatury można było
zaprosić choćby rodzimego An­
drzeja Mleczkę, można by... ale
nie stało się. Na przyzwoitym
(przyzwoitość te można rozu­
mieć wieloznacznie) poziomie
stał chyba tylko pokaz nagro­
dzonych slajdów z konkursu
„Venus ’87” opatrzony facho­
wym komentarzem.

Sytuację ratował jedynie
pokaz 10 filmów bliższych lub

dalszych erotyce, tyle że zre­
alizowanych przez najwybi­
tniejszych przedstawicieli ki­
na światowego. Oglądało się
ich dzieła z przyjemnością,
tym bardziej że mogliśmy
skonfrontować obrazy sprzed
lat kilkunastu ze współcze­
snymi. O ilę „Imperium zmy­
słów” Oshimy czy .Wielkie
żarcie” Ferreriego były powo­
dem skandalu przed laty a i
dzisiaj są chwilami niesniacz-
ne, o tyle ostatnio nastąpił w

kinie powrót do romantycz­
nych poszukiwań Z przyjem­
nością i smakiem oglądaliśmy
przede wszystkim „Dziewięć i
pół tygodnia” A. Lyne’a, w

treści podobny do „Ostatniego
tanga w Paryżu” lecz bardziej
wyrafinowanie filmowany.
Miejmy nadzieję, że ujrzymy
go wkrótce na naszych ekra­
nach, a nie jak dotąd bywało z

kilkunastoletnim opóźnieniem i
w konsekwencji z rozczarowa­
niem. Podobnie ze .Zbrodnia z

namiętności” K. Russela.

Ogólna ocena EWKI to gó­
ra dwa z plusem. Ale właśnie
ta klęska potwierdza potrzebę
— choć brzmi to paradoksal­
nie — organizowania tego ty­
pu spotkań Inaczej nigdy nie

zmienimy prymitywnego, po­
dwórkowego podejścia do sek­
su i erotyki A może być prze­
cież tak pięknie...

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI I

T") Wenecji krąży duch de
Chirico, bo na jego wy­
stawą wali najgęściej­

szytłum, lecz większą jeszcze
sensacjąjest duch inny. Tajemniczy
duch pedała, siejący grozę w męskich
zwłaszcza sercach, gdyż Panie nie są
w stanie ocenić powagi sytuacji.

Wenecka panika zaczęła się nato­
miast tak: renesansowy pałac przy
Canal Grandę kupił pewien jegomość
o specyficznych zainteresowaniach i
żył w nim sobie spokojnie, choć nie­
zupełnie cnotliwie, aż jeden z gości
wysłał go na łono Abrahama, jeśli wy­
pada użyć tej metafory. Od tej pory
pałac stoi pusty, gdyż każdy kolejny
właściciel opuszcza go po jednej nocy
w lęku i trwodze, a osamotniony duch...

Nie. nie będę już Panów straszył
dalszymi opowieściami, więc przecho­
dzę do tematu znacznie mi bliższego,
czyli retrospektywy Giorgio de Chi­
rico w Aula Napoleonica. Otwarto ja
w setną rocznicę urodzin i dziesiątą
śmierci (1888—1978) jednego z najbar­
dziej oryginalnych malarzy naszego
wieku. A jednocześnie co jest najwię­
kszym „naj” spośród licznych „naj”
stosownych przy omawianiu jego twór­
czości — najwyżej cenionej zarówno
przez fachowców jak zupełnych laików
(tu uwaga na marginesie: przed laty,
gdy włos krył mi jeszcze czoło, ułoży­
łem maksymę następującej treści: stu­
dent pierwszego roku historii sztuki
niczego nie umie, lecz gust ma dobry;
jej dyplomant natomiast nadal nicze­
go nie umie, lecz gust ma już tak spa­
czony. że może zostać krytykiem).

De Chirico podoba się zatem wszyst­
kim od lat wielu zaś przyczyny tego
faktu należy doszukiwać się zarówno
w jego talencie, jak życiorysie i kolej­
nych fascynacjach tudzież miejscach
pobytu. Urodził się więc w Tessalii,
lecz jego ojciec, inżynier, przenosi się

do Aten, gdzie Giorgio studiuje w po­
litechnice, będącej równocześnie szko­
łą sztuk pięknych. Tam maluje pejza­
że morskie, najchętniej o zmierzchu.
Dziwna, zaiste, była to decyzja: mając
tuż, za plecami niejako, oślepiający
Akropol pod błękitnym niebem i szko­
łę technicznej logiki na co dzień, od­
wrócił się od niej w poszukiwaniu ro­
mantyzmu najczystsze} wody.

Prawdziwy romantyzm rozkwita je­
dnak w mrokach północy. Osiemnasto­
letni de Chirico jedzie więc tam. gdzie

był on wówczas najsilniejszy, do Mo­
nachium. a ściślej do Boecklina. tego
od „Wyspy umarłych", której pierwo­
wzoru jedni doszukują się w cmentar­
nej wyspie Wenecji widzianej z Fon-
damenta Nuove, zaś inni, czyli Jugo­
słowianie, w wysepce w Boce Kotoń­
skiej. Malował więc Giorgio obrazy w

stylu mistrza Arnolda przez trzy lata
i pojechał, bo trudno powiedzieć —

powrócił — do Włoch do Mediolanu.
W jego sąsiedztwie, w pobliskim Tu­
rynie, przeżył szok na widok rzeźbio­
nych postaci ludzkich występujących
niejako ze ścian i mieszających się z

przechodniami. I tak zaczęło się jego
przenikanie żywego z martwym, czy
raczej może symbioza owych przeci­
wieństw. Wielka przygoda z metafizy­
ką i nadrealizmem. połączonymi w je­
dność z suchą i wyzbytą, zdało by się.
wszelkiej tajemnicy, wiedzą o perspe­
ktywie czyli budowie przestrzeni i to

perspektywy wykreślnej w dodatku.
A jednak i z niej, podobnie jak z

przedmiotów wyzutych niejako z wszy­
stkich nadprzyrodzonych właściwości,
potrafił de Chirico stworzyć czysty spi­

rytyzm i tchnąć życie w owe maneki­
ny i gipsowe głowy o martwych o-

czach. Zycie? Tak, jeśli przyjmiemy
jego istnienie w innym, niż ziemskie
znaczeniu. czyli życie pozagrobowe.

A przecież jest to temat stary jak
ludzkość. Zajmowali się nim z pasją
Egipcjanie i trochę Grecy, i całe śred­
niowiecze, i ba. ok, i — z nowym za­

pałem — romantyzm, i nawet nasze

czasy. Wszyscy jednak widzieli ów
drugi świat, czy też owo inne, drugie
życie, na podobieństwo naszego w do­
brym lub złym sensie: święci siedzie­
li dostojnie, a diabły męczyły potępień­
ców. Tu i tam zatem coś się działo,
toczyło się życie, upływał czas.

U Chirica nie ma pory roku ani
dnia, nie dzieje się nic. Nie ma też zła
i dobra, nie ma uczuć, są tylko przed­
mioty tworzące pustkę psychiczną.

A Chirico coś o tym musiał wie­
dzieć, bo — jak twierdzą współcześni
— umiał wywoływać duchy i posiadał
dar jasnowidzenia, co znalazło swój
wyraz w tzw. „Portrecie proroczym
Apollinaire’a” z przestrzeloną głową t
roku 1914. czyli wyprzedzającym
śmierć tego poety o całe cztery lata.

Potem dar ów go opuścił, a wraź z
nim wizjonerstwo Sławny już Chirico
zaczyna plątać się w perspektywie, w

rozbudowanych anegdotach i natłoku
przedmiotów i zwierząt, by. w wieku
lat 42 zaledwie, zerwać z wszystkim ś
zacząć eksperymenty techniczne.

Jak Państwo zatem widzą istnieje
pewien związek między wspomnianym
weneckim duchem a de Chiricem l
jego malarstwem które oby nie odda­
wało obojętnej martwoty tego Co nas

czeka albo przynajmniej czekać może,
bo w dzisiejszym świecie nie ma rze­
czy niemożliwych, lecz jedynie wysoce
nieprawdopodobne.

JERZY MADEYSKI

Twierdzenie, że świat postrzegany przez czło­
wieka, świat, który „odbija się” w jego oczach
nie jest wiernym, „lustrzanym” odbiciem rze­

czywistego, istniejącego niezależnie od nas świata,
należy już dziś do kategorii banałów, podobnie jak
przykłady dowodzące owej „nieprzystawalności”.
Jeśli będziemy się na nie powoływać, to tylko dla­
tego, aby lepiej zrozumieć punkt wyjściowy rozwa­
żań zwolenników agnostycyzmu, twierdzących, że
świat „sam w sobie” poznajemy tylko w drobnej
części i to raczej mgliście oraz że zarozumiałe de­
klaracje nauki, iż w przyszłości pozna ona jego
istotę, są zwykłymi przechwałkami.

Powiedzenie pacjentowi, któremu akurat wyrywają ząb
trzonowy bez znieczulenia, że ból nie istnieje obiektywnie, s

pewnością nie zachęci go do dyskusji na temat teorii poznania.
Poszukajmy więc innych, wywołujących mniej emocji, przy­
kładów. Oto jeden z nich. Wiemy, że róża istniej* obiektyw­
nie, tzn. niezależnie od tego, czy ktoś ją postrzega. Czy jed­
nak jej oszałamiający zapach i wspaniała np. purpurowa bar­
wa, są jej obiektywnymi właściwościami? To znaczy, czy
owe właściwości istniałyby także wtedy, gdyby „poznający
podmiot” (tu: człowiek) nie posiadał zmysłu powonienia i je­
dnego z najwspanialszych wynalezionych przez Naturę re­
ceptorów, jakim jest oko? Odpowiedź brzmi przecząco. Woń
kwiatu jest tylko naszym wrażeniem. Wrażeniem jest
także barwa róży. Wrażeniami — szukając innych przykła­
dów — są słoność soli i słodkość cukru. Żadna z wymie­
nionych tu cech nie jest obiektywną właściwością wymie­
nionych wyżej przedmiotów. Subiektywnie — a więc tylko
jako nasze przeżycie — istnieje także przepiękna „Sona­
ta księżycowa” Beethovena, która bez zmysłu słuchu jest
tylko pasmem drgań powietrza o odpowiednim nasileniu
i częstotliwości.

brąz otaczającego nas świata, czy będzie to kosmos
czy mikroskopijna komórka, „otrzymujemy” za pomo­
cą sygnałów niosących z sobą określoną informację.

Ale informacje, które wysyłają nam (?) np. gwiazdy, wśród
nich i nasze Słońce są przetwarzane przez nasz aparat
zmysłowy. To, co widzimy jako światło i barwy jest w rze­
czywistości falami elektromagnetycznymi o długości od 400
do 700 milionów części milimetra. Czy — gdyby wycinek
widma, na które reaguje siatkówka naszego oka, był „nieco”
węższy lub nieco szerszy widzielibyśmy świat inaczej? Nie­
wątpliwie, ale pytanie jest bezsensowne, ponieważ ewolucja
„przydzieliła” nam tylko taki drobny wycinek odbioru fal
elektromagnetycznych, a to dlatego, że w procesie przystoso­
wywania się człowieka do środowiska ziemskiego, on właśni*
okazał się człowiekowi potrzebny.

Czy możemy „poznać” fale elektromagnetyczne o innej
długości? Nasz aparat zmysłowy może zarejestrować jeszcze
fale w przedziale między jedną tysiączną milimetra • jed­

nym milimetrem, tym razem jednak z pomocą receptorów
znajdujących się w skórze. Fale o tej długości odbierać bę­
dziemy jako wrażenie ciepła. Z pomocą sztucznych recep­
torów odkryliśmy, a nawet wykorzystujemy, promieniowa­
nie elektromagnetyczne o innych długościach, np. promienie
Roentgena, czy fale radiowe.

W każdym z wymienionych tu przypadków mamy jednak
do czynienia, co warto zapamiętać, z tym samym rodza­
jem promieniowania.

Ograniczona liczba receptorów, jaką człowiek dysponuj*
oraz ich struktura sprawiają, że — po pierwsze — mo­
żemy poznać tylko drobny wycinek obiektywnego świata,
oraz — po drugie — że ów obiektywny świat nie jest bynaj­
mniej takim, jakim go przeżywamy we wrażeniach zmy­
słowych.

Jest jeszcze jeden ważny instrument poznania świata, a

mianowicie myślenie. Nie zapominajmy jednak, że myślenie
1 jego możliwości poznawcze są ograniczone przede wszystkim
strukturą mózgu, a więc skalą możliwości (zakresem) my­

Argumenty „za"
ślenia Jak i Jego sposobem. Mózg bowiem, ,4 punktu wi­
dzenia Natury” i jej „zamiarów” nie został stworzony po to,
aby rozwiązywać zagadki nieogarnionego Wszechświata, ale
— by wzmocnić wewnętrzną siłę gatunku, przystosować go
możliwie najlepiej do przetrwania w tej mikroskopijnej
1 bardzo specyficznej „niszy astronomicznej”, jaką jest pyłek
zwany Ziemią. (Zwróćmy zresztą uwagę, że charakter ludz­
kiego poznania jest przede wszystkim utylitarny).

I choćby z tego tylko powodu modele świata stworzone

przez nasz* myślenie różnią się znacznie od świata, jakim
on jest w rzeczywistości. Poznanie świata bowiem nie sta­
nowi warunku przetrwania gatunku homo sapiens.

Zwolennicy optymizmu poznawczego wysuwają w tym
miejscu kontrargument praktyki. Mówią oni miano­
wicie, że gdyby świat ni* był w zasadzie taki, jakim go

postrzegamy, to na każdym kroku natrafialibyśmy na tru­
dności tak nieprzezwyciężone, że nasz gatunek musiałby zgi­
nąć. Można na to odpowiedzieć, że ewolucja przystosowała nas

do środowiska, w którym żyjemy, i że samo przystosowanie
jest także formą poznawania świata, ale tylko w takim za­
kresie w jakim jest to niezbędne dla istnienia gatunku.

Przystosowanie to znajduje odbicie m. In. w języku, któ­
rym się posługujemy. Jest to przecież język ograniczony do
funkcji wynikających ze społecznego charakteru bytowania
człowieka. To samo dotyczy, W pewnym sensie, naszych po­
jęć, które odwzorowywują przedmioty i zjawiska (oraz
związki zachodząc* między nimi), Jakie spotykamy w naszym

świecie. Już tak drobny fakt, że trudno jest nam wyobrazić
sobie przestrzeń zakrzywioną, twierdzenia fizyki, że światło
ma naturę i falową i korpuskularną, że istnieją ścisłe za­
leżności między prędkością a masą, bądź że we wnętrzu
atomu nie istnieje odległość, dowodzi że nasz mózg został
stworzony do przyziemnych raczej celów.

Upraszczając zagadnienie, można powiedzieć, iż proces po­
znania polega na stałym powiększaniu informacji o świecie
(informacji o strukturach i formach przemian układów mate­
rialnych, o koniecznościach, które decydują o ewolucji kos­
mosu, czy życia). Optymiści twierdzą, że nauka sprzężo­
na z technologią umożliwi w przyszłości stworze­
nie nowych — dziś nawet niewyobrażalnych — sztucznych
receptorów, które zwielokrotnią niebywale dopływ informa­
cji o świecie. Sceptycy natomiast zwracają im uwagę, te

istnieje coś, co można by nazwać „barierą informacji”. Owa
bariera zmusi ludzkość prędzej czy później do dokonania
selekcji, do przesiania owego stosu informacji, chociaż wiele
i nich (przynajmniej hipotetycznie) mogłoby otworzyć różnej

wielkości horyzonty poznawcze, różne drogi — lepiej i szyb­
ciej przybliżające nas do „prawdy o Wszechświecie”, do o-

brazu świata „samego w sobie”. Ale wybór ma to do siebie,
że odrzuca określoną ilość problemów, czy dróg prowadzą­
cych do poznania jakichś, oczywiście nieznanych i niewy­
obrażalnych, wycinków rzeczywistości. Tak więc „bariera in­
formacyjna” zmuszająca nas do selekcji w sposób niejako
automatyczny zamyka przed nami możliwości poznania wie­
lu (może niezwykle istotnych) właściwości zjawisk i prawi­
dłowości obiektywnego Wszechświata. A jakąż mamy pew­
ność, że ów wybór będzie trafny, skoro jest on losowy, naj­
częściej — dyktowany względami użyteczności (współcześnie
np. rozwojem technik zniszczenia).

Zresztą, jak tego dowodzi rozwój nauki w ostatnich kilku­
dziesięciu latach, poznanie nie przypomina drogi, która, im
dłużej nią idziemy, tym bardziej przybliża nam cel, do któ­
rego zmierzamy: poznanie obiektywnego świata. Dotychcza­
sowe doświadczenia wydają się dowodzić czegoś wręcz prze­
ciwnego, a mianowicie, że w miarę poznawania Wszechświa­
ta, coraz więcej będzie się wyłaniało zagadek, że tym szerszy
stanie się front poznawczy nauki. Badanie atomu, to przy­
kład Jeden z wielu ale nie jedyny. Biologia z kolei badając
strukturę komórek, „mechanizmy” genetyczne zeszła, już na

poziom molekularny. Poznaliśmy m. in. nawet rolę DNA ja­
ko kodu genetycznego. Mimo to nie wiemy, jak tó się dzieje,
że komórka wielkości tysiącznych części milimetra nie tylko
zawiera pełną informację o przyszłym dojrzałym osobniku,

ale że potrafi w oparciu o ową informację tworzyć niezwykłe
skomplikowane struktury. Również takie jak mózg człowieka.

A czy istnieje w ogóle możliwość, że poznamy, na czyn»
polega myślenie, albo — powiedzmy — czym jest świado­
mość, w której — wprawdzie bardzo niedokładnie i cząst­
kowo ale jednak — „odbija się” otaczający nas świat?
Padło tu słowo świadomość. Zadajmy więc przy okazji

pytanie: czy jej powstanie było nieuchronnym, zdetermi­
nowanym przez proces ewolucji, produktem czy też p r z y-

padkową komplikacją, wywołaną przez jakąś mutację.
Mutację, która może doprowadzić do zniszczenia środowiska,
a więc i całego gatunku ludzkiego.

Albo: nauka chciałaby poznać „mechanizmy" działania
ewolucji. Coś niecoś już wie na ten temat. Ale — czy sam

fakt jej istnienia nie stanowi największej, nierozwiązalnej
zagadki? (Pytanie o s e n s ewolucji możemy sobie darować).

Nauka przyjmuje, że czas i przestrzeń stanowią obiek­
tywne cechy materii, które — jeśli przyjmiemy hipotezę
„prawybuchu” — powstały wraz z rozpadem pierwotnego
„jądra”. Czy należy z tego wysnuć wniosek, że „wcześniej”
cechy te nie istniały? Czy też wraz z innymi właściwościami
(prawami) Natury istniały w „jądrze” niejako „in potentia”?

Takich, mniej lub bardziej sensownych pytań można by
postawić znacznie więcej. Można też zastanawiać się, czy w

ogóle należy je traktować jako jeden z przedmiotów teorii
poznania, jako że są to pytania, na które nigdy nie uzyska­
my odpowiedzi.

Ale, w takim razie, jeszcze bardziej jałowe i zbędne jest
podstawowe pytanie ohtOlogiczne: ćzy Wszechświat istnieje
odwiecznie, czy powstał 13 mld lat temu, czy też w nie­
skończenie długim czasie (znacznie dłuższym niż wiek „na­
szego” Kosmosu) powstał z niczego?

Zgodnie ze sposobem naszego myślenia, hipoteza, że kos­
mos mógł powstać z niczego (i to także bez nadprzyrodzonej
ingerencji) wydaje się paradoksem. Ale niektórzy kosmolo­
dzy przyjmują i taką hipotezę. (Tzw. hipoteza „ciągłej
kreacji”).

Czy wszystkie te rozważania są próbą doprowadzenia za­
gadnienia do absurdu? Czy może chęcią skompromitowania
agnostyków? Bynajmniej! Jest to raczej sugestia, że agno­
stycy mogą mieć rację, twierdząc, że świat jest niepozna­
walny, względnie poznawalny tylko w drobnym jego wycin­
ku. I że z tego powodu należałoby spór między teistami (idea­
listami) a ateistami o pierwotność ducha czy materii odło­
żyć do lamusa.

Szczególnie, że fenomen, jakim jest „czynnik psychiczny”
istnieje nie tylko jako wytwór mózgu, czego dowodzi „inw-
ligentne” działanie pozbawionej przecież samoświadomości,
ewolucji.

Struktura mózgu i krótkość życia gatunku homo sapiens
zestawione z niepojętym ogromem i złożonością Wszechświa­
ta przemawiają, zdaniem agnostyków, za jego nie pozna-
wa1nością.

WIESŁAW MMCM
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Powiało inną kulturą,
inną mentalnością.
Naczelna zasada —

nie nudzić, zaciekawić
wszelkimi możliwymi
środkami, znalazła zasto­
sowanie na wystawie A-

merykańskiej Agencji In­
formacyjnej poświęconej
teatrowi Stanów Zjedno­
czonych, wystawie, którą
jeszcze można obejrzeć w

krakowskim BWA.

Od chwili jej otwarcia ob­
serwowało się duże zaintereso­
wanie tym wydarzeniem, tak
zresztą było nie tylko w Kra­
kowie, lecz wszędzie tam, gdzie
ekspozycję pokazano, „Teatr a-

merykański dzisiaj” obejrzały
do tej pory: Budapeszt, Ateny,
Belgrad, Sofia, Bukareszt,
Cluj, Timisoara, Brno, War-

nizowano coś w rodzaju czy­
telni, w której można było
przeglądać i poczytać materia­
ły, wydawnictwa, książki o

teatrze amerykańskim.
Rozwodzę się tak długo nad

stroną organizacyjną wystawy
i całą jej oprawą, bo dł< wi­
dza przyzwyczajonego do nud­
nych, choć czasami bardzo
przecież wartościowych ekspo­
zycji, miało to znaczenie. O-
czywiście nie możemy mieć
kompleksów z powodu nieu­
miejętności organizowania wy­
staw ciekawych, bo przykła­
dów dobrych znalazłoby się
wiele, tyle tylko, że bardzo
często nie stać nas nawet na

katalog. Ale to Już sprawa
środków j możliwości. Te jak
wiadomo potrafią ograniczyć
każdą inwencję. Bez kom­
pleksów zatem, choć z nutką
nostalgii za czasami, które po­
zwolą nam na organizowanie
wystaw przy utyciu nowocze-

jedną całość stanowią dosko­
nałą rozrywkę. Melodie zna­
nych musicali stają się prze­
bojami na całym świecie. Nic
więc dziwnego, że o występach
na Broadwayu marzy wielu
artystów.

W latach pięćdziesiątych 'w
dzielnicy cyganerii artystycz­
nej Greenwich Village powstał
ruch zwany „Off Broadway",
w ramach którego powstawały
nowe sztuki lub nowe Inter­
pretacje znanych dramatów.
Przyciągały widownię, bo w

Greenwich Village było ina­
czej niż na Broadwayu i ta­
niej. W 1965 roku pojawił się
z kolei „Off Off Broadway" —

teatr przeniesiony do kawia­
renek, zrodzony z potrzeby za­
interesowania widza, zaszoko­
wania go. Teatr amerykański
nie znosi bowiem nudy. Jak
grzyby po deszczu rosną wciąż
nowe 1 nowe zespoły.

Istnieje w Ameryce zupełnie
inne zjawisko tzw. „nonprofit |
resident theatre company”, co R
jak można wywnioskować z |
nazwy sytuuje teatr na zupeł- fi
nie odmiennym od komercjal­
nego biegunie. Nonprofit —

czyli bez nastawienia na zysk
(co wcale go nie wyklucza) to
dziś cała sieć teatrów regio­
nalnych, posiadających wyraź­
ną wizję artystyczną. W tym
miejscu Czytelnik uzyskuje od­
powiedź na pytanie, jakie mu-

siało nasunąć się wcześniej —

gdzie jest miejsce w teatrze

amerykańskim na autentyczne
wartości, nie zawsze przecież
zyskujące poklask i zyski? Otóż
właśnie w teatrach, które nie
liczą na profity, a przynaj­
mniej niezależnie od nich
wierne są własnemu profilowi
i koncepcjom artystycznym.

Co roku dyrektor artystycz­
ny każdego z tych teatrów

Odległość nie przeszkadza
w zacieśnianiu kontaktów

Przed Dniem Narodów Zjednoczonych

Zadłużenie i etyka

Broadway w Krakowie

Widz nasz przyzwyczajony jest do wystaw nudnych. Tym razem w BWA miejsca na nu­
dę nie było-

szawa, Bratysława. Nie wiem
co było powodem dużego zain­
teresowania tą wystawą gdzie
indziej, mogę się jedynie do­
myślać, wiem natomiast co

przyciąga do BWA krakow­
skich bywalców salonów wy­
stawienniczych i nie tylko zre­
sztą bywalców.

Wszystkie współczesne me­
dia wprzęgnięto tu do popula­
ryzowania sztuki teatralnej.
Można pooglądać taśmy wideo
i kolorowe slajdy, można po­
słuchać , fragmentów znanych
musicali zarejestrowanych na

taśmach dźwiękowych. W in­
nym miejscu pokazywane non

stop reklamy telewizyjne gło­
śnych spektakli zatrzymują u-

wagę oglądającego, gdzie in­
dziej znów krzyczą plansze
plakatów teatralnych. Słowem
barwnie, niebanalnie. Najważ­
niejsze jednak jest to, że orga­
nizatorzy nie omieszkali przy
okazjj pokazać także żywego
teatru. W zaimprowizowanej
salce na małej scenie, artyści
Actors Theatre of Louisyille
pokazali naszym widzom kilka
jednoaktówek, dbając przy
tym o polski przekład i o... słu­
chawki dla widowni. Ta część
wystawy, jeśli tak można po­
wiedzieć o przedstawieniach,
była chyba najatrakcyjniejsza.
Wiedzy o teatrze nie zastąpią
plansze, projekty scenografii,
reklamy telewizyjne i całe to
wideofoniczne szaleństwo. Or­
ganizatorzy zapowiadając w

reklamówce (barwny folderek
otrzymywało się przy wejściu
gratis), że każdy może znaleźć
tu coś dla siebie, nie mylili
się. Wystawa bowiem z rów­
nym zainteresowaniem mogła
być oglądana przez studentów
teatrologii jak i przez przy­
padkowych widzów, którzy
zajrzeli do BWA wiedzeni cie­
kawością. Na antresoli zorga-

snych środków wyrazu, przyj­
rzyjmy się teatrowi amery­
kańskiemu bliżej.

*

Teatr amerykański jest bar­
dzo różnorodny. Każda niemal

grupa społeczna żyjąca w tym
kraju ma ambicję posiadania
własnego teatru. Są więc sce­
ny regionalne i etniczne, szkol­
ne i uniwersyteckie. Mają
swoje sceny ugrupowania spo­
łeczno-polityczne, mają panie
z Women Liberation, ba, na­
wet homoseksualiści. Fenome­
nem jednak pozostaje ciągle
Broadway, ulica Nowego Jorku,
przy której skupione są najbo­
gatsze teatry świata. Broadway
stanowi magnes dla artystów
i biznesmenów, bo za sukce­
sem teatralnym, jak za każ­
dym sukcesem, kryją się
wielkie pieniądze. Broadway
kierowany jest przez ludzi in­
teresu i niemałych ryzykan­
tów. Inwestowanie w teatr jest
przedsięwzięciem wielce ryzy­
kownym. Nigdy nie wiadomo
czy premiera nie zakończy się
klapą. Jeśli spektakl nie zdoła
na siebie zarobić, schodzi z a-

fisza. „Broadway to jakby A-
meryka w miniaturze. Panuje
tu niezwykła atmosfera, ciągle
balansuje się między wielką
wygraną i zupełną klęską”.

To centrum amerykańskiego
komercyjnego teatru ma 1 dru­
gie oblicze, nie tylko to owia­
ne atmosferą hazardu. Jest
królestwem musicali, formy
scenicznej, która zdobyła so­
bie w Ameryce największe po­
wodzenie, a tytuły hitów tego
gatunku obiegły świat, żeby
przypomnieć tylko „Skrzypka
na dachu", „Kabaret”, „West
Side Story”, „Hair". Taniec,
piosenka i dialog stopione w

Brak scentralizowanego me­
cenatu kulturalnego sprawia,
że szansę na sukces ma każdy
pomysł, niezależnie od tego
czyjego on jest autorstwa.

Miarą sukcesu jest akceptacja
widowni. Niezależni producen­
ci teatralni dwoją się więc i
troją aby zaciekawić widzów i
zdobyć ich przychylność. Pro­
fesjonalny teatr amerykański
— dowiadujemy się z.materia­
łów informacyjnych obecnych
na wystawie — oparty jest na

strukturze komercjalnej i ta­
kiej, której celem nie jest
przynoszenie zysku. Producent
zainteresowany scenariuszem
może go kupić od autora. Po­
tem tworzy dla wystawienia
sztuki spółkę. Inwestorzy
kupują udziały w przysz­
łej produkcji żywiąc oczywi­
ście nadzieję na zyski. Przed­
siębiorca teatralny w trosce o

sukces zapewnia sobie najlep­
szych aktorów, dba o wynaję­
cie odpowiedniego budynku.
Artyści angażowani są do kon­
kretnego przedstawienia. Po
kilku tygodniach pracy sztuka
zostaje wystawiona. Jeśli na

premierze okazuje się, że moż­
na pokryć co najmniej tygod­
niowe koszty dalszego jej wy­
stawiania. grana jest dalej. Je­
śli nie wzbudziła zaintereso­
wania i bilety zalegają w ka­
sie, zdejmuje się ją z afisza.

Niepewność co do losów
sztuki graniczy więc z hazar­
dem, ale mimo to istnieją or­
ganizacje zrzeszające produ­
centów i właścicieli teatrów,
nie odbiera to nadziei na wy­
graną pojedynczym przedsię­
biorcom teatralnym. Stawka
jest wysoka, ale też wygrana
przewyższyć ją może stokrot­
nie, dając rozgłos, pieniądze i

sławę.

wybiera kilka sztuk odpowie­
dnich do profilu teatru i an­
gażuje najlepszych artystów
do tych przedstawień. Publi­
czność wykupuje karnety na

cały sezon.

Dominuje repertuar ambit-.
niejszy, czasami dyskusyjny.
Wielu znanych dramaturgów
wywiodło swój rodowód właś­
nie z pisania dla tego typu
teatrów. Ceny biletów na

przedstawienia w regionalnych
teatrach odpowiadają zasobno­
ści kieszeni średniej czy na­
wet nisko sytuowanej klasy;
teatry te współpracują ze

szkołami itp. Wpływy kasowe
nie zawsze są zadowalające,
toteż teatry takie zabiegają o

fundusze i wsparcie z wielu
źródeł — instytucji, przedsię­
biorców czy nawet widzów,
którzy jeśli wola, mogą zapła­
cić za bilet więcej niż się od
nich wymaga. Kilka teatrów
tego typu ustanowiło nawet
własne fundacje, które co ro­
ku przynoszą im określone
wpływy. Od kilkunastu lat
wsparcia dla „regional theatre
movement” udziela także rząd.
Czasami zdarza się, że sztuki
grywane w regionalnym tea­
trze trafiają na Broadway, ale
potem znów wracają tam, skąd
wyszły. Przeciętny teatr po­
krywa ze sprzedaży biletów
60—70 proc, swego budżetu,
20—30 proc, uzyskuje z dat­
ków, na 10 proc, może liczyć z

funduszu rządowego.
*

Istotą teatru niezależnie od
szerokości geograficznej jest
aktor i jego umiejętność poro­
zumiewania się z widzem.
Aktor w teatrze amerykań- |
skim nie musi legitymować
się dyplomem wyższej uczelni.
Talent, praktyka, ambicja i
szczęście to klucze do sukcesu.
Nie znaczy to wcale, że arty­
ści gardzą profesjonalnym
przygotowaniem. Uniwersytec­
kie wydziały dramatu otwarte

są dla każdego, choć większość
tych wydziałów wymaga od
kandydatów wielu sprawdzia­
nów. przesłuchań, egzaminów
zanim udzielone im zostanie
prawo do podjęcia studiów. .U-
kończenie ich nie gwarantuje
jednak pracy w teatrze zawo­
dowym, stąd nierzadko wielu
dobrze przygotowanych arty­
stów dorabia gdzie indziej. Aż
dziw bierze, że przy tylu —

patrząc z naszej perspektywy
— przeszkodach, w Ameryce
istnieje tyle rodzajów teatru.

Dzieje się tak dlatego — po­
służmy się cytatem wypowie­
dzi Lee Strasberga, dyrektora
artystycznego The Actors Stu­
dio — że aktorstwo zawsze by­
ło odzwierciedleniem natury i

jest tym samym od wieków.
Mody na style gry mogą ulegać
zmianom. Ale istota pracy a-

ktora jest niezmienna, polega
na zbliżeniu ludzi.

URSZULA ORMAN
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gandy KC Sławomir J. Tab-
kowskl. W składzie delegacji
byli m. in. kierownik Wydzia­
łu Łączności Międzynarodo­
wej KC KPCh. członek KC
KPCh Zhu Liang i zastępca
sekretarza generalnego tegoż
wydziału Huan Guoying.
Chińscy goście spotkali się z

kierownictwem politycznym
Krakowa z członkiem KC
PZPR, I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem.
Rozmawiano o aktualnych
problemach podwawelskiego
grodu i możliwościach dal­
szego rozszerzania wzajem­
nych kontaktów. Kraków na­
wiązał już współprace nauko­
wą < kulturalna z chińskim
miastem Nankin. istnieją mo­
żliwości wymiany doświad­
czeń także i w dziedzinie go­
spodarczej, zwłaszcza międizv
zakładami elektronicznymi. O-
bię strony sa zainteresowa­
ne tego rodzaju, kontaktami,
a odległość między naszymi
krajami nie jest ptzeszkodą
w ich rozwiązywaniu. Sprzy­
ja temu socjalistyczny ustrój
obu państw i podobne proble­
my.

Ofertę współpracy w dzie­
dzinie elektroniki ponowiono
podczas wczorajszego pobytu
delegacji chińskiej w Cen­
trum Mikroelektroniki Hybry­
dowej j Rezystorów ..Unitra-
-Telpod”.

Delegacja chińska zwiedziła
wydziały: rezystorów craz

mikroukładów hybrydowych, z

uznaniem wyrażajac się o wi­
docznym w przedsiębiorstwie
postępie naukowo-technicz­
nym i coraz nowocześniej­
szych sposobach produkcji.
Sekretarz KC KPCh Qiao
Shi wyraził przekonanie o

możliwości nawiązania kon­
taktów w te.i dziedzinie.

Rozmowom z kierownic­
twem polityczno-gospodarczym
„Unitry-Telpod” przysłuchi­
wali sie towarzyszący chiń­
skim gościem: kierownik Wy­

działu Propagandy KC PZPR
Sławomir J. Tabkowski oraz

członek Egzekutywy KK PZPR,
członek Prezydium CKKR,
przewodniczący KKKR Le­
onard Zukiewicz. Obecny był
ambasador Chin w Polsce Pei
Yuanying. O działalności spo­
łeczno-politycznej w „Telpo-
dzie" mówił I sekretarz KZ
PZPR Andrzej Byrski, zadania

produkcyjne przedstawił dy­
rektor naczelny Stanisław Ka­
licki. Na ręce Qiao Shi zło­
żył on oferte współpracy z

chińskimi firmami elektroni­
cznymi.

(ECe)
*

Członek Stałego Komitetu
Biura Politycznego, sekretarz
KC KPCJh. sekretarz Central­
nej Komisji Kontroli Dyscy­
pliny Partyjnej KC KPCh
Qiao Shi udzielił krótkiej wy­
powiedzi. specjalnie dla czy­
telników „Gazety Krakow­
skiej”:

— Jest to moja pierwsza
wizyta w Polsce i jestem
szczególnie zadowolony, że
podczas pobytu w waszym
kraju miałem możliwość od­
wiedzić Kraków. Bardzo pię­
kne to miasto, stara stolica
znana z historycznych i kul­
turalnych tradycji, będące i
obecnie centrum kultury, na­
uki i gospodarki. Przekonali­
śmy się o tym zwiedzając za­
bytki Krakowa i goszcząc w

jednym z najnowocześniejszych
jego zakładów. Myślę, że po­
byt w waszym mieście przy­
czyni się do lepszego poznania
i zrozumienia Polski we

wszystkich dziedzinach jej ży­
cia. że przyczyni się do lep­
szej współpracy między na­
szymi krajami. Korzystając z

okazji, pragnę życzyć Krako­
wowi pomyślnego rozwoju,
szczęścia jego mieszkańcom,
wyrazić także życzenie dal-
szegn rozwoju przyjaźni mię­
dzy Polską i Chinami.

(luf. wł.) Najważniejszym z

krajowych wydarzeń związa­
nych z nadchodzącym Dniem
Narodów Zjednoczonych, ob­
chodzonym corocznie w całym
świecie 24 października, jest
seminarium Polskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół ONZ. któ­
re rozpoczęło się wczoraj w

Uniwersytecie Jagiellońskim, a

dzisiaj 1 w niedzielę będzie
kontynuować swoje obrady w

Rytrze. Dotyczy ono etycznych,
społecznych i ekonomicznych
aspektów międzynarodowego
zadłużenia.

Problematyka ta w ostat­
nich latach bywa podejmowa­
na w sposób coraz bardziej
pogłębiony, tak w pracach Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, jak w nauczaniu społe­
cznym Kościoła rzymskokato­
lickiego. Światowa opinia pu­
bliczna pozytywnie zareago­
wała na dokument papieskiej
komisji „Sprawiedliwość i Po­

kój" stawiający problem za­
dłużenia na nowych płaszczy­
znach etycznych solidarności
międzynarodowej oraz na o-

statnią encyklikę Jana Pawła
II „Sollicitudo rei socialis”
(„Troska społeczna”).

W obradach seminarium
PTP ONZ uczestniczą więc
ekonomiści (uczeni i prakty­
cy) oraz przedstawiciele my­
śli społecznej Kościoła, m. in.
z Akademii Teologii Katolic­
kiej i Katolickiego Uniwersy­
tetu Lubelskiego.

Obrady otworzył prezes to­
warzystwa, prof. Zbigniew M.

Klepacki (PAN — Warszawa).
Referaty inauguracyjne przed­
stawili: prof. Z. Klepacki, prof.
Jerzy Ozdowski — wicemar­
szałek Sejmu, prof. Roman
Domaszewicz (AE — Kraków)
i ks. prof Helmut Juros (rek­
tor ATK).

(a)

XIII Krakowskie Dni Poezji

„Tylko nie zerwijcie
srebrnych strun..."

Cena jaśniejszej perspektywy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wie) bądź wysokiego stopnia przetwórstwa. Realizacja tych
przedsięwzięć jest prowadzona w oparciu o posiadane środki
własne oraz kredyty bankowe. Nie byłem w stanie, z braku
publikowanych danych, wykonać analizy, co konkretnie już
wykonano od 1986 roku, a czego nie. Jestem jednak pełen
obaw o terminową realizację. Pamiętam bowiem długą listę
dziewiętnastu uchwał i decyzji Rady Ministrów, podejmowa­
nych od stycznia 1975 roku do czerwca 1979 roku, dotyczą­
cych rozwoju jakże ważnego przemysłu chemicznego. Otóż
do końca 1981 roku zrealizowano 3, słownie „dwie” pozycję.

W jednak szczegółowiej pisać o zmianie struk­
tury naszej gospodarki, trzeba najpierw za­
stanowić się, czy dopracowaliśmy się jakiejś

istotnej SPECJALIZACJI. Jesteśmy zbyt małym krajem, aby
produkować wszystko: od potężnych statków do igieł. Naj­
wyższy już czas uświadomić sobie, że od dawna istnieje po­
jęcie międzynarodowego podziału pracy, respektowanego na­
wet przez takie potęgi gospodarcze, które na dobrą sprawę
mogłyby być samowystarczalne. Polska to już nie węgiel.
Specjalizację naszej gospodarki powinien przede wszystkim
narzucić handel zagraniczny. Nowoczesne państwo końca
dwudziestego wieku musi utrzymywać szeroko rozwinięte
kontakty międzynarodowe, wyrażające się między innymi
wysokimi obrotami w handlu zagranicznym. Nie stanie się
bowiem cud i nasz potencjał surowcowy nie wzbogaci się z dnia
na dzień o gejzery ropy naftowej i gazu ziemnego, o wysoko­
procentowe rudy żelaza Pogłowie hodowlane nie potroi się.
by dawać skóry, wełnę. Jesteśmy skazani na kosztowny im­
port wielu podstawowych surowców a równowagą dla tego
imoortu może być tylko DYNAMICZNIE ROZWIJAJĄCY
SIĘ EKSPORT WYSOKO PRZETWORZONYCH, NOWO­
CZESNYCH TOWARÓW.

Aby tak się stało, powinniśmy najpierw opracować nie
kolejny Narodowy Plan Społeczno-Gospodarczy czy aneks
do niego; nie plan konsolidacji gospodarki. Należy najpierw
opracować dokument jedyny w swoim rodzaju, jakim powi­
nien być PROGRAM SPECJALIZACJI POLSKIEJ GOSPO­
DARKI.

Program,
a następnie plan, którego realizacja da szansę

wyjścia z obecnego marazmu, musi obejmować następu­
jące etapy działań:

— przeprowadzenie analizy zagranicznych rynków i opra­
cowanie na tej podstawie list wyrobów, mających najwięk­
sze, przyszłościowe szanse zbytu,

— wykonanie analizy, które z tych wyrobów są już w na­
szym kraju produkowane, a których produkcję należałoby
uruchomić,

_

odnośnie wyrobów już produkowanych, które znajdują
się na opracowanej liście, ustalenie, czy istnieje możliwość
zwiększenia produkcji oraz jej unowocześnienie,

_

odnośnie wyrobów nie produkowanych, ustalenie, czy
do podjęcia ich produkcji istnieje krajowa baza surowcowa,
istnieje technologia i baza maszynowa.

Tak opracowana, kompleksowa analiza techniczno-ekono­
miczna, powinna dość dokładnie określić SPECJALIZACJĘ
POLSKIEJ GOSPODARKI

Mechanizm poczynań ekonomicznych powinien od tego
momentu zapewniać łatwość otrzymywania nakładów, drogą
nisko oprocentowanych kredytów bankowych. A działaniem,
które pozwoli bankom na taką politykę, powinno być STOP­
NIOWE i KONSEKWENTNE ZMNIEJSZANIE DOTACJI
DLA ENERGOCHŁONNYCH I SUROWCOCHŁONNYCH
MOLOCHÓW.

Przedstawiony powyżej uproszczony schemat działania,
pomijający ze względów oczywistych szereg elementów, poz­
woliłem sobie szerzej przedstawić już przed kilkoma laty, w

obszernym artykule pt.: „Cena perspektywy — jak wysoka?”,
wydrukowanym w „Życiu Gospodarczym” (nr 9 z 3 marca

1985 r.).
Nawiązując do tego dawnego tytułu z przykrością trzeba

powtórzyć, że cena pozytywnej perspektywy jest bardzo wy­
soka a droga do niej bardzo daleka. Ale jeżeli zaraz, natych­
miast nie zostanie przedstawiony REALNY, CHOCIAŻ WY­
MAGAJĄCY WYRZECZEŃ, PROGRAM, ułożony nie dla
chwilowego odprężenia i złapania „oddechu” przez decyden­
tów, tylko dla faktycznej przebudowy naszej gospodarki, to
cena perspektywy będzie jeszcze wyższa.

ANDRZEJ ZIMOWSKI

Z całego serca życzę jeszcze większego rozkwitu Krako­
wa i jeszcze większego szczęścia społeczeństwa tego mia­

sta- Oiao Shi, 1988. 10.21.

To prawda, że poezja współ­
czesna jest coraz bardziej her­
metyczna. Ale może nie jest
tak źle, zwłaszcza w Krakowie,
gdzie zawsze czuła się dobrze.
Świadczy o tym choćby wczo­
rajsza biesiada literacko-mu-
zyczna w KDK „Pałac pod Ba­
ranami", tradycyjnie już za­
mykająca Krakowskie Dni
Poezji, na którą przybyło spo­
ro osób.

Poeci — w tym roku przy
akompaniamencie muzycznym
Adama Zalasa — czytali swe

wiersze. Wśród uczestników
znaleźli się różni poeci repre­
zentujący różne stanowiska i
orientacje twórcze, m. in.: Te­
resa Truszkowska, Teresa
Smurzyńska, Anna Kajtocho-
wa, Emil Biela, Józef Baran,
Jan B. Ożóg, Wojciech Kawlń-

ski, Stanisław Franczak, Jerzy
Piątkowski, Wit Jaworski, Je­
rzy Harasymowicz, Andrzej
Kaliszewski, Zdzisława Zega-
dłówna, Alicja Zemanek, Eu­
genia Basara-Lipiec, Grzegorz
Stec. Marzyłoby się, by w im­
prezie tej za rok wzięli udział
wszyscy twórcy, niezależnie od
wyznawanej ideologii.

Wzorem lat ubiegłych KDK

wydał zbiór zawierający utwo­
ry 34 poetów biorących udział
w Dniach Poezji, a znaleźli się
tu reprezentanci wielu poko­
leń. Tym razem pokazano rów­
nież poezję najmłodszych
twórców. Zaś po biesiadzie —

„Piwniczanie” pokazali pro­
gram „Tylko nie zerwijcie
srebrnych strun”. Słuchaliśmy
w ich wykonaniu pieśni Wło­
dzimierza Wysockiego. (zo)

Wielkie banki RFN, Włoch, Francji

Zwiększa się samodzielność
finansowa rad narodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

Państ.wa Tadeusz Szelachow-
ski zauważając, że faktyczne
uczestnictwo młodego pokole­
nia w życiu kraju jest nie­
współmierne do jego możliwo­
ści i ambicji, podkreślił ko­
nieczność przewartościowania
w dotychczasowym stylu pra­
cy z młodzieżą i na rzecz mło­
dzieży. Chodzi o zapewnienie
autentycznego jej udziału w

procesach kierowania rozwo­
jem oraz rozwiązywaniu róż­
nych problemów województw,
miast i gmin.

Kolejny temat — gospodar­
ka finansowa rad narodowych.
Wiceminister finansów Sła­
womir Marczuk przypomniał
zasady modyfikacji systemu
finansowego, który — zgodnie
z nową ustawą o radach —

obowiązywał będzie w przy­
szłym roku. Zmiany polegają
głównie na rozszerzeniu do­
chodów własnych rad - oraz

wzmocnieniu finansowych pod­
staw ich działalności. Szcze­
gólny nacisk kładzie się na

umocnienie finansowe rad
stopnia podstawowego.

(PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 11

zachodnioniemieckich banków

prywatnych w sprawie kre­
dytu o wysokości 3 miliardów
dolarów z przeznaczeniem na

modernizację radzieckiego
przemysłu lekkiego i spożyw­
czego.

Tego samego dnia Włosi po­
informowali o zawarciu z

ZSRR porozumienia w sprawie
kredytu w wysokości 775 min
dolarów na zakup włoskich
maszyn i urządzeń oraz o mo­
żliwości dalszych podobnych
kredytów.

Równocześnie w Londynie
toczyły się w tym tygodniu
obrady wspólnej brytyjsko- ra­
dzieckiej komisji, w trakcie
których ustalono że siedem
wielkich banków brytyjskich
otworzy nową linię kredytowa
dla Związku Radzieckiego o

łącznej wysokości miliarda
funtów (1,75 min dolarów) —

po około 200 min na każdy
z następujących sektorów:
przemysłu spożywczego, lek­
kiego. drzewnego, maszyn rol­
niczych oraz urządzeń lotni­
czych i wyposażenia lotnisk.

Przebywający w Londynie

radziecki minister do spraw
stosunków gospodarczych z za­
granicą Konstantin Ka'uszew
podkreślił, że brytyjska linia

kredytowa, podobnie jak Po­
życzki zaciągnięte w RFN i
Włoszech, mą być spożytkowa­
na przede wszystkim na mo­
dernizacje radzieckiego prze­
mysłu lekkiego, unowocześnie­
nie przedsiębiorstw i podnie­
sienie ich zdolności produkcyj­
nych.

Równocześnie we Francji
czołowy paryski dziennik ..Le
Monde” poinformował, że to­
czą się rozmowy w sprawie u-

dzielenia Związkowi Radzie­
ckiemu znacznych pożyczek
prze7 konsorcjum francuskie,
z wielkim bankiem Credit
Lyonnais na czele. Prezes te­
go banku ma w niedługie]
przyszłości udać sie do Mos­
kwy w celu omówienia szcze­
gółów operacji finansowej ma­
jącej objąć w sumie 12 miliar­
dów franków (około 2 miliar­
dów dolarówi z przeznacze­
niem na rozbudowę radzie­
ckiego przemysłu dóbr kon­
sumpcyjnych.

(PAP)

Pieriestrojka także w miejscach
pozbawienia wolności

Z dalekopisu
SKOK W DAL
SAMOCHODEM

(s) Włoski kaskader Eddy
Sullivan ustanowił rekord
świata w niezwykłej kon­
kurencji sportowej: w sko­
ku w dal samochodem. Je­
go „vołksvagen” przebył w

powietrzu odległość 85.5 m.

Wynik ten przewyższa po­

przednie rekordowe osią­
gnięcie o 5 m.

MINI

Najmniejszą na świecie
maszynę parową skon­
struował 33-letni D. Abra-
cham z zachodnioniemiec-
kiego miasta Gelsenkirchen.
Model wykonany z miedzi
o wymiarach: 14 mm dłu­
gości i 12 mm wysokości
został odnotowany w księ­
dze Guinnessa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nionych zostanie 300 ty«. Łą­
cznie w ciągu półtora roku
zwolniono ponad 30 proc, wię­
źniów

_ pisze „Litieraturnaja
Rossija” w artykule poświęco­
nym nowej polityce peniten­
cjarnej w ZSRR.

Tygodnik zaznacza, iż mimo
że nowy kodeks karny ZSRR

istnieje dotychczas w postaci
projektu nowa polityka peni­
tencjarną stała się już faktem.
Złagodzono represyjna prakty­
kę sadów ogłoszono szeroką
amnestię. przyjęto ustawy
zmniejszające kary za niektó­
re rodzaje przestępstw

Proces humanitaryzacji roz­
począł się także w miejscach
pozbawienia wolności. Za­
akceptowano nowa koncepcję
kolonii dla niepełnoletnich, li­
kwidując wszelkie atrybuty
więzienia, jak np. druty kol­
czaste czy wieżyczki strażnicze.
Opracowywane ustawodawstwo
karne przewiduje także likwi­
dację kolonii o zaostrzonym re­
żimie, zniesione zostaną ogra­
niczenia w widzeniu się z bli­
skimi więźniowie otrzymają
prawo do urlopów, do noszenia
i przechowywania przedmio­
tów kultu religijnego.

(PAP)

System podatkowy jest wyjątkowo
zagmatwany

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stwierdził wręcz, że fiskus do­
konuje wywłaszczenia Przed­
siębiorstw i de facto pobiera
podatki od nie uzyskanych «-

fektów.
— Wszyscy, jak tu siedzimy,

jesteśmy przekonani, żę ten

system podatkowy powodował
brak motywacji do zwiększe­
nia wydajności pracy, brak
mu właściwości najistotniej­
szej — funkcji pobudzania
rozwoju przedsiębiorczości i
innowacyjności — oświadczył
Franciszek Gaik z Akademii
Ekonomicznej w Krakowie.
Nadmierna fiskalizacja wywo­
łała presje na uzyskiwanie do­
tacji budżetowych, które też

wzrosły trzykrotnie. 4 podsta­
wowe systemy: finansowy, po­
datkowy budżetowy i banko­
wy musza być spójne; auto-
nomizowanie któregokolwiek »

nich musi prowadzić do złych
rezultatów.

- a zarazem
Rada Społeczno-Gospodarcza

ujęła swe oceny i konkretne
propozycją w swym „stano­
wisku”. podkreślającym pil­
ność prac nad gruntowna
zmiana systemu podatkowego,
który w istotny sposób wpły­
wałby na rozwój produkcji i
usług. Przebudowy wymaga
— zdaniem rady — cała do­
tychczasowa „filozofia myśle­
nia” w tej dziedzinie- System
podatkowy powinien być sta­
bilny 1 obowiązywać bez
zmian w okresie pięcioletnim

Trzeba przyjąć założenie, że

wydatki budżetowe musza być
dostosowane do dochodów a

nie odwrotnie. Zwiększenie
dochodów budżetowych można

uzyskać poprzez znacznie ob­
niżona stawkę nodatku. któ­
ra powinna zachęcać co wy­
pracowania zwiększonych zy­
sków. Obowiązującą stawka
podatku dochodowego w wy­
sokości 65 proc, podstawy o-

nieskuteczny
podatkowania jest wyrazem
nadmiernego fiskalizmu, któ­
ry ogranicza realizowanie za­
sady samofinansowania oraz

możliwości wzrostu gospodar­
czego. a nawet prowadzi do
dekapitalizacji majątku. Ist­
nieję też potrzeba gruntownej
rewizji ulg podatkowych.

Jedna r konkretnych propo­
zycji rady dotyczy wprowa­
dzenia podatku od dochodów
osobistych ludności — przy
jednoczesne i likwidacji czte­
rech podatków: od ołac. od
wynagrodzeń, wyrównawczego
i od ponadnormatywnych
wypłat wynagrodzeń. Warun­
kiem proponowanego nodatku
będzie czytelność zasad i

prostota rozliczeń zrozumiała
dla podatnika. Podstawę o-

podatkowania miałyby stano­
wić wszystkie dochody osiąg­
nięte w danym roku przez o-

bywatela. 'Zmniejszenie pod­
stawy opodatkowania^ zaoiaa-

np ustawowo, wynikałoby np.
ze wzrostu wkładów oszczęd­
nościowych podatnika, warto­
ści zakupionych przezeń obli­
gacji czy zakupów inwesty­
cyjnych. Sprawa zasadnicza o-

czywiście 1est wysokość tego
podatku. Zdaniem Rady Spo­
łeczno-Gospodarczej, stawki
podatkowe powinny wynosić
od 8 do 50 proc, (według ska­
li progresywnej). zaś sumy
wolne od podatku powinny
równać sie co najmniej śre­
dniej płacy poprzedzającego
roku.

Jak nietrudno zauważyć,
inicjatywa rady, dotyczącą
systemu podatkowego w Pol­
sce zbiegła się z podjęciem
tego problemu przez nowy
rząd. Wnioski rady mogą o-

kazać się pomocne. Warto
przypomnieć że już w gru­
dniu ub. r- Rada Społeczno—
-Gospodarcza domagała sie
od ówczesnego ministra finan­
sów przyspieszenia nrac nad
reforma systemu podatkowe­
go, uzyskała obietnice takiego
przyspieszenia. która jednak
nie została zrealizowane..
Przypomniano o tym na obec­
nym posiedzeniu Rady Społe­
czno-Gospodarczej.

(PAP)
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Krajowa Narada Aktywu Robotniczego
- z udziałem pół tysiąca ludzi pracy

wyróżniających się
rzetelną, nowatorską i aktywną postawą

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
ła 35. roku życia. Do udziału w

spotkaniu mającym formę
wszechstronnej konsultacji
najistotniejszych problemów
nurtujących dziś społeczeń­
stwo, ludzi pracy, zaproszono
tych, którzy legitymują się rze­
telną, często nowatorska wraca

i wysoką aktywnością w Orga­
nizacjach związkowych, ogni­
wach samorządu pracownicze­
go. w radach narodowych, w

zakładowych kołach Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej. Liczącą grupę ucze­
stników narady stanowią mi­
strzowie i brygadziści, kiero­
wnicy oddziałów1 i wydziałów.
Waszego głosu —- powiedział
zwracając się. do nich I sek­
retarz KC PŻPR chcemy wy­
słuchać z najwyższą uwagą.

Na naradę przybył; człon­
kowie Biura Politycznego i
Sekretariatu KC PZPR, kie­
rownicy wydziałów KC, człon­
kowie rządu.

Zanim przystąpiono do dy­
skusji uczestnicy narady wy­
słuchali obszernych informa­
cji na temat aktualnych pro­
blemów społeczno-politycz­
nych i gospodarczych kraju.
Jako pierwszy głos . zabrał
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Włady­
sław Baka.

W obszernym wystąpieniu
przedstawił przyjęte przez.
Biuro Polityczne założenia
planu konsolidacji gospodarki
narodowej, jego ekonomiczne,
a także społeczne i polityczne
uwarunkowania. Przypomniał
cele planu: bliższe (polepsze­
nie zaopatrzenia rynku, zaini-:
cjowanie poprawy w budow­
nictwie mieszkaniowym, ogra­
niczenie skali inflacji, popra­
wa obsługi ludności przez in­
stytucje użyteczności publicz­
nej) oraz dalsze (pełne zrów-
noważnienie gospodarki, jako­
ściowe przekształcenie sytua-.
cji mieszkaniowej, zreduko­
wanie inflacji do poziomu je­
dnocyfrowego. ochrona środo­
wiska naturalnego). Omówił
także sposoby realizacji pla­
nu, akcentując konieczność
dokonania głębokich zmian
strukturalnych, stworzenia au­
tentycznych priorytetów dla
rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej, budownictwa miesz­
kaniowego, ochrony środowi­
ska, oszczędności paliw i ener­
gii oraz postępu naukowo-te­
chnicznego. Podkreślił niezbę­
dność przezwyciężania pętli
zadłużenia, zlikwidowania
barier biurokratycznych sto­
jących na drodze inicjatywom
i przedsiębiorczości, przywró­
cenia przejrzystości i stabil­
ności obowiązującym zasadom
ekonomicznym, ukształtowa­
nia nowych zasad kreowania
polityki cen i dochodów oraz

umocnienie polskiej złotówki.
Kolejna część wystąpienia
Władysława Bak; poświęcona
była ocenie dotychczasowego
procesu realizacji reformy ja­
ko istotnego czynnika przebu­
dowy systemu socjalistyczne­
go, odpowiadającej wyzwaniu,
jakie niesie przełom XX i
XXI wieku. Władysław Baka
podkreślił też, że plan konso­
lidacji powinien stać się prze­
dmiotem umowy społecznej
oraz obrad ..okrągłego stołu”. "

Wicepremier Janusz Pator-
ski podkreślił, że wzajemny
szacunek wymaga. abyśmy
mówili sobie całą prawdę. W

naszym kraju w pracy na tzw.
etacie brakuje wciąż zaradno­
ści. a kwitnie powszechnie a-

sekuranctwo. Nie ma i nie
może być na to naszej zgody
— powiedział wicepremier.

Mitem jest, że jesteśmy
krajem biednym. W pierw­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
oddziałem partyzanckim. Pew­
nej sierpniowej, nocy miałem
taki sen: sznur kobiet wcho­
dzących do małego domu czy
baraku. — Coś niemożliwego,
myślę w tym śnie, tyle ich
wchodzi, żadna nie wychodzi.
Poznaję w tłumie moją matkę.
Żegna się ze mną. A przecież
nie dotarły do nas jeszcze
wieści o gazowaniu ludzi 'w
Oświęcimiu... Wiele lat po

szych trzech kwartałach br- w

wielu dziedzinach gospodarki
zarysowały się pozytywne ten­
dencje czego nie odczuwa je­
szcze rynek. Gorzej jest z

budownictwem mieszkanio­
wym, którego rozwój jest jed­
nym z priorytetów nowego
rządu. Nadal niespokojny jest
rynek wewnętrzny i trudno
mówić o równowadze pienięż­
nej.. Rząd zamierza zdecydo­
wanie hamować wzrost cen,
nieuzasadniony np. kosztami
Produkcji.

Wicepremier omówił . kie­
runki pracy rządu wynikają­
ce z sejmowego exposś pre­
miera Rakowskiego. Podkre­
ślił, że efekty planu konsoli­
dacji gospodarki narodowej
zadecydują, o wiarygodności
obecnego rządu. Podstawową
zasadą naszej pracy — powie­
dział — będzie: po pierwsze
nie szkodzić. Technika działań
musi być jednak dostosowana
do konkretnej sytuacji w po­
szczególnych branżach i za­
kładach.

Wszyscy musicie odpowie­
dzieć sobie na pytanie: Czy
Wasze przedsiębiorstwa są za-

kładami przedsiębiorczymi,
czy też na odwrót — preferu­
ją rozwiązania rutynowe i
unikają wszelkich zmian, nie
ufają ludziom i zespołom po­
szukującym nowych rozwią­
zań. Z badań przeprowadzo­
nych w woj. warszawskim
wynika, że znakomita więk-
ksżość przedsiębiorstw ma wi­
zję rozwoju tylko na najbliż­
sze 5 lat i to bez konkret­
nych planów Podejrzewam
— Dowiedział wicepremier —

że podobnie jest w całym kra­
ju. W przedsiębiorstwach trze.-,
ba szukać liderów, ludzi zdol­
nych do nowatorskich rozwią­
zań. Trzeba ;m ze wszystkich
sił pomagać.

Nie bójcie się słowa elita —

podkreślił mówca. — Nama­
wiam Was wprost do robienia
pieniędzy 1 to dużych, a my
Wam w tym będziemy poma­
gać. W Polsce jest wiele przy­
kładów dobrej roboty, grup
partnerskich, niekonwencjo­
nalnych rozwiązań. Mamy
wielu racjonalizatorów i no­
watorów; Rząd zrobi wszyst­
ko: by ułatwić im warunki
pracy. Dzisiejszą naradę trak­
tujemy jako rodzaj konsulta­
cji. sondażu dla nowego rzą­
du

Kierownik. Wydziału Społe­
czno-Prawnego KC PZPR An­
drzej Gdula poinformował o

przygotowaniach do obrad
..okrągłego stołu”. Przypom­
niał, że idea ta zrodziła się .z

1981 -roiku i jest zgodna z linią
porozumienia. Propozycja
przeprowadzenia obrad „okrą­
głego stołu” nie wynika więc
z doraźnej taktyki, ale wielo­
letniej strategii partii polega­
jącej na poszukiwaniu sojusz­
ników z różnych kręgów spo­
łecznych, udzielających
wsparcia polityce reform i od­
nowy.

Dziś jest to szansa ną przy­
spieszenie rozwiązań wielu
spraw dotyczących życia go­
spodarczego i społecznego na­
szego państwa.

Mówca nawiązał do oczeki­
wań społecznych związanych
z obradam; „okrągłego stołu”.
Nie należy oczekiwać rozwią­
zania wszystkich problemów
w trakcie tych obrad. Popra­
wę gospodarki można uzy­
skać przede wszystkim wy­
dajniejszą, lepie, zorganizo­
waną pracą.

W długiej i żarliwej dysku­
sji uczestnicy narady poru­
szyli wiele istotnych spraw,
od których .zależy przyszłość
Polski, przyszłość naszej go
spodarki.

Spłacam dług
wojnie znalazłem ten dom ze

snu — obozowy oświęcimski
barak — na zdjęciu w Towa­
rzystwie Fotograficznym przy
dawnej ulicy Sw. Tomasza w

Krakowie. Mam je w mym
archiwum drogich pamiątek.

Szczerze mówiąc, ja chcia-
łem polec, ale z honorem, bo

Oto kilka wybranych przez
nas głosów z dyskusji.

Zastanawiam się — mówił
Władysław Gontarski, bryga­
dzista i Morskiego Portu Han­
dlowego w Gdyni — czy obec­
na atmosfera, zwłaszcza w

Gdańsku, sprzyja zwołaniu
„okrągłego stołu”. Moim zda­
niem atmosfera ta została zbu­
rzona przez destrukcyjną opo­
zycję. Ośrodkiem opozycji w

Gdańsku jest kościół św. Bry­
gidy skąd wychodzą demon­
stracje. Kto tych ludzi szkoli’
Robi to ekstremistyczna opo­
zycja. Dziś zresztą trudno wy­
czuć kto należy do tzw. opo­
zycji konstruktywnej, a kto
do ekstremy.

Zbigniew Podraża elektro­
monter w Hucie Warszawa
mówił o niepokojach młode­
go pokolenia o przyszłość. Nie
rozwiązuje się problemów
młodych ludzi pracujących w

gospodarce uspołecznionej;
nie mają oni mieszkań, a ich
rówieśnicy pracujący w fir­
mach prywatnych zarabiają
wielokrotnie więcej. Trzeba
więc, zdaniem mówcy, ujed­
nolicić system finansowy, za­
pewnić wszystkim sektorom
jednakowe warunki. Niezbęd­
ne jest też ograniczenie wyja­
zdów młodych ludzi za grani­
ce — przez stworzenie takich
warunków finansowych, aby
nie dla obcych, ale dla swoich
wykorzystywał; zdolności, u-

miejętności i talenty.
Krzysztof Kucharski z Łom­

żyńskich Zakładów Budowla­
nych pozytywnie ocenił plan
konsolidacji, zwłaszcza, iż bu­
downictwo mieszkaniowe
znajduje sie w tej koncepcji
na czołowym miejscu. W
imieniu swojej załogi mówca
udzielił pełnego poparcia pla­
nowi konsolidacji, podkreśla­
jąc, że powinien być on jak
najszybciej zrealizowany

Władysław Dąbal brygadzi­
sta Fahryki Samochodów Ma­
łolitrażowych w Tychach
skrytykował nastawienie czę­
ści administracji zakładów

pracy na bezkonfliktowy mo­
del funkcjonowania związków
zawodowych.
j Do czynników hamującym

rozwój przedsiębiorstw Anna
Pisarek, kontroler jakości wy­
robów z 7alkładów „Predom-
-Zelmer” w Rzeszowie zali­
czyła rozbudowany system
podatkowy.

Większość społeczeństwa
przekonana jest o potrzebie
daleko idących zmian w go­
spodarce. Jednakże poparcie
społeczne jest w głównej
mierzę tylko werbalne. Bier­
ny jest bowiem stosunek spo­
łeczeństwa do reformatorskich
Przemian. Zmiana tej. sytuacji
jest niezbędnym warunkiem
wyrwania społeczeństwa z a-

pątii, Jednakże najważniej­
sza sprawą są dziś obrady
„okrągłego stołu”, które w o-

beęnej sytuacji są niezwykle
potrzebne — powiedział Wik­
tor Cisło, stolarz ze Spółdziel­
czych Zakładów Rolniczych w

Tomaszowie Lubelskim.
Przewodniczący Zarządu Za­

kładowego ZSMP w Zakła­
dach Mechanicznych „Ursus”
Sławomir Wincewicz stwier­
dził. że mimo iż na różnych
spotkaniach wielokrotnie
przedstawiano problemy mło­
dzieży, niewiele spraw tak ży­
wo obchodzących przedstawi­
cieli młodego pokolenia zosta­
ło dotychczas rozwiązanych.
Młodzież nie chce ciągle na to
oczekiwać. Nawiązując .do

procesów porozumienia naro­
dowego mówca wskazał na

próby zakłóceń porządku pu­
blicznego i organizowanie
strajków przez działaczy b.
„Solidarności”, którzy nie re­

nie wierzyłem, aby ktoś .z

moich bliskich mógł przeżyć
ten koszmar. Byłem więc chy­
ba „patologicznie” odważny.
Po wojnie dostałem najwyższe
odznaczenia bojowe. Nie za

odwagę, która była zdetermi­
nowana desperacją. Ale skoro
je otrzymałem, uznałem, że to

mnie zobowiązuje do jeszcze
gorliwszej służby w cywilu,
dla ochrony zdrowia mej po­
pulacji, zgodnie z zobowiąza­
niami członków Kapituły Vir-
tuti Militari nakazującej pra­
cę dla dobra kraju. I na mia­
rę moich możliwości chciałem
dać z siebie wszystko, na co

mnie stać.

Rozmawiała:

HALINA KLESZCZ

prezentują spraw robotni­
czych. Dlatego nie można go­
dzić się na próby relegalizo-
wania „Solidarności”.

Powinniśmy się zastanowić
iakie powinno być miejsce
partii w reformie i w proce­
sie zarządzania — powiedział
Leszek Stadnicki brygadzista-
elektryk w Rejonowym Przed­
siębiorstwie Remontowo-Bu­
dowlanym w Żywcu, woj.
bielskie. Program konsolida­
cji musi być naszym progra­
mem. Mówca domagał się wy­
ciągnięcia konsekwencji wo­
bec ludzi, którzy odpowiadają
za duże straty moralne i ma­
terialne.

Ryszard Kozik starszy gór­
nik w „Siarkopolu” (woj. tar­
nobrzeskie) skoncentrował, się
na sprawach awansu ludzi
młodych. Polityka kadrowa —

powiedział — nie może się
przębić d« wielu zakładów.
Kierownicy różnych szczebli
bardzo często utrącają ludzi z

inicjatywą, którzy mogliby
wiele dobrego zrobić. Koniecz­
ne , jest w tej sytuacji wpro­
wadzenie kilkuletniej rotacji
ńa stanowiskach kierowni­
czych wszystkich szczebli za­

rządzania. Należy również
walczyć o ściąganie kapitału
zagranicznego do kraju, dzię­
ki któremu można będzie
szybciej unowocześniać techno­
logię produkcji i rozwijać
produkcję na eksport.

Waldemar Perada mistrz-
inżyńier mechanik w Zakła­
dach Urządzeń Galwanicznych
i Emalierskich w Wieluniu
woj. sieradzkie. Dużo się mó­
wi — stwierdził — o stawia­
niu na młode pokolenie, ale
czy faktycznie się na nie sta­
wia? Młoda inteligencja tech­
niczna chce wierzyć i w dużej
części wierzy, że skończą się
wreszcie puste obietnice, a

nastąpi czas dla przedsiębior­
czych, czas przychylnej dla
nich atmosfery. Bp większość
z nas chce żyć i pracować dla
kraju. Nawiązując do obrad
„okrągłego stołu” mówca
stwierdził, że spory trzeba
odłożyć na później a szukać
wszystkiego co zespala, łączy.
„Adam Zawodny — elektro­

monter, •, przewodniczący
Związku Zawodowego w Wa-
gonowni PKP Wrocław Głów­
ny — podkreślił znaczenie
przestrzegania prawa w prze­
zwyciężeniu trudności, z któ­
rymi się borykamy. Jako u-

czestńik kontroli przeprowa­
dzanych przez Inspekcję Ro­
botniczo-Chłopską spotykam
się — powiedział — z różnego
typu nadużyciami, lekceważe­
niem przepisów, bałagariem, a

nawet pospolitym brudem.
Mam z tego powodu preten­
sje do tych przedstawicieli
władzy, którzy lekceważą po­
stępowanie ludzi łamiących
swe obowiązki.

Wiktor Kosmala, mistrz
„Budostalu 3” w Krakowie
odniósł się do problemów bu­
downictwa mieszkaniowego
Czas skończyć — stwierdził —

z sytuacją, w której młode
małżeństwo czeka na własne
mieszkanie 20—30 lat. Dlate­
go, korzystając z własnych
doświadczeń 26 lat pracy w

jednym zakładzie budowla­
nym uważam za konieczne
przeprowadzenie . następują­
cych zmian w budownictwie:
należy wprowadzić innowacje
materiałowe i technologiczne i
to już w fazie projektowania,
zwiększyć produkcję maszyn i
urządzeń budowlanych, zape­
wnić paliwo i transport, stwo­
rzyć możliwości dla budowni­
ctwa rodzinnego.

Trwają II

Krakowskie

Międzynarodowe
Spotkania Pokojowe
Wczoraj rozpoczęły się w

Krakowie II Krakowskie
Międzynarodowe Spotkania
Pokojowe. Przybyłych na

pierwsze inauguracyjne
spotkanie w Domu Polonii

międzynarodowych gości,
m. in. z Oslo, Wielkiego
Tyrnowa, Lipska powitał
przewodniczący Krakow­
skiego Komitetu Pokoju
Gustaw Lembas.

Pierwszy referat, rozpo­
czynający cykl wykładów,
wygłosił ekspert ONZ, red.
naczelny „Spraw Międzyna­
rodowych” prof. Michał
Dobroczyński. W uroczystej
inauguracji uczestniczył m.

in. wiceprezydent m. Kra­
kowa Marek Paszucha.

Dzisiaj, w drugim dniu
Krakowskich Międzynaro­
dowych Spotkań, odbywa
się sesja poświęcona tema­
towi ONZ i rozbrojeniu.
Uczestnicy spotkań w nie­
dzielę wezmą udział w ma­
nifestacji pokojowej w O-
święcimiu i złożą kwiaty
na miejscu każni. (ml)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wiceprzewodniczący OPZZ
na spotkaniu z dzienikarza-
mi, zorganizowanym 21 bm.
przez Klub Publicystyki
Społeczno-Politycznej SD
PRL.

W KINIE „Skarpa” w

Warszawie odbyła się pre­
miera „Krótkiego filmu o

miłości” Krzysztofa Kieślo­
wskiego, który z „Krótkim
filmem o zabijaniu” tego
reżysera otrzymał na tego­
rocznym Festiwalu Polskich
Filmów Fabularnych Grand
Prix — Złote Lwy za reży­
serię, Srebrne Lwy Gdań­
skie — za scenariusz (reży­
ser i Krzysztof Piesiewicz),
także Lwy Gdańskie — za

rolę kobiecą (Grażyna Sza­
połowska) i za rolę drugo­
planową (Stefania Iwińska).
„Krótki film o miłości” zdo­
był również 3 nagrody na

Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w San Se­
bastian: specjalną jury,
międzynarodowej krytyki
filmowej Fipresci oraz ju­
ry ekumenicznego OCJC.

Powodzenie tego filmu K.
Kieślowskiego oraz „Krót­
kiego filmu o zabijaniu”
(nagroda w Cannes) zdecy­
dowało, że oba obrazy za­
kupiło wielu dystrybutorów
zagranicznych.

Z OKAZJI 20-lecia Orkie­
stry Polskiego Radia i Te­
lewizji pod dyr. Agnieszki
Duczmal 21 bm. odbył się
w Poznaniu koncert galo­
wy. AZOl” MM

Zanim ruszy
produkcja

nowego auta
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

. dziennikarz PAP. tematem
rozmów było m- in- uzgo­
dnienie zasad współpracy
przemysłowej odńośnie
przewidywanej produkcji
nowego średniolitrażowego
samochodu licencyjnego,
który będzie produkowany
przez żerańską FSO. Za­
kłada się. że specjalistycz­
ne zakłady koncernu „Fiat”
będą dostawcą części, ma­
szyn i urządzeń dla wypo­
sażenia FSO. W trakcie
rozmów omówiono również

sprawy związane z produ­
kcją części i podzespołów
dla nowego samochodu u

kooperantów FSO.
Za kilka dni spodziewa­

na jest w naszym kraju
wizyta ministra handlu
zagranicznego Włoch Re­
nato Ruggiero, będzie więc
z pewnością okazją do dal­
szych rozmów wt. licencyj­
nej produkcji samochodu
>,fiat” przez FSO.

(PAP)

„Gazeta" w Bochni
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Urzędzie Miasta dyżur in­
terwencyjny.

O godz. 17 w Klubie
Książki i Prasy dziennika­
rze, wśród których był o-

becny redaktor naczelny
Henryk Szydłowski, spot­
kali się T sympatykami na­
szej „Gazety”.

Obszerne relacje z poby­
tu w Bochni — w najbliż­
szych numerach-

Podwyżka emerytur i rent
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
obliczenia: cała kwota bę­
dzie wypłacana dopiero od
marca. Być może zostanie ona

podniesiona, jeśli do końca ro­
ku nastąpi dalszy wzrost płac
w gospodarce narodowej.

— Czy można prosić o kil­
ka przykładów?

— Proszę bardzo, choć przy­
znam, że te obliczenia są dość

skomplikowane.
Przykład I:
Na dzień 31. 10. 1988 eme­

rytura wraz z dodatkiem o-

słonowymi wynosi 29.251 zł o

współczynniku waloryzacyj­
nym 72,02 proc. Emeryturę tę,
ale bez dodatku osłonowego
3.200 zł podnosi się o kwotę
15.631, tj. 60 proc. X 26.051 zł.
26.051 + 15.631 zł •= 41.682 zł
nowa emerytura. 41.682 zł (no­
wa emerytura) — 29.251 zł

(dotychczasowa emerytura) =

12.431 zł.
12.431 zł : 2 = 6.216 —przy­

sługująca kwota zwiększenia.
29.251 zł + 6.216 zł = 35.470

zł — kwota emerytury od 1

listopada 1988.
Przykład II:
Renta inwalidzka na dzień

31. 10. 1988 wraz z dodatkiem

osłonowym 3.200 o współczyn­
niku waloryzacyjnym 68,11
proc, wynosi 20.272 zł. Odej­
mując kwotę 3200 podwyższa
się kwotę 17.072 o kwotę 10.243
zł, tj. 60 proc. X 17.072.

17.072 + 10.243 =>= 27.315 zł
— nowa renta.

27.315 zł (nowa renta) —

— 20.272 (dotychczasowa ren­
ta) = 7.043 zł.

7.043 zł: 2 = 3.522 zł — przy­
sługującą kwota zwiększenia

20.272 zł + 3.522 = 23.800
— kwota renty’ od 1. 11. 1988

Chciałem uprzedzić, iż pod­
wyżki nastąpią z urzędu, i że
nie ma potrzeby dzwonić ani

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
sieci zasilania elektrycznego i
wybuchł pożar. I Ogień przenik­
nął do hali maszynowej, stopił
metalowe konstrukcje, co spo­
wodowało zawalenie się żela-
zobetonowego pokrycia dachu.
Nad jednym z generatorów
powstała ogromna wyrwa. Tyl­
ko dzięki ofiarności pracowni­
ków elektrowni i drużyn stra­
żackich udało się opanować
niebezpieczna sytuację.

W walce z żywiołem brało
udział nonad 1200 osób. 84

spośród nich odznaczono ordę-

Spółdzielczość nie chce

reformy struktur
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

fenowych, przeprowadziły w województwie
nowosądeckim badania i kontrole przeglą­
du struktur i stanowisk w 101 jednostkach
spółdzielczych. Na ogólny stan zatrudnienia
22 tys. osób znaleziono zbędne 194 etaty,
najwięcej w pionie „Społem” PSS. Kiedy
była mowa o sensie istnienia ogniw pośred­
nich, rozrzut opinii był ogromny. Wyszedł na

jaw związek między wielością form życia
społecznego i politycznego, a wynikami dzia­
łań na rzecz reformy w spółdzielczości. Jed­
ni WZGS widzą w roi; hurtownika, inni

opowiadają sie za utrzymaniem stanu do­
tychczasowego; żadna z gminnych spółdziel-

ni nie dopuszcza myśli o likwidacji tego
ogniwa.. Jedynym śmiałym w gronie ogniw
wojewódzkich jest Związek Spółdzielni Pra­
cy, przygotowany do przekształcenia w za­
kład pnodu.kcyjmo-usługowy, co jest zgodne
ze stanowiskiem większości zarządów spół­
dzielni będących udziałowcami WZSP. W

innej niż dotychczas, roli chce wystęoować
Związek Spółdzielni Oigrodnicao-Pszczeiar-
skich. W kółkach rolniczych przeważa sta­
nowisko zachowawcze, wyjątek stanowią o-

pinie negatywne organizacji partyjnych w

Mszanie Dolnej i Starym Sączu. Tak więc
zgoda na wszystko, co niesie reforma, jest po­
zorna, siła nawyków duża, a stanu gospo­
darki w wielu spółdzielniach nie można ma­
lować różowymi kolorami. Napomknął o

tym w referacie wprowadzającym przewodni­
czący WKKR Grzegorz Jawor. W posiedze­
niu uczestniczyli m. in.: członek KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Sączu Józef Bro­
żek i kierownik Biura Kontroli j Rewizji
CKKR Leszek Grzybowski. (k-b)

(CIĄG DALSZY ZE STR. »

najważniejszych, a nurtujących młodzież pro­
blemach kraju i regionu. Tak było również
wczoraj, kiedy gościem uczennic i uczniów
Zespołu Szkół Gastronomicznych im. Ko­
misji Edukacji Narodowej w Nowym Sączu
był członek KC PZPR, I sekretarz KW Partii
w Nowym Sączu Józef Brożek. Nie było te­
matów tabu w zaplanowanej na jedna -lek­
cję, a trwającej dwie i pół godziny, wymia­
nie poglądów. Rozmowa zaczęła się od wiel­
kiej polityki. „Trtmją przygotowania do obrad
okrągłego stołu. Uważamy, że największym
sukcesem tego przedsięwzięcia będzie samo

jego zaistnienie. Musi być spełniony jednak
warunek, że zasiądą przy nim ludzie o zna­
czących autorytetach i różnych poglądach,

mający różne koncepcje, ale, chęć udziału
we wspólnym przełamywaniu coraz powszech­
niejszego społecznego poczucia niemożności"
— tak mówił jeden z uczniów. Inny jakby
kontynuował jego myśl: „Wielu w kraju
i poza Polską dziwi się, że premier Rakow­
ski przedstawia nowy rząd jako gabinet lu­
dzi sukcesu. Ale to bardzo dobrze, bo o-

statnio zdaje się, zatraciliśmy wiarę w pozy­
tywne efekty jakichkolwiek własnych poczy­
nań. Sukcesu, nadziei na sukces potrzeba nam

bardzo. Nie wolno biernie, bezradnie i bez­
nadziejnie tkwić w gospodarczym i politycz­
nym dołku. Nikt obcy nas z niego nie wy-
dżwignie. Najwyżej staniemy się obiektem
drwin, bo współczucia dla biernych nikt nie
miewa".

W toku rozmowy wyjaśniono sobie wiele
problemów, rozwianych zostało wiele wąt­
pliwości. Lecz inne dopiero się zrodziły, i

dlatego młodzież ucząca się w sądeckim .ga­
stronomie”, żegnając się z Józefem Brożkiem,
zaprosiła go na kolejne spotkanie, wyrażając
nadzieję, że nastąpi ono niebawem.

STANISŁAW SMIERCIAK

Nowa broń do niszczenia
celów podziemnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Zgodnie z informacjami udzielonymi dzien­
nikarzom. pocisk długości 1,20 m. który w

fazie potrzeby może być uzbrojony w głowi­
ce atomową, został wyniesiony w powietrze
przy pomocy rakiety typu „Genie” na wy­
sokość 5 500 m, a następnie przy pomocy
drugiego: członu, rakiety został odpalony w

kierunku Ziemi. '

W chwili uderzenia w cel pocisk osiąg­
nął prędkość 2 250 km/godz. (PAP)

Pierwszy w świecie
kolorowy display

na ciekłych kryształcih
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wacie w odpowiedzi na wysuwane przez sne-

cjalistów skargi pod adresem słabego obrazu
na czarno-białych displayach. Pierwsze e-

gzempłairze takich kolorowych komputerów
powinny pojawić się w sprzedaży w poło­
wie przyszłego roku. (PAP)

pisać w tej sprawia do ZUS.
Będziemy chcieli wypłacić
podwyższone renty i emerytu­
ry z wyrównaniem za listopad
w grudniowych terminach pła­
tności.- Ewentualne reklama­
cje przyjmować będziemy w

styczniu.
— Czy Jest możliwość indy­

widualnego wcześniejszego In­
formowani* • kwocie pod­
wyżki?

r— Absolutnie nie. Do tego
potrzebna jest cała dokumen­
tacja. Nasi pracownicy mają
ogromnie dużo pracy, by zdą­
żyć z przeliczeniami do gru­
dniowej wypłaty. Stąd nie je­
steśmy w Stanie udzielać in­
dywidualnych informacji.

— A czy tą Jakieś inne
zmiany w świadczeniach?

-— Tych jest dość dużo. Od
1 września wzrosły najniższe
renty i emerytury. Minimalna
emerytura wynosi 15.500 zł.

Tyle też wynosi najniższa ren­
ta I i II grupy oraz renta III

grupy dla mężczyzny, któ­
ry ukończył 60 lat i ko­
biety po 55 roku życia. Naj­
mniejsza renta inwalidzka III

grupy dla pozostałych osób
wynosi; 12-800 zł.

— Wzrosły też zasiłki opie­
kuńcze?

— To jest konsekwencją
podniesienia minimalnych
świadczeń. Odtąd podstawowy
zasiłek pielęgnacyjny wynosi
4.650 zł, a dla inwalidy wo­
jennego — 6.975 zł. Renta so­
cjalna płatna przez wydziały
zdrowia wynosi teraz 13.950 a

zasiłek pogrzebowy 93 tys.
— Duże zmiany nastąpiły w

przypadku odszkodowań wy­
padkowych?

— Owszem. Od 1 paździer­
nika jednorazowe odszkodo­
wanie po zmarłym na skutek
wypadku przy pracy lub za­

Gdyby napisano
rami i medalami. Środki ma­
sowego przekazu nie podały
żadnej informacji o tym wy­
darzeniu.

Po tej awarii zorganizowano
wiele szkoleń i seminariów dla

pracowników elektrowni ato­
mowych, opracowano nowe

normy pożarniczo-profilaktycz-
ne. oddano do użytku nowe

urządzenia; zabezpieczające.
Możliwe — pisze „Socjalisti-

trudnienia, * także w wyniku
choroby zawodowej wynosi
milion złotych. Drugi i nastę­
pny w kolejności członek ro­
dziny otrzyma po 200 tys. zł.
Inni członkowie rodziny, np.
rodzice otrzymają pół miliona.
Od 1 stycznia następnego ro­
ku podnosi się odszkodowanie
za każdy procent uszczerbku
zdrowia. Za 1 proc, uszczerb­
ku ustalono sumę 10 tys. zł, z

tym, że nie można otrzymać
mniej niż 40 tys. ■&. Jeśli ktoś
zostanie zaliczony w wyniku
wypadku do I grupy inwa­
lidzkiej, to oprócz miliona —

który wynika z obliczenia o-

trzyma jeszcze 200 tys. zł.
— Podobno emeryci mogą

zarabiać więcej?
— Rzeczywiście i to jest

bardzo ważna zmiana przepi­
sów. Emeryt lub rencista za­
trudniony w niepełnym wy-,
miarze czasu pracy, i: a) za-,

trudniony w usługach; b) po­
siadający zgodę dyrektora
ZUS wydaną z upoważnienia,
prezesa ZUS; c) pracujący w

zawodach deficytowych; d)
posiadający odpowiedni wiek
tan. mężczyzna 65 lat lub ko­
bieta 60 lat mogą zarabiać
nieograniczoną kwotę i ich
emerytura lub renta nie bę­
dzie zawieszona. Inni mogąo-
trzymywać 40 tys. zł miesię­
cznie. Posiadacz gospodarstwa
rolnego do 10 ha przeliczenio­
wych też będzie odtąd otrzy­
mywał pełną emeryturę lub
rentę. W roku przyszłym ren­
cista lub emeryt będzie mógł
zarobić w roku 12-krotne prze­
ciętne miesięczne wynagrodze­
nie, podawane przez GUS.

— Dziękujemy za wyjaśnie­
ni*.

ZBIGNIEW SATAŁA

o tym wówczas
czeskaja Industrija”, że przed>-
sięwzięcia te pomogły szyb­
ciej i sprawniej zlikwidować
pożar w Czarnobylu. I mimo
wszystko — podkreśla gazeta
— niekiedy rodzi się pytanie:
dlaczego nie powiedziano wów­
czas o ludziach, którzy zapo­
biegli katastrofie o wypływa­
jącej z tych wydarzeń lekcji.
Być może, nie byłoby wów­
czas tragedii Czarnobyla.

zobaczyć
22—28 października

rza Warchoła. „KOLABO-
SONG” zrealizowano na pod­
stawie powieści Jeana Maza-
rina, która wzbudziła sensację
nie tylko we Francji. Akcja

. rozgrywa się w Paryżu II
. wojny światowej i wśród
..Francuzów, których postawa
moralna budziła sporo wątpli­
wości. Zarówno autor powie­
ści, jak i reżyser spektaklu

. pokazali różne oblicza Francji.
ujęte w formę sensacyjnego
.melodramatu. Wśród wyko­
nawców Małgorzata Pieczyń­
ska, Adam Ferency (TV1 po­
niedziałek, godz. 20.05).

FILM
TEATR Małgorzata Pieczyńska w

Sobota w telekinie zapowia- „Kolabosong”.
Kilkanaście miejsc . akcji, da się niezwykle interesująco.

dbałość o realia, interesujący Przede wszystkim będziemy Anouk Aimee. Bohater filmu,
s'osób prowadzenia, kamer, mieli okazję przypomnieć so- młody bezrobotny architekt
mistrzostwo aktorskie. Tak w bie głośny w latach sześćdzie- włóczy się po bo.s Angeles,
sjiiocię można scharakteryzo- siątych „SKLEP Z MODEL- Podczas jednej z takich wę-
wać poniedziałkowy spektakl KAMI” wyreżyserowany przez drówek spotyka piękną kobie-
teatralny w reżyserii Grzego- Jacąuesa Demy j z udziałem tę, która okazuje się być wy­

najmowaną dziewczyną do fo­
tografii. Wystarczy tylko kilka
dolarów, by mieć ładne zdję­
cie efektownej dziewczyny w

dowolnym stroju ; pozie. (TV1
sobota, godz. 20.05).

W kinie nocnym włosko-
erefenowskj dramat sensacyj­
ny „KTO WIDZIAŁ JEJ
ŚMIERĆ”. W rytmie dzie­
cięcej piosenki ginie ma­
łą rudowłosa dziewczyn­
ka. Po latach podobna sy­
tuacja powtarza się, chociaż
w zupełnie innym mieście. Kto
jest mordercą? Czy oba zabój­
stwa mają ze sobą coś wspól­
nego? (TV1 sobota, godz.
23.10)

Dwójka zaprasza na pierw­
szy odcinek dziewięcioczęścio-
wego serialu produkcji ame­
rykańskiej „PIOTR WIELKI”
Jest to nie tylko jeden z naj­
droższych seriali w historii te­
lewizji, ale i film wymagający
sporej pieczołowitości. Zaan­
gażowano bowiem do niego nie

tylko kilkudziesięciu aktorów,
a wśród nich takie gwiazdy
jak: Maximilian Schell, Nata­
lia Andriejczenko, Vanessa
Redgrave, Laurence Olivier,
Trevor Howard, lecz także kil­
kuset statystów. Zdjęcia krę­
cono w kilku państwach euro­
pejskich, również w Związku
Radzieckim. Serial pokazuje
losy Piotra Wielkiego od 1682
roku, czyli od śmierci jego
przyrodniego brata, cara Fio­
dora. aż do śmierci w 1725 ro­
ku samego Piotra. (TV2 sobo­
ta, godz. 21.45).

W tygodniu proponuję spot­
kania w kinie Dwójki. W
czwartek warto obejrzeć ere-

fenowski film oparty ńa ma­
teriałach z procesu grupy Baa-
der-Meinhof znanej jako
Frakcja Czerwonej Armii. Ak­
ty przemocy, rabunek . na

wielką skalę, zamachy bom­
bowe, . strzelanina uliczna. A
wszystko to ponoć jako bunt
przeciw konsumpcyjnemu spo-

Scena 2 serialu „Piotr Wielki”

łeczeństwu Zachodu. „STAM-
MHEIM”, mimo iż grany przez
zawodowych aktorów sprawia
wrażenie autentycznej opowie­
ści. Trudn0 się dziwić skoro
stenogramy z procesu posłu­
żyły reżyserowi xa kanwą fil­

mu. (TV2, czwartek, godz.
21.45).

Wszystkim zainteresowanym
„WIEKIEM NIEPEWNOŚCI”
przypominam o wtorku i kolej­
nym odcinku serialu. (TV2
wtorek, godz. 18.30).

Kolejnym filmem Felliniego
jest „OSIEM, I POL”, obraz,
który tak jak poprzednie dzie­
ła mistrza, wywołał w świe­
cie sporo sensacji. Niektórzy
twierdzili, że jest to autobio­
grafia. inni, że zmyślenie ero­
tomana. Sam reżyser powie­
dział po premierze, że jest to
obraz, który waha się między
seansem u psychoanalityka a

badaniem nieuporządkowanej
samowiedzy. (TV2 piątek,
godz. 21.45).

PROGRAMY DLA DZIECI

„Drops" zapowiada, że w każ­
dą roboczą sobotą, w miejsce

magazynu będzie wyświetlany
pełnometrażowy film oparty
na popularnych baśniach świa­
ta. W najbliższą sobotę dzieci
obejrzą „BASN O PIĘKNEJ
AISULE”. Pierwsza z propo­
nowanych baśni pochodź; z

Kazachstanu i opowiada o

młodym chanie, który pojął
za żonę Aisule- Ale z'y los...
(TV1 sobota, godz. 9.00).

DOKUMENTY

W środę w Dwójce półgo­
dzinny program noświcccny
sztuce przekładu. W snotkaniu
wezmą udział znani tłumacze
literatury angielskiej, którzy
opowiedzą 0 swoim warsztac:e,
kłopotach przy tłumaczeniu
dzieł specyficznych ze wzglę­
du na styl pisarski, możliwo­
ściach interpretacyjnych tek­
stu wynikających także z mo­
dy, jaka panuje w danym o-

kresie literackim. (TV2 środa,
gods. 19.30).
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35 lat PGM Nowa Huta

„Chcemy sprawniej i lepiej

służyć mieszkańcom"

Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Mieszkaniowej, noszące
pierwotnie nazwę Dzielnicowe­
go Zarządu Budynków Mie­
szkalnych w Nowej Hucie, po­
wstało 1 stycznia 1933 r. W
roku utworzenia przedsiębior­
stwo zarządzało zaledwie 64
budynkami mieszkalnymi. a

dziś administruje 702. Z roku
na rok budynki to starzeia
się, blisko połowa eksploato­
wana iest przez ponad 30 lat.
Dlatego w ramach planu 5-
-letniego (1986—1990) założono
przeprowadzenie remontów
kapitalnych 155 bloków oraz

objęcie remontami bieżącymi
— 997. Wyniki prac w dwóch
poprzednich latach i 9 miesią­
cach br. wskazują na to. iż
założone w planie zadania re­
montowe będą w pełni wyko­
nane.

PGM prowadzi również u-

sługi remontowo-budowlane
na rzecz najemców, świadczo­
ne płatnie. Trzeba zaznaczyć,
że PGM nie ogranicza się wy­
łącznie do utrzymania we

właściwym stanie technicznym
i użytkowym budynków. PGM
administruję również terena­
mi zielonymi wewnątrz osie­
dli. Kolejna, szczególnie wa­
żna dziedziną działalności
przedsiębiorstwa, z punktu
widzenia społecznego, jest ob­
sługa mieszkańców. W ostat­
nim okresie wprowadzono
szereg przedsięwzięć, zmierza­
jących do jej usprawnienia.
OOM pracuja we wszystkie
dni robocze, także w woips
soboty. Wydłużono ich prace
do godz. 18, dwa razy w ty­
godniu. Pogotowie techniczne
czytuip jest od godz. 15 do

Dni kultury RFN w Polsce

Występy akademickiego chóru z Erlangen SOBOTA

Na zaproszenie Rady Uczel­
nianej ZSP krakowskiej Aka­
demii Medycznej przebywa w

naszym mieście . 30-osobowy
ze>s.pół muzyczno-chóralny U-
niwersytetu w Erlangen
(RFN). Niemieccy goście da­
dzą trzy koncerty muzyki
świeckiej i kościelnej: 26 bm.
(środa) 0 godz. 19. w Nowo­
huckim Centrum Kultury. 27
(czwartek) o godz. 17 w

Kościele św. Anny j 28 (pią­
tek) o godz 19 w SCK „Ro­
tunda”. W programie m. in.
Giovani Gabrieli, Marcin
Mielczewski. Johann Pachel-
bel, J. Staromieyski, Hans Leo
Hassler, Orlando di Lasso, Jan
Sebastian Bach, Johannes
Brahms. W partiach solowych
wystąpią: Gertrand Hartmann
— sopran, Irmgard Laubeńs-

Konkurs „Czystość — kwiaty estetyka”

Faworyci z Nowej Huty
Konkurs „Czystość kwia­

ty — estetyka” już od wielu
lat, choć pod różnymi nazwa­
mi, przeprowadzany jest w

Krakowie i innych miastach

naszego województwa. Bu­
dynki wytypowane przez ad­
ministratorów oceniane są
przez dzielnicowe komisje,
konkursowe, na czele których
s tóją kierownicy Wydziałów
Gospodarki Komunalnej. Ko­
misje oceniają Czystość w blo­
ku i wokół, a także ukwiece­
nie budynków i ich otoczenia
Przeglądy odbywają się trzy­
krotnie w ciągu roku, od ma­
ja do października. W listopa­
dzie wyróżnieni otrzymują
nagrody.

Do tej pory najwięcej punk­
tów zdobyły (wśród budyn­
ków administrowanych przez
PGM) bloki w os. Krakowia­
kównr7,25.27.28.29,32,36
1 37. Widać, że mieszkańcy
tych budynków bardzo dbają
o czystość, a także o zieleń.

Drzewo...

—to tytuł pierwszej wysta­
wy w Galerii Sztuki Dziecka,
powstałej w kwietniu br. w

wyniku porozumienia Zespołu
Naukowo-Badawczego przy
Instytucie Psychologii UJ,
krakowskiego oddziału Pol­
skiego Stowarzyszenia Eduka­
cji Plastycznej, oraz Galerii
FORUM — Młodzieżowej A-
gencji Kultury ZSMP w Kra­
kowie. Wczoraj, wystawę o-

tworzył kawaler Orderu U-
śmiechu Ludwik Jerzy Kern.
Wyraził on nadzieję, że w

przyszłości któryś z wysta­
wiających artystów może ilu­
strować jego wiersze dla dzie­
ci. Wystawa pokazuje ewolu­
cję drzewa rysowanego przez
dzieci coraz starsze — od 2 do
15 roku życia. Wystawa
..Drzewo” w Galerii Sztuki
Dziecka czynna będzie do 3
listopada.

(zdm)

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego

Oto propozycje Krakowskie­
go TKKF:

A Sobota — otwarty tur­
niej brydża parami, ul. Spół­
dzielców 3, godz 17.

A Niedziela — tradycyj­
ny bieg po zdrowie w par­
ku jordana, godz 8.

Wycieczki...
Kolo Grodzkie PTTK za­

prasza:

doerfer — alt, Reiner Geis-
sdoerfer i Wilhelm Binder —

tenorzy, Hubert Groebel —

bas.

Na wszystkie koncerty
wstęp wolny.

W ramach rewanżu strona

polska zaprezentuje gościom
działający przy AGH Balet
Form Nowoczesnych oraz

przygotowała im tygodniowy
program pobytu, obejmujący
m. in. zwiedzanie Krakowa i
okolic, wyjazdy do Muzeum
Martyrologii w Oświęcimiu, a

także wycieczki do Zakopane­
go i Warszawy.

W roku przyszłym studenci
Akademii Medycznej będą
gośćmi swych kolegów z Er­
langen. (sz)

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują panie — Michalina
Malarz i Helena Mickiewicz z

bloku nr 36.
W zasobach administrowa­

nych przez SM „Czyżyny"
najładniej prezentuje się oto­
czenie bloku nr 13 w os. 2
Pułku Lotniczego, a nietypo­
wy ogródek skalny urządzony
przez mieszkankę tegoż domu
Annę Ziębę, na dłużej zatrzy­
muje wzrok.

W budynkach należących do
SM „Hutnik” są także i ta­
kie. które mogą pretendować
do nagród. Należą do nich
blokinrW,12,14.16,18i20
przy ul. Polewki oraz nr 57,
59,61,88,90i92przy ul.
Cienistej. Zainteresowanie
mieszkańców zielenię wokół
domów jest godne szczególne­
go wyróżnienia, bowiem blo­
ki te powstały niedawno. W
krótkim czasie zaniedbany te­
ren został ładnie zazieleniony.

(mr)

Dyżur przedstawicieli
RN m. Krakowa

Prezydium Rady Narodowej
miasta Krakowa zawiadamia,
że 24 października w godz.
14—16 w siedzibie biura Rady
Narodowej miasta Krakowa
przy ul. Basztowej 22, 1 pię­
tro, pokój nr 62 — pełniony
będzie dyżur członków Prezy­
dium RN m. Krakowa.

Celem dyżuru je®t umożli­
wienie obywatelom zgłaszania
swoich uwag i propozycji w

sprawach funkcjonowania or­
ganów rad narodowych i ad­
ministracji,

75-lecie SKS Podgórze
Podgórski klub — SKS Pod­

górze obchodzi właśnie 75-le-
cie istnienia. Z tej okazji od­
będzie się w sobotę, o godz.
18 w świetlicy klubowej przy
ul. Dekerta 21 uroczyste spot­
kanie. na które zarzad klubu

zaprasza wszystkich działaczy
i sympatyków.

A Niedziela — trasa „Wę­
drówka do Sciejowic”: Ka-
szów — Rączna — Dąbrowa
Szlachecka — Skała. Sciejo-
wice 9 km, zbiórka dworzec
MIPK, Salwator, godz. 8.50.

A Trasa nr 2 (też w niedzie­
lę) „W dolinie Prądnika”:
Garlica Murowana — Brzo­
zówka — KorZkiew — Giebuł­
tów — Pękowice — Zielo-nki.
14 km. zbiórka dworzec Newy
Kleparz, godz. 8.

22-30 w dni robocze oraz w

wolnę soboty i niedziele przez
cała dobę. PGM obecnie przy­
gotowuje się do wprowadze­
nia komputerowej metody
standardowego diagnozowania
stanu technicznego budynków
mieszkalnych, która pomoże
pnzy określaniu potrzeb re-

montowo-modernizacyinych.
Wczoraj z okazji jubileuszu

nowohuckiego PGM odbyło się
uroczyste spotkanie z udzia­
łem władz dzielnicy, w trak­
cie którego pracowników
przedsiębiorstwa uhonorowano

odznaczeniami państwowymi,
regionalnymi, resortowymi i

młodzieżowymi.
(mr)

▲ (mr) KDK „Pałac pod
Baranami” (Rynek Gł. 27): Re­
cital jazzowy w wyk. zesp.
„Trio Bravo” z Belgii — 19.

▲ Kabaret „Drops” (Flo­
riańska 14): „Imieniny panny
Pipi” (spektakl dla dzieci) —

9.
▲ NCK (pl. Centralny):

Spotkanie z pezja (impreza dla
młodzieży) — 16; „Fakt rock”
— koncert zespołów: „Madę
in Poland” „Harry Krishna”
— 18.

A Polski Związek Krótko­
falowców (Basztowa 15/17);
Pokazowa praca radiostacji
amatorskich z okazji liO.
rocznicy pontyfikatu Jana Pa­
wła II (9—20).

A Dom Polonii (Rynek Gł.
14): Recital wokalny Loes van

Langerak z Holandii. W progr.
pieśni: Schuberta, Liszta,
Brahmsa, Mahlera i in — 1$
wst wolny. . .

'

~A Dworek Blałoprądnicki
(Papiernicza 2). „Meeting on

the Białueha River” — konc.
zesp.: „Angry Fix”, „Asco-
Asco” — 113.

NIEDZIELA

A Sukiennice (Sala Hołdu
Pruskiego): Koncert w wyk.
„Capelli Cracoviensis” pd.
S. Gałońskńego. W progr.: Pa-
laster „Polonezy Ogińskiego”;
Karłowicz „Serenada na ork.
smyczkową” i in. — 18.

A Dworek Białoprądnicki:
..Spotkania rodzinne w nie­
dzielę” m. in. (dla rodziców):
„Moja przygoda z akiu,punktu-
rą” — prel. dr H. Dębickiej;
.,Ostatnia noc Sokratesa” (spe­
ktakl teatr.); (dla dzieci):
„Przygody małpki Fiki-Miki”
(spektakl) gry, konkursy, proj.
bajek — 15.30.

A Kabaret „Drops”: .„Imie­
niny panny Pipi” — 11.

A NCK: „Złote pióro”
(bajka teatr dla dzieci) — 15.

Komunikat RPK

Rejon Przewozów Kolejo­
wych w Krakowie informuje,
że w dniach 24, 25. 26 paź­
dziernika br. nastąpią zmia­
ny w kursowaniu następują­
cych pociągów pasażerskich:
— poc. rei. Kraków Gł. Os. —

Wieliczka Rynek odj. godz.
7.50, 9.25. 10.20, 112.20.

— poc. rei, Wieliczka Rynek
— Kraków Gł. Os. odj.
godz. 8.44. 10.14. 10.54, 1B.54
— na odcinku Kraków Bie­
żanów — Wieliczka Rynek
— Kraków Bieżanów bę­
dzie uruchomiona komuni­
kacja zastępcza — autobu­
sowa.

— poc. rei. Kraków Gł. Os. —

Wieliczka Rynek odj. godz.
8.20, 10.50, 12.20,

— poc. rei. Wieliczka Rynek
— Kraków Gł. Os. odj.
godz. 9.14 11.44, 14.10 od­
wołuje sio w całej relacji
(bez komunikacji zastęp­
czej).

Za wprowadzone zmiany
Rejon Przewozów Kolejowych
w Krakowie przeprasza P.T.

Podróżnych.
K-111018

O ligowe punkty
A Piłka nożna, I liga: Wisła

_

Górnik Wałbrzych, sobota
godz. 17, II liga: Hutnik —

Górnik Łęczna, niedziela,
godz. 11, III liga: Cracoyia —

Stal II Rzeszów, niedziela,
godz. 14-30. Garbarnia — Izo­
lator niedziela, godz. 11-

A Koszykówka kobiet. I li­
ga: Wisła — Stal Brzeg, sobo­
ta, godz. 15.30. II liga: Hutnik
— Glinik, sobota, godz 16.30.

A Koszykówka mężczyzn,
I liga: Wisła — Zagłębie So­
snowiec. sobota, godz 19.15.

A Boks, o wejście do II ligi:
Wisła — Start Włocławek
niedziela, godz. 11. (S)

teatry .

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
M. Bałucki: Niewolnice z Pipi*
dówkl — 19. MINIATURA (pi. Du­
cha J): I. Crupi: Maski — 19.30
STARY (Jagiellońska 1): B
Schulz: Republika marzeń — 19.15
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
E. Redlińskl: Dolorado — 19.30.
KAMERALNY (Boh Stalingradu
M): K Wojtyła: Przed sklepem
jubilera — 19.1S (premiera praso­
wa; abonamenty nieważne). BA­
GATELA (Karmelicka 6): B. Shaw
Uczeń diabła — 15 (spektakl zam­
knięty). LUDOWY (os. Teatralne
34): A. Fredro: Zemsta - 18;
NURT: K. I. Gałczyński: Teatrzyk
„Zielona Gęś” - 20.30. OPERET­
KA (Lubicz 48): F. Lehar: Wesoła
wdówka - 19.15. GROTESKA
(Skarbowa 3): D. Terakowska-

Cyrk Bumstarara - 10 t 12.15
STU (al. Krasińskiego 16):
Pozowanie do portretu — 17;
Zabawa — 19.15. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny, wyk.: Ork
1 Chór PFK pd Rolanda Badera
z RFN, K. Tyburowska, A. Plew-

nlak, J. Knetig. W programie: II

Symfonia „Lobgesang" F. Men­
delssohna — 18.30.

pozostałe nieczynne.
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KAMERALNY: Przed sklepem
jubilera - 19.15. BAGATELA:
Uczeń diabła — 19.15. NURT:

Teatrzyk „Zielona Gęś” — 18.
GROTESKA: Cyrk Bumstarara —

17. MASZKARON SCENA STUDIO
(Boh. Stalingradu 31, II p.); Masz
ochotę na miłość? — 19. SCENA
OPEROWA w Teatrze im Słowac­
kiego (pl. Ducha 1): G. Donlzetti:
Don Pasąuale — 12. MINIATURA
LUDOWY, OPERETKA, STU, FIL­
HARMONIA: niecz.

Pozostałe Jak w sobotę

SOBOTA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF dla mło­
dzieży: „Misja” (ang. 15 lat) -

8.45; Mały Iluzjon: „Królewna w

oślej skórze” (fr. b.o.) — 11, 12.45,
14.15; Rzeka Czerwona (USA 12
lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Krótkie spięcie
(USA 13 lat) — 16; Imię róży
(RFN-wł.-fr. 18 lat) — 18; Niety­
kalni (USA 18 lat) — 20.30 (przed-
premiera). KULTURA (Rynek Gł
27): Gabriela (brazyl. 18 lat) — 14,
16, 18; Obywatel Kane (USA 15

lat) — 20. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Zablj mnie glino (poi
18 lat) — 14.30, 16.45; Amerykańska
awangarda lat 80. — 19.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Ko­
palnie króla Salomona (USA 12
lat) — 10, 13, 15; Mona Lisa (ang.
18 lat) — 17, 19. PODWAWELSKIE
(Komandosów 21): Błękitny Grom
(USA 15 lat) — 15; Ucieczka w noc

(USA 18 lat) — 17. ŚWIT — DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Pira­
mida strachu (USA 12 lat) — 14;
Commando (USA 15 lat) — 16,
18.15; Samotny wilk Mcęuade
(USA 18 lat) — 20.15 (przedpremie-
ra). Światowid — duża sala

(os. Na Skarpie 7): (9 111 —

seanse zamknięte);. Trójkąt bez-
mudzkf (poi. 15 lat) — 16; Ucie­
kający pociąg (USA 18 lat) — 18;
Malone (USA 18 lat) — 20.15
(pęzedpremiera). SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Krokodyl Dundee
(austral. 12 lat) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA (Praska 52): Kopalnie króla
Salomona (USA 12 lat) — 15; C. K.

Dezerterzy, cz. I i II (poi. 18 lat)
— 16.45. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Commando (USA 15

lat) — 15; Dom gry (USA 18 lat) —

16.45; Bez litości (USA 18 lat) —

18.30; Dzieci gorszego Boga (USA
15 lat) — 20.30. WANDA (Waryń­
skiego S): Piraci (fr.-tunez. 12 lat)
— 10; Kogel mogel (poi. 12 lat) —

12.15, 16, 18.15; Wielkie żarcie (fr.
18 lat) — 20.30 (film z pograni­
cza). WARSZAWA (Stradom 15):
Kamienny wyrok (kanad. 18 lat)
— 15.45; Zabij mnie glino (poi. 18
lat) — 18; Robocop -• superglina
(USA 18 lat) — 20.15 (przedpremle-
ra). WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): (9
— seans zamknięty); Nowy Jork
— czwarta rano (poi. 15 lat) — 13,
15.45; Pluton (USA 18 lat) — 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 80):
Duch (USA 15 lat) — 15.30; Żyć i
umrzeć w Los Angeles (USA 18
lat) — 17.45; Gliniarz z Beverly
Hllls (USA 48 lat) — 19.45. VIDEO
KDK (Rynek Gł. 27): Nieśmiertel­
ny (ang.) — 13.

ALWERNIA — Chemik: Pociąg
do Hollywood (poi. 15 lat). KRZE­
SZOWICE -- Nowości: Kingsajz
(poi. 12 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Glnger i Fred (wł II lat);
Magnat (poi. 18 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Gabriela (brazyl. 18
lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Złoty pociąg (poi. 12 lat). SKAWI­
NA — Piast: Pokój z widokiem

(ang. 12 lat). SŁOMNIKI — Czar:
E. T. (USA b.o.); Zabij mnie gli­
no (poi. 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: Dzika namiętność (USA
18 lat).

Pozostałe nieczynne.
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ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
(nie ma seansu o 8.45); pozost. jak
w sob. MIKRO: Wenderz i nowe

kino zachodnioniemieckie (prze­
gląd filmowy) — 13.30, 16.30, 19.30.
PASAŻ: Bajki — 11, 13, 14; Ko­
palnie króla Salomona — 10, 15,
17; Mona Lisa — 19. PODWAWEL­
SKIE Bajki — 11; Kaczor Howard
(USA 1S lat) — 13.30; Błękitny
Grom — 16. ŚWIT — DUŻA SA­
LA: Czterej pancerni 1 pies (po)
b.o.), IV zestaw — 13.45; popoł
jak w sob. Światowid — duża
SALA: Dawid i Sandy (poi. b.o.)
— 14; popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12; popoł. Jak w sob.
TĘCZA: Bajki - 15; Kopalnie
króla Salomona — 16; C. K. De­
zerterzy — 17.45. WOLNOŚĆ: Re­
publika nadziei (poi. 12 lat) — 10;
pozost. jak w sob. WRZOS: Baj­
ki — 12; Obcy — decydujące star­
cie (USA 15 lat) — 13; popoł. Jak
w sob. VIDEO KDK; niecz.
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza

100): Różowa kotka (poi. b.o.) —

11; Ulf 1 czarny pies (NRD b.o.)
— 12.15; Po godzinach (USA 18 lat)
— 16; Slekierezada (poL U lat)
— 19.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Kingsajz
(poi. 12 lat).

rozoitałe jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
ŁUł KOMNATY (10-15) SKAB-

co-gdzie-kiedy?
SOBOTA-NIEDZIELA, 22-23 X 1988 R. Przybysławy, Seweryna

BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(16—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE 1
DZWON ZYGMUNTA (9—15. nledz.

12-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10 - 15.30)
MUZEUM W I. LENINA (Topolo
wa 5) Wystawy „Lenin w Pol­
sce” (10 - 17. wst wol.).
nledz (10—11. wst wol.) DOM LE
NINA: (Kr Jadwigi 41). Wysta
wy „Mieszkanie Lenina’ .Re

wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krak.” (9—15, wst. wol.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny
35): Wyst. „Z dziejów i kultury
Krakowa" (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wyst. „Malarstwo sybe­
ryjskie XVII—XIX w." (9-15). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (9—15). JA­
NA 12: Wystawa Militaria
i zegary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa
.Z dziejów < kultury Żydów’

(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu na tel. nr

22-53-98) MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17) „Współczesna
fauna polska" (10—13. wst wol.)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3) Wystawy Starożytność

średniowiecze Małopolski" .Pra

dzieje N. Huty”, „Mumie egipskie
w świetle promieni X” (niecz.).
niedz.: (11—14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW WOJCIECHA (Ry
nek Główny) Wystawa Dzie­
je Rynku krakowskiego” mlecz.),
niedz. (13—17). MUZEUM PAMIĘ­
CI NARODOWEJ - APTEKA

„POD ORŁEM” (pl Boh.. Get­
ta 18): (10— 14), niedz (niecz.)
GAL. KRZYSZTOFORY (Szcze­
pańska 2): Wystawa VIII Ko­
lekcja Grupy Krakowskiej
(11—17) BWA (pl Szczepański 3a)
Wystawa — „200 lat teatru

amerykańskiego” (11—18) GA­
LERIA ARKADY (pl Szczepań­
ski 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice) Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 — 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)
(10 - 15.30) KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (plac Szczepań­
ski 9): Galeria polskiej sztuki
do 1764 r (10—15 30) ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 18): (10
- 15.30) NOWY GMACH (al 3

Maja 1) Galeria polskiej
sztuki XX wteku (niecz ) Wyst
,120 rocznica załóż Muz. Technl-

czno-Przemysłowego" (10—15.30)
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-Ietnlego 17).
(9—15). TPSP (pl. Szczepański 4:
(10—17) SALON WYSTAWOWY
(al Róż 3): (10—17) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA;
Wyst. malarstwa Jadwigi Mączki
<10—18) niedz <10 141 GALERIA:

Wystawa grafik Jostpa But-
kovića i Jugosławii. (11—
18), nledz. (niecz.) KLUB
MPIK (pl Centralny) CZYTEL­
NIA: „Impresje morskie” — wy­
stawa malarstwa Z. Jachimczaka
(10—18), niedz. (11—15). GA­
LERIA: (10—18). nledz.: (11—15).
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY:
(8.30—181 MUZ. ZUP KRAKOW­
SKICH: (nlecż.) KOPALNIA SO­
LI: (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Współczesne wycinanki polskie”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): Ogólnopolska pokonkurs. wy­
stawa malarstwa „Myślenice —

- Zakliczyn *88" (14—21).

szpitaleDYŻUR ME

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 32-05—11 (czynna cała

dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc­
ławska 1, nledz. — Kopernika 21.
CHIRURGII URAZOWEJ: Tryni-
tarska 4, nledz. — Kopernika 21
CHIRURGU DZIECIĘCEJ: Proko-

clm, niedz. — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23 a, niedz. — Na Skarpie 66
UROLOGICZNY: Prądnicka 35
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowlce, nledz. —

Kopernika 38.

pogotowie
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania l przewozy - tel 33-29-99
centrale telefoniczna 82-36-90

Podstacje KPR (Rynek podgórski
I) - teL 66-69-99 Prokoelm -

(Teligi 9) - tel 99-59-99 Lotnisko
(Balice), tel 11-19-99 Nowe Huta

(Sieroszewskiego 96)« wypadki —

tel 44-42-91 I 44-49-99. Krowodrze I
(Kazimierza Wielkiego ITT) - tel
33-39-99 Krowodrza II (Blałopręd-
nlcka 9) - tel 14-31-99 Krzeszowi­
ce - tel. 99 i 906-20 Jerzmanowi­
ce tel 49 Proszowice - tel. 9

Myślenic* - tel 999 I t01-a> Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999- tel miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich I) - tel 999 I 78-12-89

Niepołomice - tel alarmowy 198
tel miejski 81-02-09 Iwanowice
- tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz); Informacji udzie­
lają apteki dyżurne

Rynek G1 41 - teL 22-23-71
Krakowska 1 — teł. 22-19-98.

Długa 88, — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87.
Nowa Huta — os. Kazimie­
rzowskie 106, tel. 48-59-57; os.

Centrum A, bl. 3, tel. 44-17-36.
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach I Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—15)

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21.30)
POMOC DROGOWA PZMot. (Ul

Kawiory 3) tel 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT* (al Pokoju 81) -

tel 48-00-8'1 (10 181
POMOC DROGOWA - AN­

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska
4/2 tel 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY wizyty do­
mowe) - tel 12-20-38 I 12-41 -64
(8—23).

17.15 Teleexpress
17.30 Relacja z Krajowej

Narady Aktywu Robotniczego
18.30 Butik
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Jesień”
19.20 Dobranoc — Bolek i

Lolek
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Sklep z modelkami

— film fab. prod. USA, reż.

Jacąues Demy; wyk.: Anouk
Aimee, Gary Lockwood i in.

21.40 Telewizyjny Turniej
Tańca Towarzyskiego

22.25 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.35 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.55 DT — wiadomości
23.05 Anegdoty teatralne I-

gora Smiałowskiego
23.10 Kino sensacji: „Kto

widział jej śmierć" — film
fab. prod. wł.-zachodnioniem.,
reż. Aldo Lado; wyk.: Anita
Strindberg, George Lazemby,
Adolfo Celi

PROGRAM n

14.55 Program dnia
15.00 Małe kino: „Brzemię

gór” _

film dokum. Sz. Wdo­
wiaka

15.35 „5—10—15” — progr.
dla dzieci i młodz.

17.00 Zbliżenia, czyli to i o-

wo o filmie
17.50 Polska Kronika Filmo­

wa
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wielka gra” — tele­

turniej
19.30 Alfa 1 Omega: „Łań­

cuch życia”
20.00 XXIII Międzynarodo­

wy Festiwal Oratoryjno-Kan-
tatowy „Wratislavia Cantans”:

„Msza Flamenco”
21.10 „Bez niedomówień” —

rep. z festiwalu filmów społ.-
-polit. w Łodzi

21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Piotr Wielki”, ode. 1
— seria) prod. USA reż. Mer-
vin J. Chomsky, Lawrence
Schiller

22.30 Komentarz dnlą Je­
rzego Klechty

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” — oraz film prod
kanad z serii: „Szwajcarscy
Robinsonowie”, ode. 3

10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owa­

dów”. ode. 9 pt. „Owady kon­
tra owady” — serial przyrod­
niczy prod. franc.-wł.-kanad.-
-zachodnioniem.

11.05 Kraj za miastem
11.35 Fotomagazyn „Powięk­

szenie”: „Polityka w fotogra­
fii”

11.55 Wygraj szansę
12.25 Telewizyjny koncert

życzeń
13.20 Teatr dla dzieci: I.

Jurgielewiczowa „Osiem lalek
i jeden miś”, reż. W. Skibiń­
ski; wyk.: K. Walter, A. Pi-
laszewska, E. Serwa, S. Wy­
socka, A. Bareis. W. Skibiń­
ski i in.

14.15 Wygraj szansę, cł 2
14.45 Marek Sierocki zapra­

sza

15.15 „W kamiennym krę­
gu”, ode. 32 i 33 — serial o-

bycz. prod. brazyl.
17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy s

tamtych lat” — progr. G. La­
soty

18.25 Antena
19.00 Wieczorynka „Wuzzle"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Smieciarz”, ode. S —

serial prod. poi.
21.30 Siedem dni na świecte
21.40 Sportowa niedziela
22.25 Portrety: „Dzień dłuż­

szy niż wiek — Czyngis Ajt-
matow”, reż. J. Gębski

22.55 DT — wiadomości

PROGRAM n

8.35 Lokalny magazyn pu-
blic.-informac. „Prezentacje”

9,05 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

9.40 Film dla niesłyszących:
„Smieciarz", ode. 3 — serial

prod. poi. i
11.00 „Moja dywizja” —woj­

skowy program dokum.
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń
11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: „Pod­

niebny dźwig", ode. 1 — se­
rial przygód, prod. nowoze­
landzkiej, reż Gerben Cath

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.30,
7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19 00, 20.00,
22.00, 23.00.

5.30—8.00 Poranne sygnały. 8.00
Progn. pog., komun. 8.05 Obs. K.

Zielińskiej: „Prawo do miłości”.
8.45 Merkuriusz rządowy.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku.
11.00 Konc. przed hejnałem.
12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.05 Radio kierowców,
13.30 Konc. reklam. 14.05 Radiowa
plos tyg. 15.00 Mój pr w „Ryt­
mie”. 16.05 Muz. i aktualn 17.00

Przeboje z listy J. Webera. 17.30
Siady pamięci 17.50 Kto tak pięk­
nie gra. 18.00 Matysiakowie 18.30
Konc. dnia. 19.30 Radio dzieciom:

Supełek. 21.10 Komun Tot. Sport
20.15 Konc. życzeń. 20.45 „Opowia­
dania kołomyskle" — fr 21.00 Ko­
mun. 21.05 Przy muz. o sporcie
22.05 Zaprósz, do tańca. 22.45

Radiowy Odeon. 23.00 Inf. sport.
23.30 Zaprósz, do tańca. 23.55 Pół­
noc poetów,

PROGRAM II

DZIENNIKI: 8.00,13.00,21.00.
0.55.

5.30—8.00, 13.05—13.20, 16.00—17.15
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 8.10 Poranna seren. 8.40 Ty­
dzień w Stereo. 9.00 „Droga kró­
lewska” — ode po w. 9.20—12.25
Poranek dla wszystkich. 12.25
Afrykańskie rytmy. 13.20 Przebój
za przebojem 14.50 M Dąbrow­
ska: „Dzienniki”. 15.00 Album ope­
rowy. 15.30 Niezapomn głosy, nie

zapomn. mel 16.05 „Krajobraz ze

skazą” (o Parku Ojcowskim).
17.00 Co niesie dzień 1715 Kata­
log wydawn. 17.20 Dzieła, style,
epoki. 18.20 M Szczepański'
„Dellago” — ode. pow. 18.30
Gwiazdozbiór. 19.30 Wieczór w

filh. 21.25 „Sposób na małżeństwo"
— słuch. 22.00 Studio Stereo za­
prasza. 23.00 „Droga królewska” —

ode. pow. 23.20 Studio Stereo za­
prasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00,12.05,
18.00. 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 8.00
Radiowy Mag. Wojsk. 9.05 Echa

sport, sob. 9.10 Przeboje zawsze

młode. 10.00 Radiowy Tyg. Kult.
11.00 Konc. przed hejnałem. 12.05
W samo poi. 13.00 Przegl. tyg
13.15 Dla tych, co nie lubią rocka
13.45 Dom 1 My. 14.00 Scena 1 film
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc

życzeń. 16.05 Podwieczorek przy
mikrofonie. 17.20 Przed Jazz Jam­
boree *88. 18.00 Dialogi hist.: „60
lat „Wici”. 18.15 Świat muz.: Ra-
vel i jego przyjaciele. 19.10 Konc
na jeden glos: Edyta Geppert.
19.30 Radio dzieciom: „Dziwne
zwyczaje. 20.05 Przy muz. o spor­
cie. 20.55 Komun. Tot. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Nowa muz. nowej
epoki. 22.00 Teatr PR: „W mieś­
cie jest ładna pogoda”. 23.00 Inf.
sport. 23.25 Pios. naszych twór­
ców: Roman Orłów.

tV-PROGRAIVI

SOBOTA

PROGRAM 1

8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych:

„Baśń o przepięknej Ajsule”
— film prod. radź., reż. Wik­
tor Czugunow

10.10 Dla młodych widzów:
Wokół „Gryfiady”

10.30 DT — wiadomości
10,40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.20 „Bellona” — wojsko­
wy mag. public.

11.50 Telewizyjny koncert
życzeń dla honorowych krwio­
dawców

12.20 „Wędrówki dalekie i
bliskie”: „Zapomniana wyspa”
— film dokum. prod. franc.

12.55 „Do trzech razy sztu­
ka” — teleturniej

13.25 Najlepsze polskie ko­
medie: „Nie ma mocnych”
reż. Sylwester Chęciński; w

rolach gł.: W. Kowalski, W
Hańcza

15.05 Telewizyjny Teatr Pro­
zy: Stefan Żeromski „Przed­
wiośnie”, reż. W Solarz; wyk.:
T. Stockinger. T. Łomnicki, J
Jędryka, Z. Zapasiewicz, J.

Szczepkowska, D. Damięcki.
M. Bargiełowski i in.

17.00 Losowanie Dużego Lo­
tka

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz, Lech Kmtetowfci — sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — t-ca red naczelnego, Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca,
Edward Wąsik — t-ea red naczelnego Adres redakcji: 31 072 Kraków, ul Wielo­
pole 1.111 p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 12-75 88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, u! Narutowicza 6
II p.. tel 203-34. 203-54; 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12 tel 21 56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Książka Ruch" w Krakowie, ui
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam ! Ogłoszeń ul Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia d3 „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Halina Kleszcz Wydanie 1
Redaktor dyżurny — Marek Lubai T
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki 1* «5e

GAZ ETA^KR AKOWSKA

12.45 100 pytań do prof. Ma­
riana Orzechowskiego

13.15 Klejnoty kultury:
„Groźne arcydzieło gotyku —

Malbork”
14.00 Podróże w czasie 4

przestrzeni: „Odyseja Cous-
teau” — „Poszukiwania Bri-
tannica” — serial dokum. prod.
USA

14.50 „Wielkie interpretacje"
— Władysław Kłosiewicz gra
IV Partitę D-dur J. S. Bacha

15.20 Sztuka ogrodowa w

Polsce: „Parki publiczne”
cz. 2

15.50 „Dni Kultury Japoń­
skiej w Warszawie” — rep.

16.05 „Być tutaj” — gawę­
da prof. Wiktora Zina

16.20 Kalejdoskop filmowy:
„Kino-Oko” — „Ludzie wśród
ludzi” — film prod. kanad.

17.15 Aktualności kultural­
ne: Jubileusz XXX-lecia Szko­
ły Chóralnej Jerzego Kur­
czewskiego

17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 Goście Daniela Passen-
ta: S. Gruzewski i K. Grabek

19.30 „Karnawał po polsku”
— VI Międzynarodowy Festi­
wal Teatrów Ulicznych, cz. 2

20.00 Studio sport: piłka
w grze

21.00 „Rawa Blues” — pro­
gram rozrywkowy

21.30 Panorama dnia
21.45 „Z biegiem lat. z bie­

giem dni”, ode. 7 pt. „Kraków
— 190?” — serial TP

23.20 Komentarz dnia Ta­
deusza Jacewicza i Marka
Ostrowskiego

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 Ka-zet-a
10.40 „Mężczyźni j chłop­

cy” (6)
11.35 Radar
11.50 Melodie jazzowe
12.45 Spotkanie mistrzów
14.05 Arena
14.45 „Biały Bim. czarne

ucho”
16.20 Triangel
17.00 Serial angielski
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00 Telekinoskop: „W cie­

niu imperium Inków”
20.50 „Wspaniała Angelika”

— film franc.
22.30 Bramki, punkty, se­

kundy
22.50 Komik i jego świat
23.40 Wolność dla Nelsona

Mandell

PROGRAM H

9.10 „Fiesco” — spektakl
radź. (1)

10.30 Telewizyjny klub nie­
słyszących

10.50 Jęz angielski
11.20 Jęz niemiecki
16.10 TV słownik muzyczny
18.25 Liga hokejowa: TJ

Gottwaldov — Tesla Pardubice
19.10 Wieczorynka
20.00 Okna na oścież — cykl
21.40 Magie festival
22.30 „Vabank II” — film

eolski

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... —

dla dzieci
9.40 Filmarik 1 Filmuszka
10.30 Losowanie
10.40 „Trzecie piętro” (3)
11.50 Obiektyw
13 00 Auto-moto revue

13.40 Tysiąc taktów tańca —

turniej taneczny
14.30 „Biały Bim, czarne

ucho” — film radź. (2)
16.05 „Anna Proletarka” —

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają, ko­

mu to wygrywają
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Mężczyźni i chłop­

cy” — serial (7)
21.00 Twój odwieczny sen —

progr. literacki
21.50 Bramki, punkty, se­

kundy
22.05 „Wyznanie życia”
22.30 Kronika muzyczna

PROGRAM n

8.40 „Fiesco” — spektakl
radź. (2)

10.00 Międzynarodowy tur­
niej siatkówki kobiet

16.30 Turniej piłki ręcznej
mężczyzn: CSRS — Jugosła­
wia

18.30 Listy intymne
19.10 Wieczorynka
20.00 Progr rozrywkowy
20.40 Piosenki z Kazety
21 05 Aktualności
21.25 „Na wschód od Ede­

nu” — serial ameryk (5)
Za imlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności
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Domowe

problemy

wilżamy plamę maślanką. I znowu tym roz­
tworem. Po kwadransie tkaninę pierzemy w

wodzie z mydłem.
□ Łyżkę „bielinki” dodajemy do 4 litrów

zimnej wody i jeszcze łyżeczkę kwasu octowe­
go. W tym płynie zanurzamy poplamio­
ne miejsca. Starannie spłukać .

— Świeże plamy dość łatwo likwidujemy
pocierając je denaturatem. Zmywamy ciepłą
wodą. Czasem zabieg trzeba kilkakrotnie po­
wtórzyć.

UWAGA! W żadnym wypadku nie należy
prać przed wywabieniem plam, bo pozostaną
ślady koloru rdzawożółtego.

O Uprane, a więc rdzawożółte plamy z ple­
śni można wywabić roztworem chlorku („bie­
linka”). Ale niestety niszczy on tkaninę.

□ I jeszcze trudna sprawa: likwidowanie

plam zastarzałych. Miejsca z takimi plamami
moczymy w serwatce albo maślance przez
kilkanaście godzin. Wysuszoną tkaninę prze­
cieramy roztworem wody z amoniakiem (w
równych proporcjach). Następnie cała tkani­
nę pierzemy w wodzie z mydłem.□ Jeśli plamy i pleśni są na wełnianym

szyć, dalej oczyścić ostrą szczotką. Jeśli plam­
ki nie zejdą, przecieramy je spirytusem de­
naturowanym.

Nawet, jeżeli bardzo uważamy, to od czasu

do czasu robimy na naszych rzeczach
z tuszu do długopisu. Ale dość łatwo
taika plamę wywabić.

O Ze swetra, z jedwabnej bluzki
wywabiamy na^tdP^daco; zwilżamy ją wodą,
posypujemy suchym kwaskiem cytrynowym.
Po kilku minutach spłukujemy starannie wo­
da.

O Z wełnianej i lnianej odzieży plamę usu­
wamy przemywając ją gorącą gliceryną i

spłukujemy wodą. Można też przemyć alko­
holem i wypłukać.

O Tkaniny z włókien naturalnych białe —

plamę likwidujemy denaturatem lub spirytu­
sem. albo sokiem z cytryny. Starannie spłu­
kujemy.

Zdarza się. kiedy zestawimy niedokładnie
wysuszoną bieliznę pościelową, albo gdy jest
przechowywana w wilgotnym pomieszczeniu,
że pojawiają się na niej ślady pleśni. ;,Usiło-
wałam je wywabić dodając do prania sodę
oczyszczoną, ocet, gotowałam... Obrzydliwa
pleśń została...” — nisze jedna z Czytelniczek.
Tego typu problemy nie są nowe, borykały
się z nimi nasze babcie i prababcie. Ale nie
jest to sprawa beznadziejna. Oczywiście ślady
pleśni trzeba likwidować jak najszybciej. Go­
towanie takiej bielizny i inne tego typu dzia­
łania powodują skutek odwrotny — utrwale­
nie się plam.

— Plamy pleśniowe z białego płótna usu­
wamy pocierając je tamponem zwilżonym wo­
da z dodatkiem amoniaku. Plamy spieramy
w wodzie z mydłem.

— Plamy z białych bawełnianych tkanin
możemy usuwać różnymi metodami:

□ Plamy zwilżamy denaturatem, następnie
spłukujemy w ciepłej wodzie i suszymy. I

jeszcze pierzemy w wodzie z mydłem.□ Tampon zwilżamy w roztworze wody z

sola. Roztwór przygotowujemy z 3/4 szklan­
ki wody i kopiatej łyżeczki soli. Tym tampo­
nem zwilżamy plamy. Drugim tamponem na- swetrze, trzeba go najpierw dokładnie wysu- wania buraków i ziemniaków w łupinach.

plamę
można

plamę

W KUCHNI

— Do gotowania potraw nie wolno używać
naczyń o uszkodzonej emalii. Garnków z u-

szkodzoną emalia można użyć tylko do goto-

IHHUMUUMUlMlMUHIIIią

— Przygotowane do gotowania produkty 3

powinny być zaraz przyrządzane. Jeśli pozosta- ;

wimy j© zbyt długo w wodzie, stracą nie tyl- 5
ko swe wartości odżywcze, ale i dobry srnalk. 3

— Ugotowane potrawy zdejmujemy z ognia. 3

Przetrzymywanie potraw w wysokiej tempe- ;
raturze powoduje, że są one niesmaczne, cięż- g
kostrawne i pozbawione witamin.

— Warzywa czyścimy 1 kroimy bezpośred- 5
nio przed gotowaniem. Gotujemy pod przy- 3

kryciem. 5
—• Warzywa i owoce krajane i siekane nie 5

pociemnieją, jeśli skropimy je sokiem z cy- »

tryny. ;
— Łyżeczka cukru dodana do wody, w któ- ;

rej gotują się jarzyny poprawi ich smak.
— Ziemniaki prędzej się ugotują, będą 5

smaczniejsze i nie wykipią, jeśli dodamy do 3
nich podczas gotowania małą łyżeczkę marga- -

ryny.
— Cebulę pozbawimy ostrego smaku i za- 3

pachu, jeśli w całości włożymy ja na chwilę s

do gorącej wody, następnie do zimnej. Obrana “

z łupiny kroimy według potrzeby.

cS” *
mubr.w

r>-YCŁniem uh. roku byi.» .
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imporcie — nitose o 7,3 proc.
< W obrotach i I obszarem

płatniczym, obejmujących głó-
ZHurnie
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wymianę i krajami
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KONIEC Z KOŃCEM

(LE)

ra pili
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podaje po raz 621. WOJCIECH MACHNICKI

W CPN taniej niż w

„PEWEXIE”!
Jeżeli jest konkurencja ce­

nowa. .. . .
_

.'
cówce handlowej można kupić
taniej __

.. ..

może się tylko cieszyć. Dla

tych automóbilistów, którzy
stosują w swoich pojazdach im- litrów (było 10,40 USD) lub
portowane oleje mam przyjem­
ną wiadomość. W stacjach ben­
zynowych CPN jest obecnie ta­
niej niż w sklepach motoryza­
cyjnych „PEWEXU”! Trzeba
więc korzystać w okazji, A ce­
ny kształtują się następująco:

• CASTROL: olej silniko­
wy GTX-3 kosztuije obecnie
15.50 USD (poprzednio 17,30
USD) za opakowanie 5-litrowe
lub 4,00 USD (było 4,20 USD)
za opakowanie 1-litrowe GTX
9.50 USD za „piątkę” (było
10.50 USD) i 2,50 USD za litr,
olej silnikowy VEEDOL (to też

produkt firmy CASTROL) —, myśli się poważnie o... złotów-
8.20 USD za 5 litrów,(było 9,20
USD), olej przekładniowy EP
80 i EPX 90 potaniał o 40 cen­
tów—z3,50USDna3,10USD
za litr, olej do nrzękładni ąu-

jeżeli coś w jednej pla-

niż w innej to klient

tomatycznych TQ DENTRON
kosztuje 5,00 USD (było 5,40
USD) za litr płyn hamulcowy
DISC BRAKE ma cenę 6,50
USD (było 7,00 USD) a wosk
do nadwozia SUPERVAX 6,00
USD (było 6,50 USD).

® ELF: olej silnikowy
SPORTISUPER 8,70 USD za 5

2,20 USD za litr (było 2,60
USD). PRESTI DIESEL 10,50
USD za 5 litrów (było lii,80
USD) lub 2,50 USD za litr (by­
ło 2,70 USD), przekładniowy
TRANS ELF EP 80 W/90 ma

cenę 4.80 USD za 2 litry (było
5,60 USD).

Czy „cenowa wojna” poto­
czy się dalej, czy włączą się
do niej inne firmy — zobaczy­
my. Jak mi ujawnił I zastęp­
ca naczelnego dyrektora ds.
handlowych Centrali Produ­
któw Naftowych w Warszawie
— ANDRZEJ GAŁCZYŃSKI

kowej sprzedaży niektórych
importowanych olejów reno­
mowanych firm! Kiedy to na­
stąpi i po jakiej cenie — nie
omieszkam poinformować.

Rozmowa z HANNĄ RO­
MAŃSKĄ, psychologiem Dziel­
nicowej Poradni Wychowaw-
czo-Zawodowej w Nowej Hu­
cie.

— Aby dziecko posłać wcze­
śniej do szkoły musimy uzy­
skać zgodę kuratora — to praw­
da?

— Nie, o tym czy dziecko mo­
że rozpocząć wcześniej naukę
szkolną decyduje psycholog z

Poradni Wychowawczo-Zawodo-
wej po przetestowaniu umiejęt­
ności kandydata. Jeśli dziecko

przejdzie pozytywnie ten swo­
jego rodzaju egzamin, udziela­
my takiej zgody, jednocześnie
zawiadamiając szkołę o koniecz­
ności przyjęcia „wcześniaka” do

pierwszej klasy.
— Jakie warunki musi więc

spełniać „wcześniak” udający
się do szkoły?

— Wymagania są bardzo du­
że. Absolutnie nie dotyczą tyl­
ko odpowiedniego poziomu wie­
dzy, jak wydaje się niektórym
rodzicom. Dziecko musi być roz­
winięte fizycznie, odporne na

zmęczenie, sprawne. Musi być
dojrzałe psychicznie do podję­
cia obowiązków szkolnych; mu­
si posiadać odporność na stresy,
które niesie szkoła; umieć na­
wiązywać kontakty z rówieśni­
kami, x dorosłymi, współdziałać
w grupie. Musi być w końcu

samodzielne, a to umiejętność
opanowania lęku przed rozsta­
niem z matką, umiejętność pod­
jęcia decyzji, orientacja w oto­
czeniu, niezapominanie o swoich

obowiązkach, umiejętność prze­
strzegania zaleceń,
kontrola swojego

Pierwszoklasista

mieć już kłopotów
cznych, powinien
giwać się ołówkiem, kredką,
pędzlem; nożyczkami, nie powi­
nien mylić rączki prawej z le­
wą.

„Wcześniak” nie powinien też

seplenić, powinien być śmiały,
otwarty wobec świata i ludzi,
bez kompleksów i zahamowań.

Wszystkie te cechy bowiem po­
mogą mu pokonać wysiłek,
stres, pozwolą odnieść sukces.

I w końcu, co do zakresu

wiedzy — powinien umieć do­
dawać w zakresie do 20, odej-

mować — do 10, potrafić prze­
czytać nieskomplikowany w

pisowni wyraz kilkuśylabowy,
umieć postrzegać, obserwować i

opowiadać nieskomplikowanymi,
ale logicznie ze sobą powiąza­
nymi i poprawnie zbudowany­
mi zdaniami.

— Tak więc nie wystarczy, że
dziecko posiada większą niż je­
go rówieśnicy wiedzę?

— To trochę jednak za ma­
ło. Są dzieci, które wybijają
się ponad przeciętność, są inte­
ligentne i chłonne, ale z tru-

Zdolne

ponad
MIARĘ

»

n

3
a

e

i
r

i>
b

w końcu

wyglądu.
nie powinien
grafomotory-
umieć posłu-

— Niezwykle trudno uzyskać
pozytywną ocenę u psychologa.

— Nie, to nieprawda. Naszego
spotkania z dzieckiem i jego
rodzicami nie należy brać za

konkursowy egzamin. Konsultu­
jący zię z nami rodzice przy­
chodzą tu raczej po rady n.ż
formalne skierowanie. Zresztą,
odkąd system szkolnictwa objął
zerówką sześciolatków, zmalała

grupa rodziców starających się
o przyspieszenie obowiązku
szkolnego dla swoich dzieci. Ze­
rówka bowiem faktycznie przy­
spieszyła naukę wszystkim dzie­
ciom.

Są rodzice, którym zależy na

tym, by wysłać dzieci wcze­
śniej do szkoły. To różne loso­
we wypadki — opieka nad ka­
lekim rodzeństwem, dzieci ro­
dziców starszych itp. Jeśli więc
kandydaci na pierwszoklasistów
rokują nadzieje sukcesu, nie

stawiamy żadnych przeszkód.
— A jednak czuję, te nie po­

piera pani w tym wypadku ro­
dzicielskiej troski.

— Szkoła jest dziś wielkim
stresem, dziecko musi mieć du­
żo energii i samozaparcia, aby
sprostać obowiązkom, jakie się
na nie nakłada. Obowiązkom i
zadaniom dotyczącym nie tylko
przyswojenia określonej
wiedzy.

— A jednak sądzę, iż

co dzieci uzdolnionych i

nych ponad przeciętność,
twią się, że ich wypielęgnowa­
na intelektualnie latorośl znaj­
dzie się w grupie przeciętnia­
ków, szkoła zahamuje rozwój
dziecka, zamiast go rozwijać i

wcale nie dziwię się ich zabie­
gom.

— Tym właśnie rodzicom do­
radzam, by znaleźli dla swoich
dzieci dodatkowe zajęcia — na­
ukę języka obcego, naukę gry
na instrumencie. Sprawdzili na-

ton-iast, jak dziecko zniesie e-

mocjonalnie i psychicznie szko­
łę. Jeśli będzie mocne nie tyl­
ko intelektualnie ale i psychi­
cznie, może zaliczyć program
dwóch Has w jednym roku.
■Jeśli dziecko faktycznie wybie­
ga ponad poziom swoich ró­
wieśników, poradzi sobie wcze­
śniej czy później.

Odtąd do
wytworze­

nia obra­
zów trój-

wymiaro­
wych wy­
starczy na­

turalne
światło.

porcji

rodzi-

chłon-

mar-

Polski Związek Motorowy nawiązał kontakty z zakładami
CRVENA ZAŚTAVA w Kragujeucu w Jugosławii i w pierw­
szych dniach listopada na pólsik rynek wjadą' samochody
„yugo” osławione handlowym sukcesem na terenie Stanów

Zjednoczonych, jakn najtańszy pojazd na tamtejszym rynku.
Na polskim rynku na pewno nie będą najtańsze w swojej
klasie, chociaż ofertę rozważyć warto.

Za 4750 USD można kupić „yugo koral 45": 5-osobowy po­
jazd będący rozwinięciem „fiata 127p", z takim samym silni­
kiem 903 ccm (tylko o 3 ccm więcej rtliż wynosi limit na „du­
żą” kartę benzynową) o mocy 33 kW (45 KM); szybkość ma­
ksymalna — 135 km/godz., zużycie paliwa (90 km/godz. —

120 km/godz — jazda miejska) 5,9 — 7,9 — 8,4 1/100 km;
wymiary (dł.-szer.-wys.) 3490X1542X1333 mm.

Za 5200 USD można się stać posiadaczem „yugn koral 55”:
identyczne nadwozie jak poprzedni tylko silnik ze znanej u

nas „zastany UOOp” o pojemności 1116 ccm i mocy 40,5 kW
(55 KM) połączony z 5-biegową skrzynią przekładniową;
szybkość maksymalna 145 km/godz., zużycie paliwa 5,9 — 7,6
— 8,9 1/100 km.

Natomiast 5100 USD kosztuje „yugo 101 skala 35”, czyli
znana i u nas „zastana UOOp”, ale poważnie zmodernizowana
(zmieniona przednia część nadwozia, wnętrze superkomfor-
towe jak przystało na pojazd drugiej połowy lat osiemdzie­
siątych). Od „yugc koral 55” różni się szybkością maksy­
malną (135 km/godz.), zużyciem paliiwa (6,6 — 8,8 — 9,0 1/
100 km) i wymiarami (3886X1590X1345 mm).

Dotychczasowych użytkowników „fiatów 127p" i „zastań
UOOp” ucieszy niewątpliwie wiadomość, iż wraz z rozpoczę­
ciem sprzedaży tych jugosłowiańskich pojazdów rozpoczmie
się również sprzedaż części zamiennych. Choć, niestety, tylko
za waluty wymienialne i bony Banku PeKaO S.A. Na zdję­
ciu: „yugo koral".

dem przychodzi im rozstać się
z matką, płaczą, czują się zagu­
bione wśród rówieśników. Czy
można kruche psychicznie, nad­
wrażliwe dziecko narażać na

tak wielki stres? Przyspiesze­
nie nauki w szkole może w

tym wypadku spowodować cał­
kiem odmienne od spodziewa­
nych efekty. Obserwujemy tak­
że przypadki dzieci wyróżnia­
jących się poziomem intelektu­
alnym, jednakże niezdolnych
do dłuższego wysiłku, de­
koncentrujących się szybko. Dla
nich również szkoła mogłaby o-

kazać się poprzeczką ustawioną
ponad ich miarę, nie intelektu­
alną, lecz fizyczną i psychiczną.

Rozmawiała:

ELŻBIETA TOSZA

HOLOGRAFIA BEZ LASERA
/A wietlista Wenus z Milo unosi się nad ziemią, nie-
X uchwytna młoda kobieta śle pocałunki... Takie zja-

wy stworzone przez technikę, która ma już 25 lat
świadczą o związku, uważanym dotąd za nierozerwalny:
holografii z laserem. Dziś związek ten został zerwany.

Historia holografii rozpoczyna się w 1963 r. wraz z wy­
nalezieniem lasera. Sam pomysł dojrzewał już od 1947 r.

dzięki intuicji fizyka Dennisa Gabora, laureata Nagrody
Nobla z 1971 r. Polegał na następującej zasadzie: przed­
mioty lub osoby oświetlone przez 2 lasery oddziaływują
na ultraczułą płytkę fotograficzną. W każdym punkcie tej
płytki interferencja (nakładanie się) dwóch promieni od­
bija wszystkie dane niezbędne do wytworzenia trójwymia­
rowego obrazu. Następnie wystarczy ponownie oświetlić
hologram, aby podziwiać pojawienie się w przestrzeni
świetlistej zjawy. Świat sztuki i reklamy natychmiast za­
władnął magią niematerialnych wypukłych obrazów. Nie­
liczne filmy, jakie istnieją, trwają zaledwie po kilka se­
kund.

Nie znajdując zastosowania w kinematografii, hologra­
fia również w niewielkim stopniu jest wykorzystywana w

przemyśle. Mianowicie dlatego, że wyklucza użycie kame­
ry video czy komputera, ponieważ płytka zawiera zbyt
wiele danych; niemożliwe jest, żeby komputer „zapamię­
tał” tak przeładowaną informację.

Aby wyjść z impasu, dwaj uczeni: Francuz — Gabriel
Sirat i Amerykanin — Demetri Psaltiś wpadli na pomysł
stworzenia hologramu przy pomocy światła naturalnego.
Było to w 1985 r. w kalifornijskim Institute of Technolo­
gy. Potem G. Sirat kontynuował badania wraz z Alain
Maruanim we Francji, w laboratorium optycznym ENST.
Wpadli oni na pomysł zastosowania dobrze znanego spe­
cjalistom kryształu dwójłomnego (podwójnego załamywa­
nia się światła). Posiada on właściwości rozszczepiania na

dwie części przechodzących przez niego promieni. Aby
zrobić hologram nie potrzeba już dwóch wiązek światła
laserowego. Obiekt oświetlany przez zwykłe źródło świa­
tła wysyła promienie w stronę płytki fotograficznej. U-
mieszczony w ich polu kryształ — podwaja je. W każdym
punkcie podłoża fotografia otrzymuje więc dwa podobne
promienie, których interferencja przenosi obraz w trzech
wymiarach. Zwykły film fotograficzny może przejąć holo­
gram. Ta technika nie wymaga już całkowitego unieru­
chomienia obiektów i przyrządów. I nareszcie wyposaże­
nie video może zastąpić taśmę filmową. Tak więc powstał
KONOSKOP.

Ta nowa kamera jest podłączona do mikrokomputera,
który odczytuje informacje. Dzięki jej zastosowaniu robo­
ty będą widziały trójwymiarowo: wyposażone w oko per­
forujące będą mogły zastąpić człowieka w środowisku nie­
bezpiecznym, jak na przykład wnętrze elektrowni nukle­
arnych. Automaty do zrywania owoców będą równie zrę­

czne jak ręce robotników sezonowych. Fantastyczne mo­
żliwości tej kamery będą mogły zostać wykorzystane w

przemyśle, medycynie, a nawet w wojsku.
Prawdopodobnie już w niedalekiej przyszłości doczekamy

bajecznych, długometrażowych filmów o trójwymiarowych
obrazach, albn będziemy nosić w douwdzie osobistym

własne wypukłe zdjęcie. (W. P -D)
Na zdjęciu:
Konoskop skonstruowany przez Gabriela Sirata i Alaina

Maruaniego.

Jak żyje się polskim ro­
dzinom? Konkluzja „PRZE­
GLĄDU TYGODNIOWE­
GO” jest banalna, sytuacja
rodzin zależy od ich zapo­
biegliwości. Żywność w od­
czuciu społecznym nadal
jest głównym składnikiem
obciążającym domowe bu­
dżety. W Polsce obserwuje­
my tzw. autarkię gospo­
darstw domowych — zja­
wisko niepokojące społecz­
nie, choć z punktu widze­
nia rodzin korzystne, bo po­
zwala wejść dość miękko
w kryzys i łagodnie go
przeżywać. Dość dobrze
świadczy ono o integracji
rodzinnej, gospodarności i
pracowitości (w domach
sami się obsługujemy, od
wbicia gwoździa p0 więk­
sze naprawy, malowanie,
szycie itd.). Praca zawodo­
wa schodzi na dalszy plan,
staje się tylko przykrą ko­
niecznością, a więc poświę­
ca się jej minimum, wysił­
ku.

RZĄD POD LUPĄ

Najświeższe tygodniki
sporo miejsca poświęcają
temu, kim są i co mają do
powiedzenia nowi mini­
strowie. Przesłuchaniu mi­
nistrów w Sejmie sekun­
duje na dwóch stronach
„POLITYKA”. „ZYCIE LI­
TERACKIE” piórem Barba­
ry Seidler też informuje o

tym, jak przeniegała pre­
zentacja kandydatów na

ministrów. Mieczysław Wil­
czek jest bodaj najwdzięcz­
niejszym tematem. Był dy­
rektorem fabrykj kosmety­
ków „Viola”. Ód 15 lat za­
czął robić pieniądze na wła­
sną rękę, najpierw jako
współwłaściciel wytwórni
koncentratów paszowych, a

następnie spółki polonijnej
„Lawin”. Podobnie jak mi­
nister Jastrzębski jest czło­
wiekiem zamożnym. O-
świadczył, że sprzeda swo­
je udziały w spółce (jedna
piąta 800 min zł i 200 tys.
doi.), ulokuje pieniądze w

banku j będzie dopłacał do
skromnych, w jego rozu­
mieniu, ministerialnych a-

panaży. Sytuacja jak w A-
meryce: trzeba mieć duże
zabezpieczenie finansowe,
aby podjąć pracę w apara­
cie państwowym, co, przy­
znajmy, do tej pory w Pol­
sce nie miało miejsca.

COS Z NICZEGO

KRZYŻÓWKA
Nr 42

Poziomo: 7. siedziba delega­
ta, 8. końskie nie do patrzenia.
9. zdradza swoich, 11. świecąca
reklama, 13. zasłynął z niecno-
tliwych cór, 15. na zimowe
przechowywanie kartofli, 17.
dziwaczka w drobiu. 19. naj­
znakomitsze skrzypce świata,
22. luka między deskami. 25.
stożkowata oprawka, 27. sza­
merowane klapy przy mundu­
rze, 23. doświadczony z nieje­
dnego jadł. 29. napój Chińczy­
ka, 30.. ojczyzna Tarasa Szew­
czenki, 31. jadłodajnia pod
psem.

Pionowo: 1. posłanki Odyna
decydujące o wynikach walki
(mit. ger.), 2. inwazja ze spado­
chronów. 3. niemiecki słyn­
ny ośrodek uniwersytecki, 4.
przy sterze, 5. na frasunek, 6.
szybuje na sznurku, 10. tech-

nika graficzna (rysunek wytra­
wiany kwasem na płytce mie­
dzianej). 12. bierze udział. 14.
aura psychiczna. 16. ze stołu,
nie dla biesiadnika 17. „poli­
czek” na pośladek, 18. tkanina
wełniana a również miasto w

pn.-wsch. Włoszech nad kana­
łem Bianco (muzeum etruskie),
20. zarys postaci 21. do kom­
pletu z wałkiem, 23. krzesi o-

gień 24. drożdżowe, smażone
na patelni, 26. dowódca koza­
cki. 27. obraca się w pralce.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 29 października
(decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 42". Wśród
Czytelników którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, reda­
kcja rozlosuje nagTody w po­
staci 10 książek.

oliwka. 15. zawody, 17. Marcel,
1'9. garderobiana, 22. Sparta,
25. dwojalk. 27. tyrada. 28. zę­

za. 29. Chrobry. 30. wendeta,
31. .kłębowisko.

Pionowo: 1. połowica, 2. fa­
sada, 3„ batalia. 4, Seattle, 5.
siłacz. 6. wodorost. 10. golibro-
da, 12. wyprzedaż 14. kuracja.
16. Apeniny; 17. Midas. 18. lwi­
ca. 20. chochlik. 21. chałtura,
23. .przyzba, 24. trawnik. 26. ka­
bała. 27. tunika.

NAGRODY WYLOSOWALI
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Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 40, z

1988-10-08, 09 książki otrzymu­
ją: W. Ostrowski, W. Mysiń-
ska — Rabka, W Karaś — Jo­
dłownik,' Z. Skoczeń — Stary
Sącz. Z. Kostrzewa — Tarnów.
J. Nowak — Nowy Sącz,
Gromada — Ostrowsko,
Michalska — Skawina.
Czarnota — Nowy Targ
Gwizdała — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.
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Prawdziwy koniec świa­
ta, jeśli nawet rozrywkowy
magazyn poraaniczo-hobby-
styczny „PAN” stawia na

przedsiębiorczość i czyni
bohaterem numeru paź­
dziernikowego menedżera
Witolda Zarazkę z kielec­
kiego „Exbudu”. Prywatnie
dyrektor nie pije, nie pali
i nie zwraca uwagi na to
co je. Zaczynał od zera i w

ciągu 11 lat stworzył kon­
cern. Jego wielką i jedyną
pasją jest praca zawodowa.
Powiedział, że chciałby, aby
władza posługiwała się
nim jako przykładem, bo
potrzebuje takich wzorów
do naśladowania.

Przykładem osoby przed­
siębiorczej jest Anna Je­
ziorna, która zamierza za­
łożyć na os. Uegielnianym
w Krakowie pierwszą
szkołę samofinansującą się:
„Chcemy powiedzieć rodzi­
com — wyznaje w „TY­
GODNIKU POLSKIM” —

przestańcie narzekać na

państwową szkołę, pomóż­
cie swoim dzieciom sami,
zorganizujcie własnym ko­
sztem i wysiłkiem rozsąd­
ną szkołę”.

„PRZEMIANY"
W NOWEJ SZACIE

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 40

Poziomo: 7. galanteria, 8. po­
prawa. 9. traktor, 14. list, 13.

R.
W.
S.
F.
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Poznali się przypadkowo i
szybko przypadli sobie do gu­
stu. Ona — 24-letnia dziew­
czyna, on — 27-letni atrakcyj­
ny mężczyzna. Kiedy luźna
znajomość stała się bliższa,
Kazimierz A. wyznał szczerze
— i tę szczerość należy po­
chwalić — iż jest człowie­
kiem związanym z inną ko­
bietą. Związanym małżeń­
stwem. Nie omieszkał przy oka­
zji stwierdzić, iż jego małżeński
wybór ąkdzał sie bardzo chy­
biony, żona nie spełniła po­
kładanych w niej nadziei.

Przyziemna, gderliwa. Dusi się więc w domowej
atmosferze, widzi, że małżeństwo nie ma perspek­
tyw na przyszłość i dlatego nosi się z zamiarem
rozwodu. Poznanie Wandy C. rozwodowe plany je­
dynie przyspieszy.

Uwierzyła w te męskie zapewnienia o planowa­
nym rozwodzie, uwierzyła w zapewnienia Kazimie­
rza A., że z chwilą odzyskania „wolności” natych­
miast podejmie kroki nieodzowne do zawarcia no­
wego małżeństwa.. Uwierzyła również w słowa
amanta zapewniającego, że od wielu miesięcy mię­
dzy nim a żoną nie dochodzi do kontaktów seksu­
alnych, praktycznie nie istnieje również więź go­
spodarcza. Mieszkają tylko we wspólnym mieszka­
niu i to jest jedyny element wiążący praktycznie
obcych sobie już ludzi. Jest przekonany, że w tej

S
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sytuacji, przy braku potomstwa, uzyskanie rozwodu
będzie sprawą stosunkowo prostą. Wiadomo prze­
cież, że najbardziej komplikuje rozwodowe spra­
wy fakt posiadania dzieci, których dobro sąd obo­
wiązkowo musi uwzględniać.

Był nader częstym gościem w garsonierze Wan­
dy C., tu często jadał kolacje, tu często zostawał na

noc. To nieliczenie się Kazimierza A. z reakcją żo­
ny, to swobodne dysponowanie przez niego czasem

utwierdzało, bo utwierdzać przecież mogło, Wan­
dę C. w przekonaniu, iż małżeński związek jej lu-

Uktad
bego ma jedynie wymiar formalny. Z wrodzonym
sobie taktem nie podejmowała jednak tematu roz­
wodu, nie zachęcała Kazimierza A. do jego szyb­
szego przeprowadzenia uważając, że tylko on mo­
że podjąć odpowiednią decyzję. Samodzielnie i w

wybranym przez siebie czasie.
Utworzył się układ trochę dziwny. Kazimierz A.

traktował mieszkanie Wandy C. jako swój drugi
dom, ciągle jednak nie rozwiązując sprawy domu
pierwszego. Być może właśnie tak było mu wygod­
nie, być może nie spodziewał się — chociaż spo­
dziewać się powinien — konsekwencji dwuznacznej
sytuacji.

Wanda C. dzisiaj twierdzi, iż reakcja pana Ka­
zimierza po przekazaniu mu informacji o ciąży po­
winna stanowić sygnał alarmujący. Oto Kazimierz
A. brutalnie stwierdził, że dziecko z nieformalnego
związku nie powinno się urodzić, nie powinni so­
bie już na starcie komplikować życia. Dzieckn to

przecież obowiązki, to kierat, to proza. Niechże
jeszcze pożyją sobie pełną piersią, swobodnie, bez­
problemowo. Uległa jego namowom i poszła na za­
bieg. Kazimierz A. % subordynacji kobiety był —

czego nie taił — bardzo zadowolony.
Minął rok od wizyty w ginekologicznym gabine­

cie, gdy Wandzie S. znowu przyszło odkryć, iż ma

zostać matką. 1 tym razem oczywiście o ciąży po­
wiedziała przyszłemu ojcu. Kazimierz A. zapropo­
nował wariant sprzed roku. Zaproponował zabieg.
Tym razem zdecydowanie odmówiła. Niechże wre­
szcie podejmie jakąś konkretną decyzję, niechże
ureguluje swoje małżeńskie sprawy i — jak to

obiecywał — weźmie ślub z tą, którą podobno tak
bardzo kocha, bez której podobno żyć nie potrafi.
Kazimierz A. ostatecznej decyzji jakoś podjąć nie
potrafii...

Wanda C. zdecydowała się nu złożenie wizyty
pani A. Z przerażeniem przyszło jej stwierdzić, że
żona pana Kazimierza także jest w ciąży. Kłam­
stwem okazały się zapewnienia mężczyzny, że z

Alicją A. od dłuższego czasu nic go nie łączy, że
nie sypiają razem, że nie prowadzą wspólnego go­
spodarstwa. Co więcej, Alicja A. o istnieniu kon­
kurentki nie miała zielonego pojęcia. I ona była

okłamywana przez męża usprawiedliwiającego swa- 3
je nieobecności w domu obowiązkami zawodowy- S

mi, delegacyjnymi wyjazdami itp.
Rozmowa dwóch oszukanych kobiet nie należała s

do przyjemnych, zaś jej finał sprowadził sie do g
kompromisu: Kazimierz A. musi wybierać. Albo 3
żona, albo kochanka. Każda z pań była przekona- E

na, że to właśnie ona zostanie wybrana. Któraś z 3
nich musiała się w swych rachubach mylić.

Pomyliła się Wanda C. Kazimierz A. bowiem zde- 3

cydował się na pozostanie przy żonie, zapominając 3
o słowach, którymi tak ochoczo raczył dziewczynę. 5
Słowach o miłości, uwielbieniu, wreszcie trafnie 3
dokonanym wyborze. Powiedział Wandzie C., że ma E

to, czego chciała. Nie przerwała ciąży, więc teraz 3
niech ponosi wszystkie skutki samotnego macie- £

rzyństwa.
Wanda C. oczywiście skutki poniosła, co jednak 3

nie znaczy, że postanowiła zwolnić ojca swojego 3
dziecka z naturalnych obowiązków. Wniosła spra- 3
wę o ustalenie ojcostwa i o alimenty.

Kazimierz A. i tym razem zachował się żle. 3
Twierdził najpierw, że dziecko nie jest jego, a kie- £

dy stosowne badania przyniosły jednoznaczny wy- g
nik zaczął utrzymywać, że Wanda C. w podstępny s

sposób chciała zaprowadzić go na ślubny kobierzec. 3

Sąd jednak nie jest od analizy tego, kto kogo oszu- 3
kał. Wanda C. otrzymała należne jej alimenty, otrzy- 5
mała także surową lekcję podłości ze strony tego, 3
któremu do pewnego czasu tak bezgranicznie ufała. E

JANUSZ HAŃDEREK Ę
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Kielecki miesięcznik z

dniem 1 października zmie­
nia formę i graficzne obli­
cze, W numerze 10. poleca­
my „Spowiedź dziecięcia
wieku” — wyznania stu­
dentki: „Studia obecnie są
zwykłą szkółką, są prze­
dłużeniem procesu zabija­
nia wśród rzeszy inteligen­
tnych osobników, samo­
dzielnego myślenia, kryty­
cyzmu, pomysłowości, zain­
teresowań”...

Po co się więc uczyć, in­
westować we własny roz­
wój, jeśli po latach docho­
dzi się do takich wnio­
sków? Temat ten konty­
nuują „PERSPEKTYWY”.

Na przełomie sierpnia i
września z łódzkich szkół
odeszło 300 nauczycieli —

donosi „PRZEGLĄD TY-
GODNIÓWY”. Środowisko
to uchodzi w kraju za jedno
z najbardziej radykalnych
wśród pracowników pol­
skiej oświaty. W RFN pen­
sja nauczyciela jest wyż­
sza od uposażenia rodziców
co najmniej połowy jego
uczniów. Niemcy pamięta­
jąc słowa Bismarcka, iż

wojnę wygrał pruski żoł­
nierz, ale i nauczyciel. O

mądrości Modrzewskiego
Polacy nie chcą pamiętać...


